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NOWY RUCH TERYTORJALISTYCZNY 
I ZADANIA „WOLNEJ ZIEMI“ 


Nigdy jeszcze naród żydowski nie przeżywał takiej 
tragedji, jak obecnie. Były wprawdzie okresy, gdy częściej 
urządzano pogromy, gdy krew się lała strumieniami, nigdy jed- 
nak, jak dziś, nie było tak ścisłej łączności między wyrafinowa.- 
nym „antysemityzmem  kulturalnym*, bestjalstwem „rasizmu“ 
(który się bynajmniej nie kończy przy słupach granicznych tak 
zw. „Trzeciej Rzeszy“), politycznem prześladowaniem a eko- 
nomiczną polityką bojkotu i rugowania żydów ze wszystkich nie- 
mal placówek gospodarczych. 

Dość przejrzeć uważnie tegoroczną kronikę wydarzeń w ży- 
ciu społeczeństwa żydowskiego w różnych krajach, począwszy od 
„filozofiezno-.poetyckich* Niemiec, poprzez romantyczny (,„Ge- 
miitlichkeit" !) Wiedeń, „staroantysemicką'* Rumunję i nowopow- 
stałe państwa, jak Litwa, Łotwa i kończąc na „dzikim* Algerze, 
starokulturalnej Grecji i noworeformatorskiej Turcji, aby uświa- 
domić sobie ogrom i całą głębię cierpień społeczeństwa żydow- 
skiego. 

Za wszelką cenę musimy uniknąć dwu niebezpiecznych „od- 
chyleń“ psychologicznych. 

Wielu przemilcza, niektórzy zaś w pewnym stopniu nawet 
tolerują „mniejsze zło“ tylko dlatego, że nie razi tak brutalnie 
jak te „większe“ prześladowania, Ludzie przy- 
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zwyczajają się tolerować anty-żydowskie faktyczne 
ograniczenia, — gdy nie przybierają tak sadystyczno-morder- 
czego charakteru, jak prześladowania nazistów i formalne po- 
gromy. Nie wolno dopuścić, aby pod tym względem odniósł 
smutne i bezwzględne zwycięstwo Prof. Albert Ein- 
stein, genjalna ofiara prześladowań hitlerowskich, — z jego te- 
orją „względności“. 

Wielu się pociesza, że „może być gorzej“. Jest to psychologja 
niewolników, uginających karki przed siepaczami, Sze- 
rokie natomiast sfery społeczeństwa żydowskiego nigdy nić zre- 
zygnują z faktycznego i pełnego równouprawnienia. Walczyć bę- 
dziemy nietylko z oficjalnym antysemityzmem,  hecami 
pogromowemi i „konstytucyjnemi* ograniczeniami, ale też bez- 
względnie, ofiarnie, nieugięcie i bezkompromisowo dążyć będzie- 
my do zupełnego i faktycznego równouprawnienia. Jako 
szczerzy obywatele kraju, ponosimy narówni z resztą ludności 
wszystkie ciężary (niekiedy zaś nawet w jększe), dlatego też 
nigdy nie zrezygnujemy z naszych praw. Pod tym, względem nie- 
ma i być nie może żadnych kompromisów. Nie jesteśmy wszak 
stadem baranów, które się pozwolą bezkarnie wyrżnąć. Współ- . 
czesne społeczeństwo żydowskie nie da się też wepchnąć SpowTo- 
tem w duszne zaułki średniowiecznego ghetta, nie zgodzi się na 
powolne konanie na „przedmieściach życia... 
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Decydujący m momentem we współczesnem życiu i dal- 
szych losach szerokich mas społeczeństwa żydowskiego, jest — 
jego gospodarcza sytuacja. Bojkot antyżydowski (oficjal- 
ny czy też nieoficjalny), niedopuszczanie żydowskiej inteligencji, 
żydowskich pracowników i robotników do posad rządowych, samo- 
rządowych, komunalnych, do instytucyj społecznych o charakte- 
rze publiczno-prawnym, — czy się to wszystko dzieje ze wzglę- 
dów „zasadniczych“, czy też „tylko cicho-praktycznych'', — rugo- 
wanie żydów z ich dotychczasowych placówek gospodarczych 
i niedopuszczanie do nowych pozycyj ekonomicznych, — wszyst- 
ko to razem doprowadza do jednego objektywnego rezul- 
tatu, a mianowicie, do ponurej i niebywałej ekonomicznej paupe- 
ryzacji żydowskiej inteligencji i najszerszych sfer ludowych. 

Dokonuje się nie proletaryzacja, a pauperyzacja lud- 
ności żydowskiej. Jesteśmy świadkami staczania się żyd. inteli- 
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gencji, robotników, rzemieślników, chałupników, rękodzielników, 
drobnych kupców i młodzieży w otchłań nędzy i rozpaczy z tak 
błyskawiczną szybkością, że, stawiając nawet sprawę tylko na 
płaszczyźnie ekonomicznej, nie można inaczej mówić o życiu ży- 
dowskiem, jak o katastrofie, o katakliźmie. Często się zdaje, że 
jest to już „dno życia” i cierpień Judzkich“... 

Jeśli w genjalnej fantazji Dantego piękna Florencja słonecz- 
mych Włoch była poetycką ojczyzną piekła średniowiecznego, 
to współczesne wschodnio- i środkowo-europejskie ghetto stało się 
ojczyzną najbardziej wyrafinowanych, piekielnych cierpień spo- 
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łeczeństwa żydowskiego „w rzeczywistej rżeczywistości 
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Ale dlatego właśnie, że sytuacja jest tak bezgranicznie cięż- 
ką i tragiczną, nie wolno poddać się biernej rezygnacji i pesy- 
mizmowi. 

Przeciwnie. Nakłada to na nas podwójny obowiązek. 
Zwalczając wszelkiego rodzaju bojkoty, szowinizmy, antysemityz- 
my, faszyzmy i hitleryzmy — musimy r ównolegle koncen- 
trować naszą wolę i energję nad rozwiązaniem specjalnej t. zw. 
„„kwestji żydowskiej“. 

Błędnem jest bowiem mniemanie, że zmiana ogólmyc h 
warunków życiowych sama przez się oznacza radykal- 
ną przebudowę życia żydowskiego. Kwestja żydowska jest zbyt 
skomplikowaną, aby ją można było tak łatwo i tak „mechanicznie“ 
rozwiązać, Jak Świat długi i szeroki, widzimy, że wszędzie masy 
każdej uciskanej rasy i każdego uciskanego narodu wysuwają 
obok ogólnych, równieżi specyficzne hasła, wynika- 
jących z ich społecznych, narodowych i politycznych warunków ży- 
ciowych. Da się to zauważyć u wszystkich narodów, począwszy 
od żółtych chińczyków i hindusów, skończywszy zaś na czarnych 
murzynach. Zupełnie tak samo muszą szerokie sfery społeczeństwa 
żydowskiego, oprócz ogólnych, rozwiązać specyficznie żydowskie 
zagadnienia, wynikające z ich historycznych, socjalno-gospodar- 
czych i kulturalnych warunków życiowych. 

Do najwznioślejszych zadań, od zrealizowania których zależy 
dalszy los społeczeństwa żydowskiego, należą: gruntowna przebu- 
dowa — w wielkich historycznych rozmiarach — socjalnej kon- 
strukcji na zdrowych, współczesnych i produkcyjnych zasadach, 
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wzniesienie na wyższe pod względem technicznym i gospodar- 
czym szczeble przemysłu, szczególnie zaś rolnictwa, znormalizo- 
wanie funkcji socjalnej, czyniąc w ten sposób walkę żydów 
o nowe życie i wyższą kulturę, bardziej skuteczną i twórczą. 

Dochodzimy tu do zagadnienia emigracyjnego. 

Niektóre z wyżej wspomnianych procesów żydowskiej so- 
cjalnej rekonstrukcji w latach przedwojennych dokonywały się, 
acz niezupełnie tak, jakby się chciało, dzięki emigracji. Około 
100 tysięcy żydów roęznie, biorąc kij wędrowny do rąk, szukało: 
nowych krajów. Od roku 1870 fala emigracji ustawicznie wzra- 
sta. W pierwszem dziesięcioleciu (1870—1880) rocznie emigro- 
wało przeciętnie 8—10 tysięcy żydów, od 1881 do 1900 r. emi- 
growało rocznie 50—60 tysięcy, w bieżącem zaś stuleciu aż do 
wojny światowej liczba emigrantów wynosiła już rocznie 150—160 
tysięcy. Wojna światowa zatamowała naturalny rozwój emigracji 
żydowskiej. Atoli stwierdzić należy, że w ciągu ostatniego stu- 
lecia około czterech miljonów żydów opuściło Europę! 

Nie można wcale wyobrazić sobie życia żydowskiego w ostat- 
nich 50—60 latach bez wychodźtwa. Procesy emigracyjne ode- 
grały doniosłą i potężną rolę w życiu społeczeństwa żydowskiego. 

Samo się przez się rozumie, że sama emigracja nie rozwią- 
zała i nie mogła rozwiązać wszystkich zagadnień ży- 
dowskich. Społeczeństwo nasze walczyło w swych krajach, w Ro- 
sji, w Polsce, w Rumunji, w Austrji, na Litwie i Łotwie, o peme 
prawo do życia i pracy. Ale i emigracja była potężną zewnętrzną 
siłą — uzupełniającą — dzięki której dokonywały się wiel- 
kie wewnętrzne przemiany w socjalnej rekonstrukcji społeczeń- 
stwa żydowskiego. Droga emigracji byłą niesłychanie ciernistą, 
pełną męk i katuszy. Port New York, słynną wyspę „Elis Island", 
nazwała fama ludzka „Wyspą Lez“... 

Mimo to jednak — dzięki emigracji — miljonowe rzesze wy- 
chodźtwa żydowskiego urządziły się w nowych krajach, lepiej pod 
względem ekonomicznym, nietylko indywidualnie, ale też 
i zbiorowo. Masy rzemieślnicze,  drobnomieszczańskie, 
ludzie bez stałego zajęcia, a nawet bezrobotni i „Luft und Wind- 
Menschen“, usunięci z życia w starych krajach, dzięki emigracji 
nietylko otrzymali pracę, ale też wznieśli się na wyższe i bar. 
dziej produkcyjne szczeble życia gospodarczego. 

Atoli jeszcze przed wojną wielu przewidywało, że w emigracji 
wpierw czy później musi nastąpić kryzys, że trzeba będzie znaleźć 
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inne wyjście, by radykalnie rozwiązać tragiczne zagadnienie: 
„Dokąd?* Dokąd wychodźcy żydowscy mają się udać? 
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W latach powojennych znacznie wzrósł specyficzny żydowski. 
kryzys ekonomiczny i pogłębia się nędza żydowska, I tylko tem 
Się wytłumaczyć da fakt, że, nie zważając na wszystkie miezli- 
czone — i często wprost fantastyczne — przeszkody, gdy tylko 
pojawiły się najmniejsze możliwości, w latach 1921—1924, znów 
zaczęło emigrować rocznie około 100 tysięcy żydów. Z roku na 
rok jednak w coraz innym kraju zarządzano ograniczenia emigra- 
cyjne. Wskutek tego w latach 1925—30 emigrowało rocznie za- 
ledwie 40—45 tysięcy, ostatnio zaś liczba ta spadła do 20 tysięcy. 

Granice niemal wszystkich krajów emigracyjnych (począt- 
kowo głównie Północnej, a następnie Południowej Ameryki, 
Australji i t. d.) zaczynają się zamykać, powtrzymując jakby 
mechanicznie żywiołowy napływ emigracji żydowskiej, W na- 
stępstwie zwiększa się jeszcze bardziej, potrzeba emigracji, 
która wzrastać będzie ustawicznie. Coraz bardziej przeto zacho- 
, dzi konieczność znalezienia nowego u JjŚścia dla sztucz- 
nie i czasowo wstrzymanyćh żywiołowych fal emigracji, 

Walczymy o wolność emigracji i imigracji. Atoli dziś już nie 
ulega wątpliwości, że tylko koncentrując emigrację i kolonizację 
na wolnem, niezaludnionem terytorjum, zdołamy nietylko rady- 
kalnie rozwiązać historyczne zagadnienie emigracji, ale też 
przebudować życie socjalno-ekonomiczne na produkcyjnych zasa- 
dąch i obudzić społeczeństwo żydowskie do wytrwałej, walki: 
o lepszy byt i doskonalszą przyszłość historyczną. Jest to jedyna 
droga do unormowania życia żydowskiego i stworzenia własnego 
nowego ośrodka, który udoskonali, wzmocni i podniesie naszą 
socjalną, jak również kulturalną, artystyczną i duchową twór- 
CZOŚĆ. 
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Emigracja żydowska —— zresztą nietylko żydowska, bo 
1 włoska, hiszpańska, angielska i polska — zawsze nosiła w sobie 
zarodki samorzutnej koncentracji. Aczkolwiek 
przed wojną granice niemal wszystkich krajów były otwarte, tem 
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niemniej jednakz 4 miljonów żydów, którzy wy- 
emigrowali wciągu ostatnich stu lat z 
Europy — 2.900.000 w y e m i growało do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. Powstały 
wskutek tego rozległe i potężne nowe ośrodki żydowskie począt- 
kowo w Stanach Zjednoczonych, następnie zaś w Kanadzie, Ar- 
gentynie i sąsiednich krajach. 

Proces koncentracji żydowskich mas emigracyjnych jest 
oczywisty. Fakt, że emigracja żydowska nosiła charakter nie ,Se-. 
zonowy' i „jednostkowy“, a „rodzinny“ (jednostki mogą powró- 
cić, emigrujące zaś rodziny nie noszą się z zamiarem powrotu), 
zwiększał jeszcze bardziej tendencje narodowościowo-koncentra- 
cyjne. 

Większość emigrantów przechodziła do poszczególnych ga- 
łęzi przemysłu. Była to strona najmniejszego oporu, czemu się: 
zresztą dziwić nie można, gdy się uwzględni rozwój i racjonali- 
zację życia gospodarczego Ameryki Północnej. 

Ale też od dłuższego czasu dawała sę coraz bardziej zaob- 
serwować tendencja do przejścia do rolnictwa. Dzieje się: 
to w różnych krajach europejskich; w Rumunji 
np. jest obecnie 50 tysięcy chłopów żydowskich, w Rosji So- 
wieckiej 225 tysięcy, w Polsce 160 tysięcy, w Czechosłowacji 45 
tysięcy, na Węgrzech 20 tysięcy, na Litwie i w Niemczech po 
6.000 i t. d. 

Jeszcze wyraźniej zarysowują się tendencje do przejścia do 
rolnictwa i kolonizacji w krajach imigracyjnych. A więc w Pół- 
nocnej Ameryce (w kraju Forda i szalonej przemysłowej racjo- 
nalizacji!) jest obecnie przeszło 100 tysięcy rolników żydowskich, 
w Palestynie — około 30 tysięcy, w Argentynie — przeszło 
20 tysięcy, w Kanadzie i Brazylji — 7 tysięcy. Proces przejścia 
żydów nietylko z handlu i rękodzielnictwa, ale też z przemysłu. 
do rolnictwa jest dziś oczywisty. 

Naród żydowski, którego w ciągu wieków zmuszano do 
zajmowania. się handlem, naród, któremu zabroniono za 
mieszkiwać na wsi i nabywać ziemi, którego prześladowano i za- 
mykano w dusznych zaułkach ghetta, — naród ten posia- 
da obecnie 665 tysięcy rolników! Fakt, że ostatnio 
znaczna część społeczeństwa przeszła do rolnictwa. i że istnieje: 
tak silne dążenie do pracy rolnej, które wymagały niesłychanego 
wysiłku, żelaznej wytrwałości i niczem nieugiętej woli, a nawet 
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prawdziwego bohaterstwa, — jeszcze bardziej podkreśla żywio- 
łowy rozwój. życia żydowskiego. 
W latach ostatnich wszystkie te objektywne i historyczne 


tendencje coraz bardziej uwypuklały konieczność emigracji 
i kolonizacji żydów na własnem, wolnem terytorjum. Obecnie 


sprawa ta stała się tak palącą, że niezwłocznie trzeba przystąpić 
do jej organizacjii realizacji. 

Oto są źródła nowego wolnościowo - terytorjalistycznega 
ruchu, Oto są źródła — „Wolnej Ziemi*T 


* * 


Nie chcemy stworzyć żadnej nowej partji lub politycznej or- 
ganizacji. Partje i walki polityczne są naturalnem i koniecznem 
zjawiskiem w życiu każdego społeczeństwa. 

Problemy! zaś emigracji i kolonizacji, leżące odłogiem, nie są 
sprawami polityczno-partyjnemi. Jest nzeczą paradoksalną, ale 
prawdziwą ,że emigracja, odgrywająca tak doniosłą rolę w życiu 
żydowskiem, jest po dzień dzisiejszy istnem „Kopciusz- 
kiem'! 

Nasza „Wolna Ziemia“ stawia sobie za cel zapełnienie tej 
luki. Na jej łamach poruszać będziemy zagadnienia, związane ze 
sprawą socjalno-ekonomicznej przebudowy życia żydowskiego na 
zasadach produkcyjnych, emigrację, kolonizację i terytorjali- 
styczną koncentrację. 

Dążymy do stworzenia „Ligi dla Kary tonjalkatycznej koloni- 
zacji“, która objąć powinna — podobnie jak ruch emigracyjny — 
najszersze sfery społeczeństwa żydowskiego, zainteresowanego dać 
wreszcie godną odpowiedź na wielkie zagadnienie naszego bytu. 

Właśnie dlatego, że nie tworzymy żadnej nowej partji, po- 
winniśmy się stać ośrodkiem wszystkich twórczych i postępowych 
SH, które odczuwają obecną żydowską tragedję i rozumieją, że 
nastała wreszcie chwila urzeczywistnienia naszych ideałów. 

Z tego wynika, że w nowym ruchu terytorjalistycznym, jak 
również w szeregach współpracowników „Wolnej Ziemi“ spotkać 
można przedstawicieli różnych kierunków i różnych partyj, o róż- 
nem ideologicznem nastawieniu. Twórczo i pobudzająco wpływa 
fakt, że autorzy poszczególnych artykułów, zabierający głos już 
w pierwszym numerze naszego czasopisma, przychodzą z różnych 
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obozów. Niektórzy z pośród: nich odgrywali wybitną rolę w sta- 
rym ruchu terytorjalistycznym, inni natomiast — byli przeciw- 
nicy terytorjalizmu — teraz energicznie się wypowiądają za nim. 
Mamy tu przedstawicieli starego i młodego pokolenia. Każdy 
przynosi swe cenne doświadczenie z ostatnich burzliwych lat. 
Aczkolwiek różnie się zapatrują poszczególni autorzy na pewne 
sprawy (i każdy z autorów jest sam odpowiedzialny: za swe po- 
glądy), siła jednak i rozmach nowego ruchu terytorjalistycznego 
polegają na tem, że posiada wiele odciemi. Wszystkich 
zaś razem łączy cel ostateczny: wielki historyczny 
czyn terytorjalistyczny, 


* 


Ciężką i tragiczną jest rzeczywistość żydostwa. Nigdy 
jeszcze społeczeństwo nasze nie było otoczone tylu wrogami; 
nigdy jeszcze nie były tak zachwiane podstawy naszej egzystencji, 

Mimo to jednak niech nikt nie śpiewa hymnów żałobnych! 

Społeczeństwo, które wydało Spinozę, Majmonidesa, Mendel- 
sona, Marksa, Lassala, Heinego i Zangwilla ; społeczeństwo, które 
wydało Pereca, Szolem-Alejchema i Asza; Społeczeństwo, które 
wydało Ehrlicha, Maksa Libermana, Zygmunta Freuda i Alberta 
Einsteina — mimo wszystko nie zginie! 

W czasie, gdy symbolem naszej. tragedji są prześladowania 
niemieckie, stawia sobie społeczeństwo żydowskie za zadanie 
zrealizowanie wielkiego ideału największego wieszcza niemiec- 
kiego: 

— „Wolny Człowiek na Wolnej Ziemi*! 


JÓZEF CZERNICHOW (Wilno) 


NA DRODZE KU WYZWOLENIU 


i. 


„ Lat temu trzydzieści, w pierwszem dziesięcioleciu bieżą- 
cego stulecia, w okresie potężnych i wielkich nadziei na wscho- 
dzie Europy, w okresie, gdy siła żywotna i energja twórcza 
mas i inteligencji żydowskiej zyskały! naa mocy; sformułowany 
został i wysunięty na forum społeczeństwa żydowskiego tery- 
torjalizm, jako odpowiedź na kwestję żydowską. 

Znalazł on żywy oddźwięk w narodzie, garnęły się doń sze- 
rokie rzesze ludu, wśród nich dziesiątki tysięcy uświadomionych 
i zorganizowanych robotników z inteligencją na czele. 
Inteligencja ta pod względem znaczenia i wagi (nawet póżniej- 
szym wpływem i działalnością poszczególnych jednostek, na róż- 
nych odcinkach naszego społecznego życia) przerastała nie- 
wątpliwie inne społeczne odłamy i ugrupowania w życiu żydow- 
skiem. 

Myśl, którą terytorjalizm wniósł do życia żydowskiego, wy- 
różniała się swą elementarnością i przejrzystością. Wychodziła 
z założenia, że żydzi — nietylko jako masy związane między so- 
bą etnicznie, wspólną przeszłością oraz morzem specyficznie ży- 
dowskich nieszczęść, ale przedewszystkiem, jako organizm na- 
rodowy, zdolny, do twórczego rozwoju, — muszą stworzyć sobie 
odpowiednie materjalne warunki bytu: za podstawę dla dałsze- 
go normalnego rozwoju narodu żydowskiego może służyć wolne 
terytorjum, odpowiednie pod względem geo-politycznym i zdol- 
me do przyjęcia masowej imigracji. 

Zupełna przejrzystość tej idei i wiara w możliwość jej re- 
alizacji były wypływem mocy: życiowej i twórczej energji mas 
żydowskich; miała swoje źródło w wierze we własne siły i twór- 
czym impulsie społeczeństwa żydowskiego. Do takiego wniosku 
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doprowadziła niechęć pogodzenia się z obecną rzeczywistością 
żydowską; nie chciano się pogodzić z dalszem istnieniem dja- 
spory w jej obecnej historycznej postaci. 

Pod względem psychologicznym takie ujęcie za- 
gadnienia wypływało z godności ludzkiej każdego żyda i po- 
czucia narodowej jedności mas żydowskich; było ona rezulta- 
tem wyobrażenia jakie się miało o rzeczywistości żydowskiej 
i dążenia do jej naprawy. 

Ob jek tywnie — idea terytaorjalizmu opierała się na 
badaniach żydowskiej rzeczywistości i na analizie jej rozwoju. 
Po raz pierwszy badania społeczno-ekonomicznej struktury życia 
żydowskiego nie zeszły na manowce; po raz pierwszy przepro- 
wadzono je z naukową  ścisłością i objektywnością, W ten spo- 
sób przeprowadzona analiza wykazała, że żydzi ze swą odrębną 
ekonomiczną strukturą (w rozproszeniu), bez zewnętrznych wa- 
runków, niezbędnych do scementowania społeczeństwa żydow- 
skiego i pobudzenia do zorganizowanych wysiłków kolektywnych, 
pozostaną w historji martwym objektem, masą bezwładną, nie- 
zdolną do wykorzystania swych naturalnych zdolności. 

Już wtedy w perspektywie rozwoju sił socjalnych, w ciężkich 
warunkach towarzyszących zjawiskom powszechnego zaostrzenia 
się kontrastów, związanych z ustrojem światowej, kapitalistycz- 
nej gospodarki, przewidziano żydowską tragedję, podwójną tra- 
gedję żydowskiej inteligencji i mas pracujących, którym katak- 
lizm dziejowy groziły zupełną zagładą. 

W pewnych kołach przypisywano powyższe ujęcie zagadnie- 
nia „pesymistom żydowskim”, patrzącym na ży- 
dowską rzeczywistość przez czarne okulary. 

Przeglądając retrospektywnie  „pesymistyczną” terytorjali- 
styczną literaturę, można obecnie należycie ocenić ile teoretycz. 
nej uczciwości i głębokiej intuicji znajduje się w niej i jak, ana- 
lizując soejalno-polityczne życie żydowskie, przewidziała naszą 
przyszłość. 

Któż teraz w to wątpić może? Jak lekkomyślnymi i małost- 
kowymi okazali się ci wszyscy „optymiści* w perspektywie hi- 
storji. Któż się odważy obecnie ( jak to czyniono wtedy) zaprze- 
czyć istnieniu swoistych ' żydowskich warunków gospo- 
darczych ? | 
I czy nie jest największym paradoksem fakt, że ci, których 
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Z O z E AS A S ` 


teorja i przewidywania okazały się tak trafne i słuszne, opuścili 
„plac boju“ na szereg lat? 


2. 
Ci wszyscy, którzy) teraz występują z dawnem hasłem „Frej- 
landu“ — „Wolnej Ziemi“ i dążą do nowego terytorja- 


listycznego ruchu i wysunięcia terytorjalizmu na forum naszego. 
życia, muszą jasno i szczerze odpowiedzieć na pytanie: dlaczego 
terytorjalizm, który) wtedy stawiał dopiero pierwsze kroki 
(głównie teorytyczno - ideologiczne) znikł na pewien okres. 
czasu z powierzchni naszego życia? 

Historja wszystkich wielkich ruchów społecznych wykazu- 
je, że powstawanie i realizacja każdej nowej społecznej idei prze- 
chodzi przez trzy główne stadja: 1) przedewszystkiem — M iz- 
ja, intuicyjne historyczne przeczucie, 2) później następuje 
okres k rytycznej oceny i objektywnej analizy i wresz- 
cie — po pewnym czasie — 3) okres rzeczywistej reali 
zacji. A 

Już w zaraniu epoki kapitalistycznej socjaliści utopiści 
przeczuli wszystkie negatywne i ciemne strony nowego porząd- 
ku kapitalistycznego i zrozumieli, że usunąć je potrafi jedynie 
ustrój socjalistyczny. Ale dopiero socjalizm naukowy położył 
podwaliny pod gmach naukowej oceny mechanizmu ustroju ka- 
pitalistycznego i nakreślił rzeczywistą drogę realizacji socja- 
lizmu. Czyż może teraz kto wątpić, że nie dojrzały objektywne 
warunki realizacji socjalizmu, nietylko za czasów Fouriera 
i Owen'a (kiedy kapitalizm zawierał jeszcze tyle momentów 
twórczych), ale nawet w czasach Marksa i Engelsa, twórców 
doktryny: naukowego socjalizmu. ą 

Stary terytorjalizm twierdził, że objektywne warunki roz- 
woju kapitalistycznego porządku społecznego doprowadzą do eko- 
nomicznej izolacji żydów we wschodniej Europie, co pociągnie 
za sobą ich materjalną ruinę, a stąd konieczność emigracji ma- 
sowej. 

Dalszy zaś rozwój kapitalizmu uniemożliwi emigrację ży- 
dów do krajów zaoceanicznych. 

Pod naporem odrębnej żydow. rzeczywistości ten pęd do 
emigracji zamienić się musi w dążenie do skoncentrowanej kolo- 
nizacji jako jedynego wyjścia dla żydowskich mas pracują- 
cych. 
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Już wtedy terytorjalizm w ten słuszny sposób rozwiązywał 
kwestję żydowską. Niestety jednak wówczas nie był on jeszcze 
na czasie. 

Wszak przed wojną dziesiątki tysięcy emigrantów żydow- 
skich. płynęły do ośrodków emigracyjnych, które stały dla nich 
otworem. Jeżeli następnie uwzględnimy, że na lata 1-szej: rewo- 
lucji rosyjskiej w r. 1905 do 1914 r. przypada kulminacyjny 
okres rozwoju kapitalizmu, jasnem się stanie, dlaczego terytor- 
jalizm musia? się wtedy ograniczyć do emigracji galwestoń- 
skiej, i dlaczego na pewien przynajmniej okres czasu zupełnie 
zanikł z powierzchni naszego życia. 

Wszak i sjoniam w owym czasie stracił dużo ze swego ko- 
lonizacyjnego rozmachu i intensywności. — Druga „Alija“ 
przez długie jeszcze lata składała się wyłącznie z poszczegól. 
nych entuzjastycznych jednostek. 

Obecnie nie trzeba już chyba nikogo przekonywać, że 
dawne ośrodki emigracyjne zostały zamknięte przed dalszą 
emigracją żydowską. Zbytecznem też wydaje się uzasadnianie 
konieczności emigracji dla miljonów żydów. 


3. 


Czy skoncentrowana kolonizacja, o jakiej mówi terytorjałizm, 
może się stać ratunkiem dla szerokich mas żydowskich ? 

Przypatrując się żydowskiej kolonizacji w Palestynie w la- 
tach powojennych, musimy dać odpowiedź pozytywną. 
Musimy skonstatować, że to, czego żydzi dokonali w Palestynie, 
jest niewatpliwie wielką - historyczną zdobyczą narodu żydow- 
skiego w krajach kapitalistycznych, w czasie, kiedy we wszyst- 
kich krajach djaspory socjalno-ekonomiczne podstawy życia ży- 
dowskiego stanowią jedno wielkie rumowisko. Palestyna ze swą 
skoncentrowaną kolonizacją wykazuje ciągły postęp w osiąganiu 
doniosłych zdobyczy. 

Już sam fakt, że mała, biedna Palestyna, mająca do prze- 
zwyciężenia ograniczenia i przeszkody natury politycznej, ogar- 
niając kolonizację w bardzo wąskich ramach, mogła przyjąć rocz- 
nie około pięćdziesięciu tysięcy emigrantów, świadczy o tem, jak 
wielkie ekonomiczne znaczenie miałoby dla żydów 
uzyskanie wielkiego, wolnego terytor- 
ju m. 


Na drodze ku wyzwoleniu 13 


W czasie kiedy proces kolonizacji we wszystkich krajach zu- 
pełnie ustał, próba wyzwolenia narodu żydowskiego drogą skon- 
centrowanej kolonizacji w Palestynie (którą tworzyły: głównie 
elementy niewykwalifikowane i spauperyzowane) wykazała rację 
idei terytorjalistycznej, nietylko pod względem narodowym, ale 
też i ekonomicznym. 

Z powyższego widać nasz poz ytywny stosunek do 
tych wszystkich zdobyczy, jakie żydzi (szczególnie zaś masy pra- 
cujące) osiągnęli w Palestynie. 

Ale wszak cały naród żydowski, party mocą swych sił ży- 
wotnych i żądzą normalnego życia, nie może jednak znaleźć 
wyzwolenia w granicach Palestyny. 

Kraj ten, już to z powodu małych rozmiarów i licznej ludności 
arabskiej (przyczyna tragicznego problemu żydowskiej pracy) 
już to z powodu faktu, że prawo własności przy wykupywaniu zie- 
mi oddaje tę ostatnią w ręce poszczególnych jednostek (przy- 
czyna niebezpiecznej spekulacji terenowej), nie może zaspokoić 
potrzeb kolonizacji mas żydowskich. 

Nie występujemy przeciwko sjonizmowi. Przeciwnie, ocenia- 
jąc należycie jego zdobycze przy organizowaniu kolonizacji w Pa- 
lestynie i zdając sobie sprawę z jego objektywnych 
możliwośc i, stawiamy sobie za zadanie zdobycie wolnego 
terytorjum dla potrzeb masowej kolonizacji. 

Faktem jest, że i wielu sjonistów z tem się zgadza. 

Zgodzić się z tem musi każdy żyd, który, widząc i obserwując 
wszystko, co się dzieje z żydami na świecie, nie zrezygnował z moż- 
liwości wyzwolenia miljonowych rzesz narodu żydowskiego. 


4. 


W walce z terytorjalizmem, przeciwnicy i sceptycy wysuwają 
dwa argumenty: pierwszy dotyczy samej istoty idei, drugi zaś 
taktyki. 

Jak to zwykle bywa w życiu polityczno-społecznem, i w 'tym 
wypadku moment faktyczny posiada istotniejsze znaczenie. 

Wysuwa się przeciwko nam argument jakoby terytorjalizm 
mógł się stać „konkurencją“ dla dzieła odbudowy Palestyny. Jest 
ta stanowisko nie nowe. Dotychczas w walce z sjonizmem posługi- 
wali się taką argumentacją ci, którzy wierzyli, że sprawę żydowską 
roztrzygnąć można „na miejscu”. Dotychczas jeszcze ciągle narze- 
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kają, iż Palestyna odciąga cały element twórczy, unieszczęśliwia 
i osłabia djasporę. Jeżeli jednak czczym i próżnym słowem nie da- 
my się.sprowadzić na manowce i głęboko wnikniemy w obecną 
Łragedję żydostwa, zobaczymy, że nasza niewola wynika 
nie z braku własnych siłę lecz z powodu "braku 
ośrodków organizacyjnych (razem z Palestyną), zdolnych do sku- 
„pienia twórczych i pozytywnych jednostek narodu żydowskiego. 
Nie ulega wątpliwości, że Palestyna nie może stać się bazą dła ko- 
lonizacji mas żydowskich. Terytorjalizm nie zwęża, lecz — prze- 
<iwnie — rozszerza ramę twórczości żydowskiej, 

Bezpodstawnym też jest drugi zarzut, jakoby na świecie 
nie było już wielkich wolnych obszarów, któreby posiadały warun- 
ki geograficzne, odpowiadające potrzebom masowej kolonizacji. 

Badania przeprowadzone ostatnio przez grupy działaczy ży- 
dowskich, stojących obecnie na czele nowego ruchu terytorjalis- 
tycznego, wykazały, że takie obszary istnieją. Fakt, że 
-w swoim czasie. Anglja i Portugalja. bez żadnych starań z naszej 
strony, zaproponowały nam: pierwsza Ugandę, a druga Angolę, 
świadczą o tem, że możliwem jest uzyskanie wolnego 

-À odpowiedniego terytorjum dla kolonizacji żydowskiej. 

Kwestja żydowska stała się obecnie kwestją palącą na całym 
świecie i nie ulega wątpliwości, że społeczeństwo żydowskie 
osiągnie swój cel — przebudowy naszego życia i wyzwolenia na- 
rodowego i socjalnego, jeżeli celowi temu poświęci maksimum wy- 
siłku i woli zbiorowej. 


5. 


Z innej strony również przyszło potwierdzenie prawdy tery- 
torjalistycznego rozwiązania kwestji żydowskiej. życie idzie na- 
przód i najbardziej powikłane problemy muszą w końcu znaleźć 
rozwiązanie. Faktem historycznym jest, że najwięcej przeszkód 
do przezwyciężenia miał socjalistyczny teryterjalizm ze stroną 
odłamu politycznego, znanego pod nazwą „ogólnego socjalizmu”. 

żaden odłam społeczeństwa żydowskiego nie wyłonił z pośród 
siebie w ostatnich czasach tylu faktycznych i ideologicznych asy- 
miłatorów, jak żydzi-socjaliści, Zdawałoby się, że zwycięstwo so- 
cjalizmu i jego przyjście do władzy, przyniesie ostateczne zwy- 
cięstwo „kosmopolityzmu”, (w teorji pojęcie nieco mgliste, na- 
tomiast w naszych warunkach dość konkretne i smutne). ` 
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Fakt, że Rosja Sowiecka, gdzie żydzi korzystają z formalne- 
go i faktycznego równouprawnienia, tak pod względem socjalnym 
jak i ekonomicznym, przystępuje do kolonizacji Biro-Bidżanu, 
„aby stworzyć — na podstawie narodowo-skncentro- 
wanej kolonizacji — „zdrowy teren dla ekonomicznego i kul- 
turalnego rozwoju żydowskiej narodowości“ (Kalinin) powinien 
służyć jako niezbity dowód słuszności twierdzenia, że terytorjałi- 
styczna interpretacja kwestji żydowskiej jest również i w ramach 
socjalistycznego ustroju społecznego najdoskonalszą i najwyższą 
"formą rozwiązania żydowskiego narodowego problemu, Tem bar- 
dziej nie może ulegać wątpliwości, w jakim kierunku może być 
rozwiązana kwestja żydowska w djasporze, w krajach kapita- 
distycznych. 

Jednostki mogą ograniczyć się przy rozpatrywaniu kwestji 
"wyzwolenia narodu żydowskiego do własnych egoistycznych in- 
teresów i sympatyj. Ale etyczno-społecznero%- 
wiązanie chorobliwego i skomplikowa- 
nego problemu jest możliwe jedynie 
i wyłącznie zapomocą kolektywno- 
twórczego wysiłku —terytorjalizmu. 


6. 


Nie ulega wątpliwości, że jak objektywnie, tak i duchowo- 
subjektywnie siły pchają żydowską rzeczywistość w kierunku te- 
zytorjalizmu. A jeżeli. energja żydowskiego społeczeństwa rośnie 
dotychczas zbyt powoli, to stan ten tłumaczy się ogromem ma- 
*terjalnej katastrofy, która pociągnęła za sobą głęboki duchowy 
kryzys, co tak fatalnie się odbiło na aktywności.i kolektywno- 
twórezem dążeniu naszego społeczeństwa. Są okresy upadku woli 
w Życiu każdego społeczeństwa (zbyteczne jest przytaczać , 
przykłady), epoki duchowego ich schyłku, kiedy społeczeństwo tra- 
ci wiarę we własne siły, kiedy małostkowe sprawy podszywają się 
pod miano „narodowych poczynań”, kiedy odważna, bohaterska 
postawa, zewdo radykalnej przebudowy, zostają za- 
krzyczane jako „iluzja“. 

A kiedy narodowa tragedja osiągnęła swój punkt kulmina- 
cyjny, kiedy niemieckie wypadki ujawniły i tragiczmie zilustrowa- 
ły socjalno-moralną przepaść, nad którą stoimy, żydowskiemu 
Społeczeństwu zabrakło siły, woli i energji do wyciągnięcia odpo- 
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wiednich wniosków z tej katastrofy i do szukania rozwiązania, 
godnego tak wielkiej przeżytej tragedji. 

Dlatego też pierwszym obowiązkiem naszym i nakazem chwi- 
lijest nabranie wiary we własne siły, har- 
towanie woli i pchnięcie jej do wielkich czynów. Wierzymy i ma- 
my, nadzieję, że następstwem ciężkich społecznych wstrząsnień 
w. dziejach historji będzie wyzwolenie świata. Nasza orjentacja 
idzie w kierunku wyzwolonej ludzkości. Ale wyzwolenie żydostwa 
nie może być jedynie wynikiem „ogólnych procesów“, Nie wolno 
nam pozwolić się unieść tylko spienionym socjalnym falom; mu- 
simy kroczyć własną drogą, kierując się własnemi aktywnemi, 
twórczemi dążeniami. 

Nie bierność, nie wieczne przystosowywanie się i narodowy . 
minimalizm, ale silna, uparta wola odbudowy, wola gruntownej 
przebudowy życia żydowskiego musi się stać dążeniem żydowskie- 
go społeczeństwa. 

Z hasłem „Frajlandu* — „Wolnej Ziemi“ — zwracamy się do 
szerokich sfer żydowskiego społeczeństwa. Aby zorganizować 
dzieło „Frajlandu* i zdobyć ziemię, trzeba dużego nakładu sił 
i skoncentrowanej energji. 

Praca już się rozpoczęła! 


Dr. CH. ŻYTŁOWSKI (New-York) 


RUCH TERYTORJALISTYCZNY 
I JEGO PRZECIWNICY 


Nikt chyba nie zaprzeczy, że terytorjalizm jest najideainiej- 
szem rozstrzygnięciem kwestji żydowskiej, która się stała tak 
palącą w ostatnich czasach. 

Terytorjalizm w naszem pojęciu jest niczem innem, jak d3- 
żeniem do wyzwolenia narodu żydowskiego, które było bodźcem 
do wytrwania w tragicznych chwilach naszej historji. Terytorja- 
lizm jest ideałem całkowitego narodowego wyzwolenia narodu ży- 
dowskiego na własnej ziemi. Nikt zaprzeczyć nie może, że sťali- 
byśmy się panami swego historycznego losu, gdybyśmy powyższy 
ideał mogli urzeczywistnić. 

Rozpoczęlibyśmy normalne życie, jak wszystkie inne narody. 

Stwarzalibyśmy sami wszystkie produkty naszemi własnemi 
rękami, zaspakajalibyśmy potrzeby fizyczne į kulturalne naszemi 
własnemi zdolnościami i talentami. 

Znikłyby wewnętrzne sprzeczności naszego historycznego by- 
towania, które nękają nas od chwili opuszczenia kraju ojczystego. 
Każdy bowiem przyznać musi, iż sprzecznością jest, że naród 
o tąk silnie rozwiniętem poczuciu narodowem musi wszędzie po- 
zostać mniejszością narodową, ulegając woli tak zw. „większości“. 
Sprzeczność ta jest praźródłem wszystkich cierpień żydowskich. 
Z zniesieniem jej przestałby istnieć socjalno-ekonomiczny kon- 
flikt między społeczeństwem żydowskim a nieżydowskim. Z urze- 
czywistnieniem terytorjalizmu duchowa współpraca żydów z nie- 
żydami odbywałaby się w duchu naszych wielkich proroków, któ. 
rzy pierwsi wysunęli dla całej ludzkości ideał ogólnoludzkiej po- 
stępowej myśli. 

Na własnej ziemi moglibyśmy może urzeczywistnić wielki 
ideał, do którego dążyli nasi prorocy: dać wzór, jak iście brater- 
skie współżycie narodów może się stać rzeczywistością. 

W ten sposób osiedlenie naszego narodu na własnej ziemi 
mogłoby się stać nietylko najlepszem i najidealniejszem rozwiąza. 
hiem kwestji żydowskiej, stałoby się także najlepszem i najideal- 
niejszem rozwiązaniem „problemu żydostwa”. Tej wielkiej 
wewnętrznej wartości terytorjalistycznego ideału nikt negować 
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nie może. Krytycy terytorjalizmu nigdy nie negowali treści tery- 
torjalistycznego ideału. Nasi krytycy wysuwali przeciwko nam 
jedynie argument, iż wewnętrżna sprzeczność naszego życia, jako 
ludności miejskiej i jako narodu rozsianego. wśród innych naro- - 
dów może być usunięta w krająch, w których żydzi obecnie 
zamieszkują, ; 

Inni znów. krytycy twierdzili, że jakóby terytorjalistyczny 
ideał nie był szlachetny i piękny, że pozostanie on marzeniem, 
„utopją”, nigdzie bowiem niema takiej ziemi, któraby wystarczy 
ła dla wszystkich żydów i niema też tylu żydów, którzy chcieliby 
opuścić obecne miejsca zamieszkiwania i swe obecne sposoby za- 
robkowania. 

Według teorji asymilacji sprzeczność narodu, 
żyjącego wśród innych narodów zniknie, gdy przestaniemy być 
„dziećmi narodu żydowsxiego', gdy wyrzekniemy się własnej ną- 
rodowej egzystencji, gdy się wreszcie pod względem narodowym, 
językowym i kulturalnym zasymilujemy. 

Te fałszywe teorje, mające rzekomo rozwiązać sprawę ży- 
dowską, zostały już dawno obalone, przez współczesną postępową 
ideę narodowościową. 

Natomiast praktyczmy dowód złudności asymilacji 
daje nam obecnie codzienna rzeczywistość, głównie zaś w Niem- 
czech. Niemcy pierwsi weszli na drogę asymilacji i pierwsi się też 
zbliżyli do otchłani, do której. się staczają niemal że we wszystkich 
krajach, w których asymilacją stała się panującem zjawiskiem w 
naszem życiu, widzimy że antysemityzm wzrasta. 

Nie w tem dziwnego. Dzięki naszemu tysiącletniemu wewnę- 
trznemu i intensywnemu duchowemu życiu wyrobiliśmy sobie 
szczególne zdolności do zajmowania się handlem i zawodami 
wzwolonemi. Im bardziej się rozwija kryzys ekonomiczny, tem 
bezwzględniej wypycha się żydów. z zajmowanych przez nich sta- 
nowisk, "EIA WERKE IC 

Widzimy to zwłaszcza w czasach obęcnych, gdy kapitalizm 
kurczy się, o ile się całkowicie nie załamuje. Coraz mniej jest źró- 
deł zarobkowania, zwłaszcza w miastach. I coraz szybciej wzrasta 
liczba poszukujących tych źródeł egzystencji. W. takiej sytuacji 
konkurencja coraz bardziej się zaostrza. Konkurenci chcą się po- 
zbyć żydów, wskutek czego stara judefobja jest demagogicznie 


i krwawo zasilana przez świeże soki nienawiści. 

Wielu na to odpowiada: ? 

„Socjalna rewolucja!“ Znieśmy kapitalizm i całą gospodarkę, 
zbudowaną na handlu i konkurencji! W ustroju socjalistycznym 
znajdzie się dość pracy i dość produktów dla każdego, „dla 
wszystkich dzieci wszystkich narodów“. Na kwestję socjalną 
— socjalizm jest najlepszy i — według mego przekonania — jedy- 
ńą odpowiedzią. Nie jest on jednak mechaniczną odpowiedzią spe- 
cyficzną na kwestję żydowską. (Oile liczy się on 
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tylko z socjalno-ekonomiczną stroną, ` nie zaś z zagadnieniem : na- 
rodowem). 

Pozostawmy tym razem na uboczu, czysto teoretycz- 
ne zasady. zagadnienia riarodowościowego. Spójrzmy natomiast 
jak „istotna rzeczywistość” socjalistycznej prze- 
budowy rozwiązuje narodową kwestję żydow- 
ską. 

Najlepszy przykład EREN nam Sa tym względem socjalistycz- í 
my eksperyment w Sowietach. Proces, deklasowania . połączony 
z socjalną rewolucją z początku najbardziej dotknął ludność ży- 
dowską. W nieopisanych mękach przeprowadzono jednakże Tewo- 
lucję, także w życiu żydowskiem. Żydzi nie zajmują się już 
handlem, stali się oni niemal całkowicie narodem praczjącym., Czy 
przez to została rozwiązana narodowa kwestja żydowska ? Bynaj- 
mniej. Za najlepszy dowód posłużyć może Biro-Bidżan, 
wyznaczenie specjalnego terytorjum dla Żydów w Sowie- 
tach. Gdy się czyta deklarację prezydenta republiki Kali ni- 
na o motywach, które doprowadziły rząd do tego kroku, jasnem 
się staje, że nie czysto socjalno-ekonomiczna strona zagadnienia 
żydowskiego odegrała tu najgłówniejszą rolę, lecz właśnie strona 
narodowa. Dla żydów jako robotników i chłopów, jest do- 
syć miejsca w Wielkiej Rosji, na Ukrainie, Białorusi, na Krymie 
i w innych częściach tego wielkiego państwa. Rząd walczy z anty- 
semityzmem, za co należy mu się sztzere podziękowanie. ” 

Antysemityzm został prawnie zabroniony. Ale na tem jeszcze 
nie wyczerpuje się kwestja żydowska. 

Kalinin sam motywuje wybór Biro-Bidżanu jako 
żydowskiego terytorjum tem, iż na nieżydowskiem terytorjum 
żydowscy chłopi mogliby uciec z kolonij do nieżydowskich miast. 
A więc oznaczałoby to znów: powrót do mniejszości narodowej, 
naraziłoby znów na asymilację i różne konflikty (choćby tylko 
psychiczne). Nie mam zamiaru w niniejszym artykule zajmować 
się spekulacjami na temat przyszłości Biro-Bidźanu jako żydow.- 
skiej republiki.. Chodzi mi teraz jedynie o zasadniczą 
stronę tego zagadnienia. 

Otóż, podobnie jak rewolucja faszystowsko-hitlerowska . 
w Niemczech wykazała złudność asymilacji, tak też rewolucja so- 
cjalna w Rosji Sowieckiej dowiodła. niezbicie, że terytorjalizm 
jest jedynem rozwiązaniem zagadnienia żydowskiego. 

W Biro-Bidżanie, jako części Rosji Sowieckiej, obecnie mogą 
się osiedlić niemal wyłącznie żydzi.sowieccy. Nie jest on natomiast 
rozwiązaniem zagadniena terytorjalnego dla żydów wschodnio- 

i zachodnio- -eumopejskich : rumuńskich, polskich, czechosłowackich, 
łotewskich i inn. W tych krajach kapitalizm stopniowo ruguje. 
żydów z przez nich zajmowanych placówek gospodarczych. 

Czyż wobec tego, miast szukać jakiegoś wyjścia z tej okrop- 
nej sytuacji, mamy czekać aż i tam wybuchnie rewolucja socjal- 
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na? Dopóki w każdym kraju rząd socjalistyczny da nam „Biro- 
Bidżan*? — Czekanie byłoby równoznaczne z  predestynowa- 
niem siebie na powolne konanie i śmierć. Już dziś wszak, przy- 
czyniając nieludzkie cierpienia, dokonuje się w nas powolny pro- 
ces deklasacji. Bezlitośnie usuwa się nas ze wszystkich placówek, . 
szczególnie zaś z handlu, przemysłu, rzemiosł i wolnych zawodów. 
I nie widać, aby wkrótce nastąpiła radykalna zmiana. 

Zachodzi nawet obawa, że wpierw czy później faszyzm ZWy- 
cięży, co jeszcze bardziej utrudni nam egzystencję i pogłębi. 
cierpienia. 

Nie rozwiąże też żydowskiego zagadnienia żydowska idea na- 
rodowa, która postawiła sobie za zadanie rozwiązanie jej wy- 
łącznie tam, gdzie Żydzi obecnie zamieszkują, stając przez to 
w opozycji do idei terytorjalistycznej. 

Idea ta (taka, jaką jest obecnie) jest raczej ruchem kultu- 
ralmym, niż socjalno-ekonomicznym. Ale nawet tam, gdzie się już: 
mówi o nędzy żydowskiej i o koniecznoci lokalno- 
socjalnej przebudowy, gdzie się już czyni starania produktywi- 
zacji życia żydowskiego, a nawet wciągnięto żydów do pracy rol- 
nej — nie można się spodziewać tak radykalnego wykonania jej 
iw tak wielkich rozmiarach, iżby dokonać się mogła niezbędna. 
w naszem życiu rewolucja: czyli przemiana sfer handlowych na 
naród pracy, a w szczególności pracy rolnej. 

Żydów się wypiera ze wszystkich placówek gospodarczych.. 
Poszczególne tylko jednostki będą się mogły utrzymać. Reszta 
zaś — szerokie masy nieodwołalnie znaleźć się muszą „na pery- 
ferjac h“ handlu, drobnego przemysłu i wolnych zawodów.. 
A czy się tam utrzymają? Oczywiście, że nie. Na skutek usta- 
wicznego wzrostu gospodarczego antysemityzmu, który umie się 
dobrze zamaskować pod płaszczykiem „równouprawnienia , czeka 
żydów nędza, głód, obniżenie poziomu kulturalnego, co niewątpli- 
wie nadzwyczaj. osłabi walkę o lepszą przyszłość. 

żydowski nacjonalizm, tak zw. „golusowy*, w najlepszym 
razie może być tylko lekarstwem na niektóre wewnętrzne ży- 
dowskie bolączki. Natomiast tam, gdzie antysemityzm przybiera 
ostre formy (nie powstrzymujące się od okrucieństw i walk), 
nacjonalizm przestaje być bronią skuteczną. Zresztą nie staje on 
też na przeszkodzie asymilacji ani ekonomicznego osłabienia spo- 
łeczeństwa żydowskiego. 

Cóż więc pozostaje? Sjonizm ? 

W czasach deklaracji Balfoura, gdy mówiono o „narodowej 
siedzibie dla narodu żydowskiego, można było się łudzić, że sie- 
dziba jest pomyślana w sensie czysto terytorjalistycznym: Pale- 
styna jako kraj dla tych wszystkich żydów z całego świata, którzy 
są zmuszeni lub chcą opuścić kraje, w których obecnie się znaj- 
dują, aby rozpocząć żyć, jak każdy i inny normalny naród, Obecnie 
już nie można się łudzić. 
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Większość sjonistów sama przyznaje, że sjonizm wcale nie 
jest rozwiązaniem kwestji żydowskiej. 

Nie łudźmy się też na spekulacyjny temat przyszłości P'alesty- _ 
ny. W tej bowiem sprawie nasuwają się takież zasadnicze wnio- 
ski jak i w sprawie Biro-Bidżanu. Zupełne narodowe i ekono- 
miczne wyzwolenie społeczeństwa żydowskiego możliwe jest 
tylko we własnym żydowskim kraju: zginą tam wszystkie spe- 
cyficznie żydowskie  socjalno-ekonomiczne i kulturalne 
"bolączki. Tylko na własnej wolnej ziemi może być przeprowadzo- 
na rewolucja w naszem życiu: przewarstwowienie rzesz handlo- 
wych w lud normalnie pracujący w przemyśle i rolnictwie. I tery- 
torjalizm właśnie postawił sobie za zadanie przeprowadzenie tej 
rewolucji. 

* * 
% 


Ale czy zadanie terytorjalizmu nie jest „utopją” ? 

Wszystkie argumenty, o których czytałem i słyszałem i które 
jakoby mają dowieść utopijności zadania terytorjalizmu, mają na 
względzie objektywne i subjektywne trudności, które stoją na 
przeszkodzie do wykonania tego zadania. A więc: 

1) Niema na świecie większych obszarów  niezalud- 
nionej ziemi potrzebnej dla celów terytorjalistycznych. 

2) Jest rzeczą niemożliwą przeprowadzenie masowej koloni- 
zacji miljonów ludzi. 

3) Gdyby się nawet dało przezwyciężyć te dwie trudności to 
pozostałaby jeszcze trzecia: uzyskanie na ten cel, niezbędnych 
funduszów. See 

To są objektywne trudności. Subjektywne zaś polegają na 
tem, że: 1) żydzi nie chcą opuścić miejsc ich obecnego zamie- 
szkiwanią i 2) masy żydowskie nie są w stanie przejść do ipro- 
dukcyjnych zajęć. 

Rozpaczmy po kolei wszystkie te trudności. Rozpocznijmy 
od subjektywnych. że żydzi mogą być zmusieni do masowej emi- 
gracji, dowodem tego wielomiljonowy ruch emigracyjny w latach 
1882—1914, który został przez wojnę światową zahamowany (gdy 
granice krajów emigracyjnych zóstały dla masowej imigracji 
zamknięte). 

Czemuż mamy przypisać zmniejszenie się emigracji żydow. 
w dobie powojennej ?Czyżby pólepszeniu warunków materjalnych ? 
Oczywiście, że nie. Z wszystkich sprawozdań z różnych krajów 
o żydach jasno wynika, że warunki te pogorszyły się w niebywały 
sposób. Nie mogła zatem z tego powodu osłabnąć chęć i koniecz- 
ność emigracji. 

Nie zamierzam tu szeroko się rozwodzić nad straszliwą nędzą 
i cierpieniami narodu żydowskiego. Psychicznie nie jestem zdolny 
tem się zająć. Nie mogę jednak przemilczeć, iż obecne warunki 
doprowadzają szerokie masy do rozpaczy. Ludzie nietylko nie są. 
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zdolni do przedsięwzięcia jakiegokolwiek kroku, ale poprostu nie . 
chicą myśleć o swoim losie, nie chcą spojrzeć prawdzie w oczy. 
Do rozpaczy doprowadza fakt uniemożliwienia żydom pozostawa- 
nia na dotychczasowych placówkach gospodarczych. .W dodatku. 
do krajów „starej nędzy żydowskiej“ przybywają nowe kraje, jak. 
Niemcy i Węgry. Wzrasta antysemityzm nawet w takich krajach * 
jak np. Stany Zjednoczone, gdzie przedtem antysemityzmu prawie 
weale nie było. Wszędzie dla żydów nastały okropne czasy; wszę- 
‘dzie pozbawia się ich możności zarobkowania; wszędzie się ich 
ruguje jako niepotrzebnych `i niebezpiecznych konkurentów. 
Nie łudźmy się, że taki stan trwać będzie bardzo krótko.. 
Jak pisałem niedawno na innem. miejscu: „Epoka burżuazyjnego 
liberalizmu przemija. Cokolwiek zajmie jego miejsce — faszyzm, 
„nazizm“; socjalizm, czy amerykańska „Nira“ społeczeństwo ży- 
dowskie '(a zwłaszcza sfery handlowe i wolne zawody) będzie za- 
, grożone. Zmniejsza się również teren dla żydowskiego rzemiosła,. 
żydowskiego robotnika i pracodawnika a nawet żyd. rolnika. 
Czy wobec tego w nawpół nawet uświadomionych pod tym 
względem masach nie zrodzą się dążenia emigracyjne? 
| „Tak, być może — powiedzą nasi przeciwnicy. — Ale masy 
emigrować będą: do krajów, w których będą mogły pracować 
w dotychczasowych swoich zawodach, Nie dążą one bowiem do 
zdobycia własnegó kraju 1 —Bardzo być może, iż masy jeszcze 
do tego nie dążą.' Ale gdzie są te kraje, w których 
żydzi, masowo .się osiedlając, mogliby pracować w swych: 
dotychczasowych zawodach ? | 
` Oto leży przedemną sprawozdanie specjalnego delegata ży- 
dowskiego amerykańskiego towarzystwa z Gwatemali. . Władze 
, tamtejsze zgadzają się wpuścić Żydów. do swego kraju „pod wa- 
runkiem jednak, że imigracja będzię zorganizowana, odpowiedzial- 
na i produkcyjna”. Delegat dr. Koralnik- pisze: „Aczkolwiek kraj 
położony jest tak daleko, duch czasu jednak i tarn dotarł". Mini- 
strówie „cheg nowej, zdrowej i plariowej gospodarki". „I owszem,. 
chętnie się zgadzamy na osiedlenie żydów u nas, ale tylko na za- 
sadach produkcyjnych. Niech się zajmą rolnictwem, pracą na 
plantacjach kawy, bananów, wina, niech stworzą przemysł odzie- 
żowy (który jest nam potrzebny). Chętnie uwzględnimy wasze- 
„życzenia. Będziemy. was bronić całą siłą aparatu państwowego. 
Ale nie możemy, nie chcemy wpuścić elementów, handlowych“. 
(zob. artykuł Dr. Koralnika „W poszukiwaniu kraju dla żydów“, 
w New Yorskim dzienniku „The Day“ z dn. 12 sierpnia). ` 
Podobnej też. odpowiedzi udzieliły nam rządy innych krajów. 
A więc zagadnienie emigracji znowu jest na porządku dziennym: 
naszego życia. Wszędzie dąży się do przebudowy życia żydow- 
skićgo na zasadach produktyjnych, zwłaszcza pracy rolnej. Prze- 
kóhżnie o konieczności takiej rewolucyjnej przemiany przenika: 
cofaż bardziej w masy: żydowskie, I co do tego ‘panuje zgoda: 
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w prasie żydówakiej. Już dziś powiedzieć można, że masy żydow- 
skie gotowe są przejść do nowego życia, Za jaskrawy przykład. 
posłużyć może młodzież żydowska, która, pozbawiona możności 2a- 
robkowania w dotychczasowy sposób, żywiołowo się zabiera do pra- 
cy fizycznej. Dotyczy to nawet młodzieży żydowskiej w Niemczech. 
Q Polsce oświadczył Dr. A. Singałowski "w wywiadzie 


Z „Jewish Daily Biuletin“ (New-York) między innemi, że „Ostat- ` 


nio większość. żydostwa polskiego jest pozytywnie usposobiona do 
skoncentrówanej przemysłowej: i rolniczej kolonizacji, da nowego 
rodzaju terytorjalizmu". (Zob. korespondencję w Nr. z 27 lipca. 
1984 r.). 

Nie ulega najmniejszej. wątpliwości, że gdyby, . się przepro- 
wadziłó ankietę wśród żydów w sprawie masowej emigracji Ży- 
dowskiej, przygniatająca większość opowiedziałaby się za plano- 


wą emigracją do wlasnego kraju, w którym obce władze nie ' 


mogłyby dyktować nam w jakich zawodach mamy pracować i cze- 
go nam robić nie wolno. 


Mam nadzieję, że nikt mnie nie posądzi o yz sym- | 


patję do nieprodukcyjnych sposobów zarobkowania. 

| Jest to jednak tragedją naszych dziejów, że my — jako 
. naród — nie możemy .się trudnić tem, 'czem chcemy, lecz tem; 
do czego nas inni zmuszają. Przedtem wypierano nas że 
wszystkich „placówek. pracy fizycznej, pozwalając nam jedynie 
tłudnić się handlem. Obecnie zaś wypierają nas i z tych pla- 
cówek, a gdy. chcemy wyemigrować do jakiegoś kraju, to się 
stawia warunki, że się tylko wpuści elementy „przemysłowe 
i, rolnicze. ' 

Subjektywne warunki „nowego terytorjalizmu" są 

teraz bardzo odpowiednie, b. korzystne. Nie gorsze są warunki 
objektywne, materjalne. 


Wolne niezałudnione obszary: znajdują się na świecie w. do- i 


statecznej ilości: w krajach kolonjalnych Afryki, Poł, Ameryki, 
Australji, Azji i t. d. Naturalnie nie są tò kraje, które można 
osiedlić zapomocą „małej kolonizacji“ lub zapomocą 
pracy małych grup pionerskich. Krajów o tak łatwej. koloni- 
zacji nie tax chętnie nam się odstąpi. Możemy natomiast dążyć do 
A krajów, które należy dopiero przygotować do kolonizacji, 
żywiołowe. siły natury trzeba susz opanować i wprzęgnąć 

do mtótoru woli ludzkiej., 

Ale właśnie pod tym względem. t echnika prac przygoto 
wawezych jest bardzo rozwinięta. Dziś już -osuszyć można bagna 
I, połaci kraju i nawódnić nawet pustynie. Stepy.się zamienia 

w lasy. Reguluje się „dzikie rzeki“. Obecnie są to wyłącznie za- 
gadnienia nauki i ludzkiej. pracy, którą trzeba planowo stosować. 

Przeprowadza się też wspaniąłe eksperymenty maso w ej 
emigracji z jednego kraju do drugiego: w przeciągu kilku Jat 
kifkuset-tysięcy greków przesiedłono z Turcji do Grecji. 5 
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Trudność urzeczywistnienia ideału terytorjalistycznego nia 
wynika zatem z niechęci lub niezdolności żydów do emigracji i za- 
jęcia się pracą fizyczną, nie wynika też z braku odpowiednich kra. 
jów lub ofiarnych pionerów. Zresztą tak wielkiej ofiarności — 
jak się wielu wydaje — wcale nie potrzeba. Trudność wynika 
z naszej rezygnacji, z naszego pesymizmu, z naszej „Śpiączki”. 
Trudności też mogą przysparzać nam rządy, które są oficjalnymi 
panami tych krajów. 

Ale wszystkie te trudności można będzie pokonać, o ile się 
założy silną terytorjalistyczną organiza- 
cję, która energicznie, konsekwentnie i uporczywie będzie dą- 
żyć do swego celu. Znajdzie ona możliwe drogi i wykorzysta naj- 
odpowiedniejsze: Organizacja ta wyrwie szerokie masy z choro- 
bliwej apatji; uwolni od szkodliwej iluzji, że można nadal pro- 
wadzić obecny tryb życia; zwiększy ona energję i utwierdzi wiarę 
w możliwość naszego narodowego i socjalnego wyzwolenia. Orga- 
nizacja ta postawiła też sobie za zadanie znalezienie niezbędnych 
funduszów. 

Istnieją drogi, które mogą doprowadzić do urzeczywi- 
stnienia naszych nadziei. Chciałbym zwrócić tu uwagę na jedną 
z tych dróg, którą — po dłuższej dyskusji — obrali narazie w 
Ameryce żydowscy działacze robotniczy, Mam tu na myśli 
„Robotniczą Ligę dla żyd. Wszechświatowego Kongresu“. Liga 
ta opracowała już plan rozwiązania w radykalny sposób trzech 
palących zagadnień naszej epoki: 1) emigracji, 2) przebudowy 
żyd. socjalnej struktury i 8) zagwarantowania praw żydom tam, 
gdzie obecnie zamieszkują. 

Tu się zajmiemy tylko jednem z tych zagadnień. 

Proponujemy, aby: wszechświatowy: kongres żydowski zwrócił 
się do Ligi Narodów z propozycją wyznaczenia specjalnej ko- 
misji, która wspólnie z przedstawicielami narodu żydowskiego za- 
jęłaby się kwestją. żydowską. 

Dlaczego do Ligi Narodów ? 

Przedewszystkiem dlatego, że Liga Narodów oficjalnie zaj- 
muje się losem narodu żydowskiego jako gwarant traktatu Wer- 
salskiego. Lidze powierzyło się pieczę mandatu nad Palestyną, 
w której ma się budować żydowską siedzibę narodową. Liga Na- 
rodów jest również gwarantką Traktatu o mniejszościach naro- 
dowych. Trzeba przeto wykazać Lidze Narodów, że ani mandat 
nad Palestyną, ani gwarancja praw mniejszościowych, które mia- 
ły rozwiązać w całej pełni kwestję żydowską, tej. kwestji rady- 
kalnie nie rozwiążą. 

Drugą przyczyną zwrócenia się do Ligi Narodów jest fakt, 
że antysemityzm stał się obecnie zjawiskiem międzynaro- 
dowem; dąży on do rozwiązania kwestji żydowskiej przez wy- 
tępienie nas jako narodu i jako ludzi. Tymczasem rozwiązanie 
kwestji żydowskiej w humanitarny i ludzki sposób, drogą przebu- 
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dowy żydowskiego życia socjalnego, faktycznego równouprawnie- 
nia i częściowej emigracji leży nietylko w interesie sprawiedli- 
wości, ale też w interesie uzdrowienia międzynarodowej polityki, 

Niewątpliwie obecnie Liga Narodów jest instrumentem bar- 
dzo ciężkim. Jest ona jednak słaba tylko wówczas, gdy się ście- 
rają interesy wielkich mocarstw. W innych natomiast wypadkach 
wykazała Liga pewne postępy. Pozycję Ligi Narodów znacznie 
wzmacnia fakt, iż wielkie mocarstwa jak Francja, Anglja, So- 
wiety i t. d. s3 zainteresowane w jej egzystencji, w jej sile, i w jej 
prestiżu. W kwestji żydowskiej Liga nie spotka się 
z opozycją ze strony wielkich mocarstw, ponieważ 
one zainteresowane są w rozwiązaniu tej  kwestji, czy to 
ze względów humanitarnych, czy też polityki wewnętrznej. (z wy- 
jątkiem rządu niemieckiego, któremu zależy: na tem, aby mieć 
u siebie żydów skutych w kajdany, aby mieć w nich kozła ofiar- 
nego). 

Specjalna Komisja Ligi Narodów dla spraw żydowskich (na 
wzór dawnej Komisji dla finansów austryjackich) miałaby prze- 
dewszystkiem za zadanie znalezienie sposobów rozwiązania pro- 
blemu emigracyjnego. Powinna by była przyczynić się do zdoby- 
cia na zasadach autonomicznych, niezaludnionego terytorjum 
dla żydów, zmuszonych do opuszczenia swych dotychczasowych 
siedzib. Aby przygotować kraj, przeznaczony dla nas, powinne 
być zorganizowane dobrowolne grupy żydowskie, rekrutujące się 
głównie z bezrobotnych. Środki na utrzymanie tych grup i na 
przygotownie kraju zbierzemy drogą pożyczki, którą na- 
stępnie spłacać będą nowopowstałe osiedla. 

Propozycje te powinno się oczywiście przedyskutować 
i szczegółowo zbadać. Nie jest wykluczone, że coś niecoś trzeba 
będzie zmienić. Szło mi jedynie o wytknięcie drogi do urzeczy- 
wistnienia naszych celów. Nowa Liga 'Terytorjalistyczna, mojem 
zdaniem, zajmie się tą sprawą, zajmie się „Nowym terytorja- 
lizmem*, jak się © rę dr. KRA A 


ds. e Z 


wyzwoleńczej, musi teraz W, stare zasady rewizji i fier 
analiżie. W pierwszym rzędzie zrewiduje on swój stosunek do 
innych żydowskich ugrupowań. Nie ma zamiaru zajmować wszyst- 
kich miejsc, nie chce on też szkodzić innym bojownikom sprawy 
o lepszą przyszłość żydowską. Postawił on sobie za zadanie 
wzmożenie sił twórczych społeczeństwa żydowskiego, buduje 
własne nowe pozycje, żądając od innych ugrupowań poparcia w 
jego wielkiej pracy. 
Stary terytorjalizm był przeciwnikiem nacjonalizmu „golu- 
owego", w szczególności zaś t. zw. „bundyzmu'. Całą swoją uwa- 
gẹ skupił on na własnym kraju, którym — wg. niego — nie była 
Palestyna. Było to może słuszne wtedy, kiedy wszystkie kierun- 
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"ki ijoide negatywnie s się ustosunkowały do vanki in- 
nych prób rozwiązania kwestji żydowskiej: Natomiast obećnie 

niektóre kierunki w sjoniźmie, jak np. Poałej-Sjon-Prawica i Le- 
wica już, dawno się wyrzekły ekskluzywności palestyńskie- 
go stanowiska. Dzisiaj wszystkie kierunki sjonistyczne zmuszone 
"są przyznać, że sjonizm nie jest odpowiedzią na palące narodowe 
„ i społeczno-gospodarcze potrzeby narodu żydowskiego. ` l 

Ponieważ stosunek gjomzmu do terytorjalizmu uległ radykał- 
nej zmianie na korzyść ostatniego, przeto i terytorjalizm podda 
rewizji swój stosunek do pracy w Palestynie. Kolonizacja ża- 
równo Palestyny, jak również  Biro-Bidżanu jest jakby: 
pochodnią,. oświetlającą naszą drogę wy- 
zwoleńczą do terytorj alistycznego celu. 
Kolonizacja ta (Palestyny i. Biro-Bidżanu) mimo ich zasadniczych. 
i praktycznych błędów, dowodzi, że żydzi są zdolni do stworzenia 
własnego kraju, że całkowite rozwiązanie kwestji żydowskiej móże 
nastąpić tylko we własnym kraju (lub w kilku krajach), którego 
odbudowa zostanie powierzona żydom. 

Nowy terytorjaliżm musi też pozytywnie się ustosunkować 
do. idei narodowej w djasporze. Terytorjalizm niegdyś kładł cały 
uacisk na „ziemię“ mniej uwagi zwracając na wiele infiyeh zaga- 
dnień narodowych. „Naród — to kraj“, mawiał dr. Syrkin. 

Naród żyjący. w rozproszeniu wśród innych narodów, mu% 
zawsze zużywać część swej energji, aby się utrzymać na: powierz- 
chni ziemi. Da się to powiedzieć właśnie o żydach. Nieraz już po- 
równywałem żydów z akrobatą, balansującym na linie, rożciąg-. 
niętej nad przepaścią. „Aby utrzymać równowagę trzeba mieć 
tyczkę w ręku, albo też, jąk w wypadku z narodem żydowskim, 
własną religję, lub własną kulturę, 

` Trzeba wierzyć w jakikolwiek kompleks idej, uprawniają- 
cych i usprawiedliwiających dążenie do własnego narodowego by- 
tu. Wszystkie normalne narody są wolne od takich idej. Np. gdy- 
by nawet wszyscy. francuzi wyrzekli się swej narodowości, nie 
zaszkodziłoby to wcale istnieniu i swobodnemu rozwojowi narodu 
francuskiego. Gdyby natomiast naród żydowski porzucił swą 
„tyczkę”, straciłby natychmiast równowagę. i stoczyłby się w 
przepaść. Niebezpieczeństwo to zwiększa jeszcze t. zw. „magne- 
tyzm przepaści', 

Otchłań przyciąga. Gdy trzeba nad nią. na linie przechodzić 
a ręce trzymają. tyczkę, w dodatku zaś z różnych stron rzucają na 
‘ciebie kamienie, to nic w tem. dziwnego, że niejeden traci po-: 
czucie swego narodowego bytu i zdaje mu się, ż6 byłoby może 
lepiej skoczyć w otchłań t. j. popemić narodowe samobójstwo, 
które nazywa się „asymilacją'. Ale „skok w przepaść” nie toz. 
wiązuje żadnego zagadnienia, zresztą „asymilacyjna przepaść“ pó 
pewńiym czasie nas znów wyrzuca, i chcąc. nie chtąc trzeba iść 
znów po “sioni linie, Zą najdóbftniejszy przykład posłużyć 
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mogą wypadki w ienai. Ten dodatkowy wysiłek, ten ciągły 
mus pamiętania 'o tem, że się jest nietylko człowiektem, ale i ży- 
dem, doprówśdzić jednak może do tego, że, gdy wreszcić zabłyś- . 
nie nadzieja użyskania własnej ziemi, na którą można będzie Ze- 
skoczyć z „liny“ i rozpocząć normalne życie, — niejednemu nie 
zechce się dłużej liczyć z życiowemi potrzebami żydowskich mas 
ludowych, które muszą kroczyć swą ciężką drogą w krajach dja- 
spory. 

Nówy. terytorjalizm musi ominąć to niebezpieczeństwo, musi 


. pamiętać, że główna ostoja to naród, „ziemia“ zaś jest najlep- 


szą odpowiedzią na zagadnienie zupełnego wyzdrowienia, I gdyby 
nam zaproponowano: albo zupełne wyzwolenie części narodu, albo 
częściowe wyzwolenie całego narodu—wybralibyśmy to ostatnie. 
Budowa kraju musi trwać długo i wymaga ogromnego na- 
kładu. pracy. Trzeba przeto wyrwać naród. żydowski już w naj-. 
bliższym czasie z tej nędzy, w jakiej się obećniė znajduje w dja- 
sporze, w przeciwnym bówiem razie zabraknie nam. energji do: 
tak kolosalnego „wysiłku. Jeśli się zaniedba sytuację w djasporże, , 


„gdy naród ginąć będzie z głodu i nędzy, gdy wypchnięty zostanie: 


w społeczno- gospodarcze duszne zaułki : drobnego . przemysłu i 
handlu, gdy karmić się będzie odpadkami, — w takich warun- $ 
kach i takiemi siłami nie można budować kraju. Zdegenerowany ` 
naród mie jest w stanie walczyć o swe wyzwolenie. Naród—mam 
tu na myśli: miljonowe rzesze—musi się odrodzić, musi wskrzesić . 
w sobie energję twórczą, stworzyć ludzkie waruńki ekonomiczne i. 
własną bogatą kulturę, własną radykalną : i. postępową 
„siedzibę narodową", któraby „ogarnęła żydów z różnych pia 
aby zjednoczonemi siłami polepszyć swój byt już „dzisiaj“ 
ile jest to tylko możliwe, jakoteż pomogła budowie dnia kirta: 
szego. Ałe właśnie to jest” istotą żydowskiej. idei narodowej w 
djasporze, gdyż tylko walcząc o pełne wyzwolenie. we własnym 
kraju, zyskuje ona na znaczeniu i nie może być negowana. 
Dochodzimy tu do następującej konkłuzji. Jak w walce o dzień 
dzisiejszy potrzebna jest perspektywa. pełnego wyzwolenia w 
przyszłości, tak też.w pracy o przyszłość nie wolno igno- 
rowąć potrzeb dnia dzisiejszego. Nie tylko muszą nowe, 
wolne osiedla tworzyć możliwości dla żydowskiej masowej 
imigraci j; nietylko powinno tam znaleźć się miejsce dla rocz- 
nego przyrostu ludności żydowskiej, która zechce, lub zostanie : 
zmuszona tam wyjechać; musimy dbać o to, aby wolne osiedla ' 
stały się rezerwuarem dla Gowej kulturalnej” twórczości, 
aby osiedla te stały się wielkim basenem, skąd oŻywcze prądy 
y płynąć spowrotem do mas ludowych w starych krajach. 
ie wolno „aby twórczość kulturalna w nowych. własnych 


_osiedlich stworzyła przepaść językową między sobą a masami lu- 


` dowemi. W przyszłej postępowej „narodowej siedzibie" 


„powinien rozwijać się język saia rzesz R Mam tw i 
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na myśli język żydowski. Język tón i kultura łączą teraz mijono- 
we rzesze ze znaczną częścią naszej inteligencji. Jakkolwiek bę- 
dzie wyglądał nasz „język narodowy“, w dalekiej przyszłości, gdy 
ideał pełnego wyzwolenia zostanie osiągnięty — nie ulega 
wątpliwości, że obecnie odgrywa „język ludowy na- 
szych miljonowych rżesz dominującą rolę języka narodowego — 
i z nieodpartą siłą dąży do bogactwa, stanowiska i wyżyn, które 
charakteryzują język narodu kulturalnego. 
* *% * 


Terytorjaliści zajmą też, jak już wspomniałem, inne stano- 
wisko względem tak zw. „bundyzmu”, Pod tem słowem rozumiem 
wszystkie te kierunki społeczno-polityczne, które „naród żydow- 
ski“ utożsamiają z „żydowską klasą. robotniczą“. Ale socjaliści 
wszystkich kierunków winni pamiętać, że wszystkie nasze klasy 
są częścią składową jednego narodu, Walki klasowe są koniecz- 
nemi zjawiskami w wewnętrznem życiu każdego państwa i narodu. 

Terytorjalizm leży w interesie miljonowych mas żydowskich. 
żydowskie osiedla terytorjalne będą budowane nietylko zapo- 
mocą żydowskiej pracy, ale także w interesach żydow- 
skiej pracy. O interesy te musimy dbać w krajach, w których ży- 
jemy, gdyż masy ludowe tylko przez społeczną przebudowę zdołają 
się utrzymać, Stary antagonizm między nastawieniem terytorjal- 
listycznem a t, zw. „budowskiem'* powinien zniknąć. W niektórych 
krajach antagonizm ten w. sferach „bundowskich* zaczyna już za- 
nikać ; w szerokich masach robotniczych rozwija się coraz bardziej 
świadomość, że klasa robotnicza jest częścią narodu. Robotnicy 
widzą, że są oni nietylko częścią wszechświatowego proletarjatu, 
ale też częścią marodu żydowskiego. Winni przeto walczyć nie- 
tylko o wyzwolenie socjalne swej klasy, ale też o całkowite wy- 
zwolenie swego narodu. W nowym ruchu terytorjalistycznym po- 
winny masy pracujące odegrać aktywną i wielką rolę. 

* * 


Powtarzam: nowy terytorjalizm powinien przystąpić do 
„frontu walki* o nasze narodowe wyzwolenie nie poto, aby zająć 
pozycję innych armij. Nowy terytorjalizm powinien stworzyć 
swe własne nowe pozycję, aby one wzmocniły  powszech- 
ny front walki wyzwoleńczej. 

Ogólna terytorjalna organizacja — nie mam tu na myśli jej 
możliwych poszczególnych odgałęzień—nie powinna wystąpić jako 
oddzielna partja, przeciwko której mogą się wypowiedzieć 
inne partje. Powinna ona wystąpić jako „Związek“, lub jako „L i- 
ga“, która ma objąć członków i zwolenników wszystkich partyj, o 
śle się ni zgadzają z naczelnym celem: stworzenia własnego tery- 
torjum, — dokądby mogli wyemigrować i osiedlić się na zasadach 
autonomicznych wszyscy ci żydzi, którzy chcą, lub muszą opuścić 
stare kraje. 

Cheron Springs, New York, koniec 1934 r. 


Dr ALFRED DOBLIN (Paryż) 


TRAGEDJA ŻYDÓW ZACHODNICH 


1. Rozproszenie zachodniego żydostwa, 


Przemawiając do zachodnich żydów, napotyka się na trud- 
ność, zdawałoby się charakteru retorycznego, ale bardzo charakte- 
rystyczną dla wszystkich dalszych rozważań, a mianowicie: nie 
można użyć słowa „my“. Należy przeto z miejsca przygwoździć 
prawdę i pochwycić ją, jak byka za rogi. 

Niechęć żydów zachodnich powiedzenia sobie „my“ albo zgoła 
„my, żydzi“, dowodzi, że ma się tu do czynienia z luźno związa- 
nym tłumem ludzi. Fakt, że są żydami, nie ma dla nich wielkiego 
znaczenia. I w istocie, jest to przypomnienie, lecz nie stwarza 
potęgi, ani nie konkretnego. że jeden jest żydem jak również 
i drugi, to świadczy jedynie o tem, że się jest bardzo, ale to 
bardzo dalekim krewniakiem, i, jakkolwiek powoduje to pewne 
zbliżenie. Zbędnem jest przecie przypominać to sobie, ba, może: 
nawet szkodzić! 

żyd zachodni, — to osobnik, którego nic z żydostwem nie 
łączy, to pewien pan X z rodziną i bliższem otoczeniem; jest on 
kupcem, bankierem, lekarzem, adwokatem, nie przypisuje on jed- 
nak wagi do swego drzewa genealogicznego. Są to tysiące, setki 
tysięcy pojedyńczych jednostek. Jest to bez znaczenia, że 
pewna część ich przypomina sobie o zasiadaniu społem w klubach 
lub lożach, że zachowują resztki wspólnoty w wystudzonej „wy- 
znaniowości”, którą polecili przyrządzić na własny użytek wyzna- 
niowym urzędnikom. Wszystko to razem nie jest ani rybą, ani 
mięsem, jest to bez wpływu i skutku, bez zobowiązania i bez od- 
powiedzialności. 

Wiemy, że ten luźny w swej masie związany ze sobą tłum 
przedstawia szczątki rzesz żydowskich, które ongiś tu przywędro- 
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wały. To, co my tu widzimy i do czego przemówić nie możemy, jest 
to produkt końcowy — przypuszczamy, * chwilowy produkt koń- 

«cowy — tej tak pożądanej emancypacji żydowskiej. Są to pier- 
wiastki rozkładu, kruszynki, które, rozpuszczająć się w nowem oto- 
czeniu, tracą przy tem kontury. Do całkowitego zaniku doprowa- 
dza rozproszenie. 

Nie mielibyśmy powodów sprzeciwiać się temu procesowi. 
Dość już było w przeszłości wypadków zaniku lub pomieszania 
narodowości. „Możnaby nawet było spokojnie dopuścić do doprowa- 
dzenia procesu tego do końca, byłby to koniec, najostateczniejszy 
koniec zagadnienia żydowskiego. Ale, patrz przecie, proces ten 
nie dobiega końca! Ciągle zachodzą wypadki, które zmuszają idą- 
cych w rozsypkę do zatroskania się o ich drzewo genealogiczne, 
„A jeśli nie doprowadzają ich do tego pobudki wewnętrzne, to na 
pomoc przychodzą wypadki zzewnątrz. Cóż to ma znaczyć? Co 
nagle uniemożliwiło osiągnięcie tego — tak bardzo pożądanego — 
celu, aby pan X stał się wreszcie całkowicie niemcem, francuzem, 
anglikiem, a choćby nawet całkowicie kameruńczykiem, byle nie 
-tym cieniem, żydowskim ? 


2. Przeszkody w osiągnięciu upragnionego zaniku. 
I owszem, są zadziwiające przeszkody, i wykształcony żydow- 
ski zachodnio-europejczyk, który z takim zapałem pracuje nad 
wzbogaceniem dóbr kulturalnych niemców, francuzów, anglików 
aż do kameruńczyków, staje przed szczególnym faktem. A faktem 
tym jest (nie antysemityzm): istnienie jeszcze innych żydów! 
JEDEN żyd uszedłby jeszcze, DWAJ są już ciężko strawni, 
TRZEJ zaś wszystko obracają wniwecz. Dlaczego? Nagle bowiem 
okazuje się, że nie jest się tylko panem adwokatem X, panem rad- 
cą Y, panem bankierem Z z rodziną i bliższem otoczeniem, że 
mimo całej dyskrecji zarysowuje się wielkie „My“ i wskazuje na 
nich wszystkich; nie mogą oni już wówczas zaprzeczyć swej 
przynależności do całości, jakkolwiek bardzo się tłómaczą, że swój 
żywot prywatny chcieli wieść, jako pan adwokat, doktór lub 
kupiec. Niedokończona historja.ich narodu nie wypuszcza ich; 
ciągła walka ich narodu o prawo do życia nie daje i im spokoju. 
Pokazują się nagle: wielka, skupiona masa żydów wschodnich 
i historja żydów. Jak ciężka, czarna chmura deszczowa, zwisa nagle 
nad wszystkiem historja żydowska. Nie uważano tego za możli- 
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we, a to dlatego, że o historji żydowskiej - dowiadywano się 
z podręczników, a nawet wcale się nie dowiadywano, żyjemy. 
bowiem w wieku dwudziestym. Ale oto spada ona im na głowy, 
pod akompanjament ograniczeń, poniżeń, wysiedlenia i znów jest 
wszystko prawdą, a związek realny nowej ze starą historią obja- . 
wia się w strachu i goryczy: Nie wolno wam żyć w roz- 
proszeniu! Jest w tem okrutne, poważne, zbiorowe „My“, 
które pełne wymagań, kładzie ha uciekinierów swoją ciężką dłoń. 


3. Właściwy sąd o domniemanej przeszkodzie, 


Czy uznają oni tę historję, czy też nie, czy krytykują ją, - 
<zy też odrzucają, przyznać Się jednak muszą, że jest to ich 
historja. Stara ta bowiem historja wkrada się w ich dzień dzi- 
siejszy i nietylko drogą oddziaływania na poglądy, osądy i in- 
stynkt wrogo do nich usposobionych innych narodów. Nasz histo- 
xyczny rozwój przyczynił się do tego, że jesteśmy tem, czem je- 
steśmy, kupcami, lekarzami, adwokatami, literaątami, że nimi 
właśnie jesteśmy, że mało, albo wcale nie mamy ziemi i jej nie 
uprawiamy, że musieliśmy się osiedlić w miastach. Nasza historja 
wpłynęła na to, a więc jednak „My“ czujemy, reagujemy, upar- 
cie i surowo starzy,- zamknięci w sobie, czy to żydzi tradycyjni, 
czy też łagodni, humanitarni, elastyczni żydzi zachodni, żydzi 
przystogsowujący się do istniejących warunków i okoliczności, al- 
bowiem na tę „humanitarność" musieliśmy coraz to znowu przy- 
sięgać, w walce zaś o byt było, to często jedyna broń, jaka nam 
pozostawała. 

Pewien bogaty żyd w Niemczech powiedział mi kiedyś: 
„Kwestją żydowska w Niemczech byłaby już dawno, a to w sposób 
bardzo łatwy, rozwiązaną, gdyby na okreś dwóch, trzech pokoleń 
granica od wschodu została zamknięta, mówczas nie byłoby ży- 

i dów w Niemczech”. Zdanie to uważać należy za wyraz pragnień 
żydów niemieckich. Jest to jednak nonsens, żydzi bowiem ze 
wschodu mimo wszystko istnićją jak również i żydowska historja, 
i choć ten lub ów kosztem degeneracji ducha może się wykręcić, 
kwestja żydowską trzyma mocno za kołnierz i zachodniego żyda, 
mimo, że uważa on siebie za stojącego po za tem zagadnieniem, 
mimo rozproszenia ich po całym świecie. żydzi od czasu utraty 
swej. ziemi i państwa, jak stado dzikich zwierząt, tkwią w klatce, 
i tylko zrzadka komuś się udaje przedostać poza kraty. Eman- 
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cypacja, podobnie jak uprzednie ułatwienia egzystencji, pomogła 
żydom, niewiele; polepszyłą wprawdzie ich byt materjalny, ale 
zadała jednoczenie straszne cierpienia moralne. Nawet poprawa 
dobrobytu materjalnego jest nie pewną i w każdej chwili może 
ulec zburzeniu, bowiem niema obecnie na świecie bezpieczeń- 
stwa i prawa dla żydów. Albowiem miecz dyktuje prawa, a jest 
on zawsze w rękach innych. 

Ponieważ setkom tysięcy w pojedynkę idących żydów za- 
chodnich przeciwstawia się „My“, w tak wyraźnych zarysowu- 
jąc się konturach, przeto muszą wreszcie dojść do wniosku, że 
ani chowanie głowy w piasku, ani czekanie, ani nawet tradycyj- 
na nadzieja im nie pomoże, że się same przez się konkretne fakty 
nie zmienią, że kto chce zbierać, musi uprzednio zasiać. Powinni 
uświadomić sobie, że znajdują się w klatce; powinni, uznawszy 
owe „My“ za coś nieprzeciwstawnego sobie, przyłączyć się 
do Niego. Muszą uznać wspólność swego losu, takiego, jakim 
on jest. A gdy chwila uświadomienia sobie tych prawd wreszcie 
nastąpi, pozostanie nam jedynie zrzucenie z siebie o wspólnych 
siłach jarznta niewoli, jak to uczyniły inne narody, które się znaj- 
dowały w podobnej sytuacji. 

Muszą oni uświadomić sobie niegodziwość swego bytowa- 
nia, niebezpieczeństwo pozostawania w osobności, beznadziejność 
swego błędu, polegającego na mniemaniu, iż nie są integralną 
cząstką narodu żydowskiego , próżność ucieczki od wielkiego 
„My“. A gdy to nastąpi, gdy uznają wreszcie to wielkie „My“— 
pręty klatki będą roztrzaskane. 

Żyjąc ciągle w niebezpieczeństwie, przyzwyczaili się wreszcie 
do niego 'i dzi już uważają, że jest im do życia niezbędne, jak 
niezbędnem jest np. powietrze. 


4. Trudność w powzięciu decyzji. 


Co jest jednak najtrudniejsze dla żyda? Nie skłonienie 
ich do myślenia, lecz wprowadzanie ich do cierpienia. 
Musi być wpowiedziane słowo najokropniejsze. Żydzi cierpią 
okrutnie — ale i źle. Zadługo szukali przystosowań, upiększeń, pół- 
środków, zadługo się narkotyzowali takiemi środkami, jak nadzie- 
ja przyjścia Mesjasza, — i dlatego też właśnie obecnie niewłaści- 
wie się ustosunkowali do zagadnień współczesności, które ich 
bezpośrednio dotyczą. Wobec tego, że musieli oni w ciągu wielu 
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stuleci wymykać się od niebezpieczeństwa rzeczywistości, — 
obecnie rzeczywistość uderza ich już w sposób niewłaściwy. Przy- 
zwyczaili się nawet w ciągu swych dziejów do uważania cier- 
pienia za coś, co wypływa z natury żyda, za coś, co jest „przy- 
wilejem' jego i w ten sposób pozbawili cierpienie jego wartości. 
Pozbawili oni cierpienie sensu, mianowicie, jako impulsu do 
protestu. Spowodwali zwyrodnienie cierpienia. Spowodował to 
okrutnie długi czas wyczekiwania, Miało to sens dla starych tra- 
dycyjnych żydów, tych, eo pragną ghetta; należało to do skostnia- 
tej, dumnej i pańskiej maniery, z którą dziękowały swemu Bogu 
i w pokucie czekali na Jego zbawienne słowo. Czemże jest dla ży- 
dów zachodnich, po emancypacji, po połowicznem do całkowitego 
prawie złagodnienia stosunków, owe odziedziczone zwyrodnione 
cierpienie? Świadczy ono o łagodności, nieśmiałości, słabości i dąż- 
ności do wygody. Ludzie tego pokroju, bez woli i wiary w przy- 
szłość, istnieją jedynie po to, by świadomej i silnej woli człowiek, 
niezależnie od środowiska, z którego pochodzi, gardził nimi, Klę- 
ski, jakie spadają na głowy tych żydów-jednostek, zawdzięczają 
oni samym sobie. Dlatego też nie zasługują na nic więcej, jeno 
na zwykłe ludzkie współczucie. Owa drobnomieszczańska niemoc 
utrudnia im przezwyciężenie rozdrobnienia i obudzenie w sobie 
czynnego poczucia jedności. Coprawda, często się zdarza, że się 
zwracają per „My“, zwracają się jednak do obcych, którzy gar- 
dzą ńimi. Nie dziwnego, że się zwracają do obcych, czegóż bo- 
dzą żądać można od tych nędznych, żebraczych duszyczek, któ- 
re się mawet nie odważą zapytać siebie: „Czy nie moglibyśmy wre- 
szcie zbudować sobie własnego domu? A jeśli nie, to przynaj- 
mniej chałupy lub dachu nad głową, gdzie czulibyśmy się jak 
u siebie i postępowali wedle własnej woli i skąd wreszcie nikt 
nas nie mógłby usunąć ?* 

Ach, gdyby się zapalił nareszcie ogień w owych wątłych, 
pokracznych duszyczkach! Powstrzymałby wówczas ich nędzny 
pęd do obecnej „europejskiej* kultury i cywilizacji, zahamował. 
by nieuzasądnioną radość iluzorycznego używania dobr owej: 
„kultury i cywilizacji“, a wówczas stanęlibyśmy wobec ludzi, któ- 
rzy zamienili owe błyskotliwe „dobra kulturalne" na coś, co jest 
nieskończenie donioślejsze: na godność i dumę wolnego człowieka. 

Znamy wszyscy biblijną formułkę wezwania: „Słuchaj, 
Izraelu!", Jest to wezwanie do narodu, nie zaś do jednostki! 
Oto jest słowo, wielkie, uroczyste słowo, a w niem miema byle- 
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jakiego bezbarwnego „my“, jako pojęcia szowinistycznego odo- 
sobnienia, lecz „My“, owiane świętą trwogą przymierza ze świa- 
tem. Wyrzeczono je w zaraniu naszych dziejów, jeszcze przed 
dwutysięcznym okresem naszej tułaczki, przed okrutnem prześla- 
dowaniem w różnych krajach, przed pędzeniem żydów przez sze- 
regi ludzi, uzbrojonych w kije i szpicruty. Jak donośnie brzmieć 
musi po dwutysięcznem przetrwaniu słowo „Izrael“, zbroczone 
krwią, to słowo okryte żałobą, ten krwawy strup, zawierający 
tyle gwałtownych zgonów, przeraźliwego smutku i tyle żydow- 
skiej hańby! 

Jakaby pobudzająca siła mogła emanować z tych wszystkich 
przeżyć! A jak brzmi to słowo? Kto potęgę jego wykaże żydo- 
stwu zachodniemu? Kto wykaże emigracji? 

Spójrzcie oto na sytuację obecną: rozkład, odosobnienie, 
hamletyzowanie, wciąż jeszcze nie po za kłopotami prywatnemi. 
Rzeczywiście, na śmiech się zbiera, gdy się mówi, że żydzi mają 
dyscyplinowane mózgi. Tak nie jest. Brak im pamięci i świado- 
mości swego położenia. Zachowują się bezmyślnie, jak wiejscy 
prostaczkowie, dziwiąc się przytem, że im się źle wiedzie. A ko- 
niec tej tak chwalonej „emancypacji“ jest bardzo żałosny: wyja- 
łowienie mózgu i utrata godności ludzkiej. 

I to ma być Izrael“, naród wielkich umysłów i męczenni- 
ków! Rzeczywiście, historja ma względem nas wielkie i klasyczne 
zamierzenia: najpierw grała z nami tragedję, później staliśmy się 
mieszczańskim dramatem, a teraz zaczyna się farsa, komedja, bur- 
leska. Czy mamy odegrać jeszcze parodję naszej przeszłości ? 

Przy stole, przy którym siedzieli niegdyś wielcy. mężowie, roz- 
siedli się teraz na krzesłach „modni panowie i panie”, przypo- 
minają sobie ze smutkiem Goethego i Schillera i dyskutują o ich 
prywatnych kłopotach dzisiejszych i jutrzejszych. Jak gdyby 
usunąć można było troski prywatne, nie usuwając trosk pow- 
szechnych. - 


5. Los i przeznaczenie żydów zachodnich. 


Co czeka żydów zachodnich? Jaki jest ich los i jaka jest 
droga wyjścia? Jaka jest sytuacja dzisiejszego pokolenia żydów 
zachodnich, wielbicieli Goethe'ego i Schillera? Przodkowie ich 
przyjęli cywilizację zachodnią; od owych czasów brak postępu 
w ich życiu, przeciwnie — cofają się. Oderwani są od mas ży- 
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dowskich, stracili stare własne kulturalne wartości, wchłonęli 
w siebie nowe, obce. Dotychczas asymilowali się. Obecnie jednak 
powstałą przeciwko nim siła przeciwstawna. O asymilacji już nie 
może być mowy. Zczasem siła wroga i antysemityzm przestaną 
istnieć. Narazie skierujmy  gdzieindziej nasze kroki, lub też 
przystosujmy się do zaistnałych warunków. Dość już rozpacz- 
liwej żebraniny, czekania i wystawania pod obcemi drzwiami. 

Starzy, asymilowani żydzi nie są już zdolni do żadnych wy- 
siłków. Jest to przykre, ale taki ich los. 

Są wśród mich i tacy, którzy wierzą, że 
można coś uczynić, aby pozyskać miłość obcych piękno- 
duchów. Nie chcą, się zdecydować na krok zasadniczy. 
Karmią się wciąż iluzjami. Tak są oderwani od „rzeczywistej rze- 
czywistości”, tak się odzwyczaili od prawdziwych czynów, tak 
już niezdolni są logicznie myśleć, iż miast uczynienie naprzód 
kroku, celem budowy ich własnego nowego domu, za- 
stanawiają się nad możliwością przesunięcia nieba i gwiazd... 

Sytuacja grotestkowa, wywołująca wściekłość i zgrozę, i zro- 
zumiała li tylko, gdy się uwzględni. tysiącoletni ciężki okres wy- 
czekiwania. Stare to mesjanistyczne marzenie wciąż hamuje ich 
czyny. Los ten jest udziałem owego żydowskiego wytworu za- 
chodniej emancypacji. Ich masa to muł, miotany przez fale po- 
topu dziejowego. Pozostało jeno rumowisko. Obecny ich los odo- 
sobnionych żydów jest skutkiem braku świadomości, braku woli. 

Droga wyjścia jest tam, gdzie jest uświadomienie i wola, 

6. Dwie drogi. 

Kędy mają pójść inni zachodni żydzi, których eier- 
pienia tak ciężko dotknęło, że stał się „cud“ i wreszcie przejrzeli? 
Jaką drogą mają pójść? Są bowiem dwie drogi: jedna wstecz, 
draga naprzód. Droga wstecz 'jest to drogą do ghetta, gdzie ży- 
dzi, wierni tradycji, wypełniając swą misję, zamykają się specjal- 
nie. Droga ta nie może być naszą. 

My żyjemy we współczesności. Widzimy: nasze Dziś i walczy- 
my o Jutro. Nie podzielamy zdania, że da się cno osiągnąć li tyl- 
ko przez modlitwy, Uważamy, że nadeszła chwila pójścia in- 
nemi torami, Tego nauczyłą nas kultura Zachodu. 

Chcemy Nowego żydostwa i dla Nowego żydostwa -— Ziemi: 
Nowej Judei. 


JAKÓB LESZCZYŃSKI 


KRYZYS ŚWIATOWY A ŻYDZI 


l. 


Kryzys, przeżywany obecnie przez światowe żydostwo, jest 
ściśle związany z kryzysem światowym i bezpośrednio z niego 
wypływa. A jednak wolno mówić o specyficzn y m kryzysie 
żydowskim, który podbił żydostwo światowe jako takie, jako na- 
ród, który się wyróżnia z pośród innych narodów swą specyficzną 
budową społeczną i położeniem politycznem, Mówimy o kryzysie 
żydostwa światowego, bo prawie WSZYSCY: żydzi z nie- 
licznemi wyjątkami, są nim objęci, przechodzą jego choroby 
i szukają wyjścia. W jednym kraju więcej, w drugim mniej; 
w jednym kraju występuje ostrzej moment polityczny, w drugim 
natomiast ekonomiczny, ale prawie we wszystkich krajach świata 
przechodzą żydzi jeden i ten sam proces: zdeklasowanie, paupery- 
zację, rugowanie Z zajmowanych placówek. Prawdą jest, że zde- 
klasowaniu i pauperyzacji uległý też inne narody, objęte kryzy- 
sem, ale ten sam proces u żydów nietylko, że się rozrósł do więk- 
szych rozmiarów, lecz przyjął też ostrzejsze, wyjątkowe i specy- 
ficzne formy — rugowanie żydów z wielu gałęzi gospodarstwa 
rozpoczęło się wszak jeszcze przed kryzysem i niezależnie 
od kryzysu, 

Poszczególne odłamy narodu żydowskiego żyją w najroz- 
maitszych warunkach ekonomicznych i politycznych, ostrość jed- 
nak i specyficzność kryzysu żydowskiego mają wszędzie jedno 
i to same źródło, ga mianowicie: oderwanie od roli, eks- 
terytorjalizm, życie we wszystkich kra- 
jach jako mniejszość, tak zwana „nienaturalna* struk. 
tura społeczna żydostwa (rezultat tysięcoletniej djaspory) ; dalej 
to, że żydostwo każdego kraj u składa się z tych klas społecznych, 
które przy obecnem przejściu z jednego systemu ekonomicznego 
do drugiego stały się największemi ofiarami zachodzących zmian. 

Ekonomiczny antysemityzm towarzyszy żydom poprzez całe 
ich dzieje w djasporze. Nawet przy każdym konjunkturalno- 
przejściowym kryzysie niszczyły fale antysemityzmu wyniki 
zrośnięcia się z ogólną krajową gospodarką, które to żydostwo 
osiągnęło było w czasach normalnych, Atoli z nastaniem kryzysu 
strukturalnego, owe fale antysemityzmu zalały ulice żydowskie 
potokami krwi, złamały i usunęły z pod nóg zajęte pozycje. 
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Ale obecny powojenny kryzys, na który się składa kryzys 
ustrojowy, oraz bardzo ciężki kryzys konjunkturalny, podkopują 
główne podstawy, bytu ekonomicznego żydostwa i nadają anty- 
semityzmowi ekonomicznemu niebywały polot. 

Przy każdem przejściu z jednego systemu ekonomicznego do 
drugiego, wielkie rzesze ludności zostają wyparte z procesu pro-. 
dukcji, albo też zostają pozbawione wszelkiego dostępu do niego. 
Te „zbyteczne* masy są najjaskrawszym wskaźnikiem przesta- 
rzałych form stosunków społecznych oraz głównymi rzecznikami 
w walce o lepsze jutro, 

Podczas przejścia od feudalnego ustroju do 'kapitalistycz- 
nego, większość tych „zbytecznych** elementów składa się z chło- 
pów bezrolnych lub małorolnych, rekrutujących się przeważnie 
z elementów młodocianych, które nie znajdują zastosowania swoich 
sił w przeludnionej wsi, 

Obecnie zaś główny kontyngent „zbytecznych* ludzi rekru- 
tuje się z elementów miejskich, t. j. z pośród proletarjatu prze- 
mysłowego i zbiedniałej klasy Średniej, 

Ta zasadnicza różnica między kryzysem ustroju feudalnego 
(XVIH-go i początku XIX-go stulecia) a teraźniejszym kryzysem 
ustroju kapitalistycznego ma ogromne znaczenie dla zrozumienia 
obecnego specyficznego kryzysu żydowskiego: dlaczego występu- 
je tak ostro i dlaczego nie ma widoków wyjścia w ramach ustroju 
kapitalistycznego. 

, Przejście Od feudalizmu do kapitalizmu stworzyło najodpo- 
wiedniejsze warunki dla rozwoju żydostwa. Zawody, w których 
żydzi pracowali od wielu stuleci, uprzednio kwestjonowane i znie- 
rawidzone, jak np, handel, pośrednictwo, operacje pieniężne zo. 
stały podniesione do stanowiska narodowo-pożytecznych i pań- 
stwowo-ważnych. Stały się one po raz pierwszy zajęciami szero- 
kich warstw ludności nawet nie-żydowskiej; przestały być „ha- 
niebnym przywilejem“ żydów, Przez to położono kres wyjątkowej 
sytuacji i izolacji żydostwa. 

Epoka kapitalistyczna utorowała drogę do specjalizacji han- 
dlowej i zdolności finansowych, które żydzi nabyli w ciągu stu- 
leci. Liberlizm i demokracja, które zniosły granice między 
średniowiecznemi stanami, zniosły też ograniczenia żydowskie. 
Po raz pierwszy, po stuleciach djaspory, stworzono warunki sprzy- 
jujące zbliżeniu się żydowskich klas i ugrupowań społecznych do 
narodów nieżydowskich. Eksterytorjalnemu żydostwu, narodowi 
bez państwa i ziemi, składającego się przeważnie z miejskiego 
elementu, sprzyjały. ekstenzywne tendencje kapitalizmu, który 
różne narodowości zjednoczył w całość państwową, pozbawiając 
ich lokalnego kolorytu i znosząc różnice językowe. 

Dlatego też ówczesne żydostwo nie znało rozpaczy, mimo, iż 
pod koniec feudalizmu wielki kryzys dotknął dziesiątki tysięcy 
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żydów, pozbawiając ich chleba w miasteczkach i wsiach, w których 
trudnili się szynkarstwem, arendownictwem i pośrednictwem.. 
Historyczne tendencje rozwoju ekonomicznego szły po linji sprzy- 
jania żydostwu: całe doświadczenie, które żydzi zdobyli, ich rzutki 
umysł i psychiczna elastyczność — były walorami korzystnemi 
w procesie rozbudowy kapitalizmu. Ale nie tylko w ten sposób 
sprzyjała sytuacją rozkwitowi żydostwa. Właśnie w ubiegłem 
stulecie, gdy u wszystkich narodów rozwinęły się elementy ku- 
pieckie i pośrednicze, społeczeństwo żydowskie podzieliło się na 
klasy, po raz pierwszy w djasporze; wyłoniło z siebie znaczne masy 
elementów pracujących, nietylko przemysłowych, ale też i rolni- 
czych. W ten sposób występuje częściowe zrównanie żydostwa 
z otoczeniem, jako rezultat nietylko tego, że inne narody zaczęły 
pracować w „żydowskich zawodach”, ale też i tego, że żydzi prze- 
rzucili się do zajęć uprzednio nie-żydowskich. 

"Ta produktywizacja żydów w XIX-tem stuleciu, spowodo- 
wana ogromnym wzrostem ludności żydowskiej i wzmagającą się 
konkurencją w „żydowskich* zawodach ze strony ludności nie- 
żydowskiej, nie usunęła przepaści jaka istniała między Konstrukcją 
społeczną żydów i nie-żydów, choć znacznie ją zwężyła, uzdra- 
wiając nieco życie żydowskie. Ten proces uzdrawiania życia ży- 
dowskiego, który od czasu do czasu był przerywany przez spora- 
dyczne ucieczki od produkcyjnych do nieprodukcyjnych zajęć, 
został nagle przez wojnę wstrzymany. 

Ekonomiczny: i polityczny rozwój powojenny stworzył w ca- 
łej Europie nowe warunki dla żydostwa. Warunki te nietylko, że 
nie były dogodne dla historycznego procesu uzdrawiania jego 80- 
cjalnej struktury, ale zniszczyły podstawy egzystencji wszystkich 
klas żydostwa, Z tego powodu cierpi klasa robotnicza, chociaż nie 
da się zaprzeczyć, że cierpią również nie-robotnicy. Żydowskie 
mieszczaństwo stało się „lumpenmieszczaństwem*, podobnie jak. 
żydowski proletarjat stał się lumpen-proletarjatem. Podczas gdy 
u innych narodów cierpią wskutek kryzysu przeważnie robotnicy, 
którzy są zawodowo i politycznie zorganizowani i wspierani choć- 
by w pewnym stopniu, — u żydów cierpią wielkie masy średnio- 
i drobno-mieszczaństwa niezorganizowane i pozbawione wszelkiej 
pomocy. 

Nie można też porównać położenia proletarjatu żydowskiego 
z nie-żydowskim, „żydowski proletarjat jest proletarjatem rze- 
mieślniczym i w wielu krajach nie może korzystać z zasiłków dla 
bezrobotnych. 


I 

Wyżej wskazaliśmy już, że się zmieniło nagle pod względem 
socjalnym i narodowym otoczenie nasze, że się zmieniło też kar- 
dynalnie w ciągu kilku lat położenie żydostwa. W rzeczywistości 
ześ „nagle“ przyszło tylko poznanie tego stanu. Same pro- 
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cesy, które doprowadziły do dzisiejszego katastrofalnego położe- 
nia, dawały się zauważyć już po wojnie światowej i w pewnej 
mierze są wymikiem tejże wojny. 


To spóźnione poznanie radykalnie zmienionego położenia > 
dów nie jest jednak wyjątkiem. Cała ekonomiczna wiedza i po- 
lityczne teorje przyjęty lata wzrostu 1925—29 (wywołane przez 
chwilowe specjalne przyczyny odbudowy) za dalszy ciąg or- 
ganicznego procesu, przerwanego przez wojnę. Z początku mmie- 
mano, że kryzys ten jest tylko zwykłym kryzysem kapitalistycz- 
nym (jak się to zdarzało w epoce kapitalistycznej). Sądzono, że 
kryzys ten zczasem wywoła nowy wzrost. Tradycyjna myśl, 
która operowała pojęciami „kapitalizm, „socjalizm“  mietylko 
że nie przewidziała, ale nawet nie zauważyła żadnych sympto- 
mów faszystowskiego systemu ekonomicznego, który ogarnął tak 
wielką część Świata, niezależnie od panującego politycznego 
ustroju. Nie zauważyły też, że stary stan Średni otrzymał 
w ostatnich dwudziestu-trzydziestu iatach takiego potężnego 
sprzymierzeńca w nowym stanie średnim, t. j. w zawodowej 
inteligencji, średnich i wyższych urzędnik, pracownik, 
że będzie w stanie sformułować i do pewnego stopnia zdalowa! 


Uproszczono sobie zupełnie zadanie — sproletaryzowaną 
część inteligencji i urzędników zaliczono poprostu do proletar- 
jatu. Teorja ta była wygodna, gdyż te socjalne elementy poczę- 
ły intensywnie wyrastać z klasy robotniczej. Stary stan Średni 
uważano za osłabiony i wycieńczony przez wielki kapitał, że nie 
mógł wogóle pretendować do własnego ekonomiczno-politycznego 
systemu, ani też do narzucenia ludzkości swych umiarkowanych 
ideałów. Jeszcze się mniej. spodziewano, że zjednoczony stan 
średni będzie miał odwagę narzucenia jako wyjścia z kapitali- 
stycznego kłębka sprzeczności owego ekonomicznego Andro- 
gimusa, który jest panującą gospodarczą formą dzisiejszego 
okresu przejściowego. Czy dzisiejsza światowa ekonomika nie 
jest Androginus'em ? Nie jest ona ani kapitalistyczna, ani, s0- 
cjalistyczna, ani indywidualistyczna, ani kolektywistyczna, anı 
liberalno-monarchiczna, ani planowo zorganizowana. Głównem 
znamieniem panującej ekonomicznej polityki jest to, że się stara 
przeszkodzić i wstrzymać dalszy rozwój sił pro- 
dukcyjnych, próbując przytem znaleźć kompromis między 
„Świętą“ zasadą prywatnej własności a prawem państwa, (jako 
najwyższą emanacją narodowego ducha) regulowania i koordy- 
nowania życia ekonomicznego. Dąży się do stworzenia pokoju 
i harmonji klas, zostawiając na uboczu dysharmonję in- 
teresów „naturalną“ budowę klas w społeczeństwie. Chce się 
zasypać przepaść klasowej dyferencjacji przez wzmocnioną i in- 
tensywną narodową działalność, przez narodowe połączenie 
wszystkich klas '(z ich sprzecznemi interesami). Dążenia do sa- 
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mowystarczalności są wszak pewnego rodzaju demonstracją 
łączności i wspólności interesów ekonomicznych wszyst. 
kich klas, a więc cały: naród, który walczy 
z wszystkimi innymi narodami. 

Wszystkie te wyżej wymienione momenty nie jednakowo 
uwydatniają się w polityce ekonomicznej wszystkich krajów; 
w pewnym jednak stopniu są one charakterystyczne dla wszyst- 
kich krajów kapitalistycznych — i dla Hitlerlandu, i dla Włoch, 
i dla Czechosłowacji i t. d. Że ta typowo stagnacyjna, 
kompromisowa i umiarkowana polityka jest rysem cha- 
rakterystycznym stanu średniego, nie trzeba tego dowodzić. 
Zbędnem też byłoby udawadniać, że wszystkie próby poskromie- 
nia prywatno-anarchistycznych apetytów wielkiego kapitału 
i kolektywistyczno - organizacyjnych dążeń klasy robotniczej 
nie są niczem innem jak filisterskim pomysłem „między, 
klasowym”, pomysłem klas przejściowych. Przy. 
patrując się temu chaosowi i zmierzchowi, które panują w po- 
lityce, tej niepewności i anarchji, które pożerają 
i zatruwają ducha naszych czasów, jasnem się staje, że żyjemy 
pod panowaniem klas z chwiejną i niewyrażną ideologją, klas 
które, utrzymując niby równowagę między krańcowemi klasami, 
same posiadają minimum równowagi. 

Zupełnie zrozumiałe jest, że taki ekonomiczny, stagna- 
cyjny system, taki socjalny kompromisowy porządek, 
taka duchowa niepewność i taki polityczny chaos nie 
mogą diugo się utrzymać i muszą się stać zjawiskami czasu 
przejściowego. Nie ulega jednak wątpliwości, że tak jak każda 
epoka przejściowa buduje koniec końcem swój system na rezul- 
tatach rozwoju poprzedniego organicznego okresu (fa- 
szyzm otrzymuje gotowego dzisiejszego ekonomicznego Andro. 
ginus'a, bo od rozwiniętego kapitalizmu) , tak też zostawia ona 
ślady w dziedzictwie przyszłemu organicznemu okresowi. Kapita- 
lizm np. tsworzył nietylko gospodarkę międzynarodową, 
ale też narodową; stworzył nietylko podział k la s 
i międzynarodową solidarność klasową, lecz także 
współczesne narodowości z ich wszechpotężnemi dążenia- 
mi do państwowości. y 

Faszystowska epoka osłabia i zmniejsza międzynarodową 
gospodarkę przez autarkję, przez industrjalizację krajów agrar- 
nych i kolonjalnych i przez reagraryzację zindustrializowanych 
krajów. Faszystowska epoka zmienia ekstenzywny nacjonalizm 
imperjalizmu na intensywny nacjonalizm autarkji. Koń- 
czy ona w ten sposób proces „gospodarki - narodu - państwa”. 
Objektywnie i historycznie faszyzm, nie chcący, w pewnej mie- 
rze idzie historycznie ku przyszłemu „organicznemu* ustrojowi, 
t. j. ku socjalizmowi, który soki żywotne swego postępu będzie 
czerpał nie z uganiania się za zyskiem, mie z eksploatacji obcych 
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rymków, lecz z intensyfikowania potrzeb konsumentów w ramach 
i granicach zorganizowanej zbiorowości, która spewnością szyb- 
ciej się zbiegnie z biologiczno-historycznym organizmem, t. j. 
z narodowością. Nie możemy szeroko się rozwodzić nad wyżej 
wymienionemi problemami ; chodzi nam tu przedewszystkiem o to, 
by udowodnić, że dalsze „upaństwowienie* narodów nie jest 
zwykłem szaleństwem, które powstało w naszych czasach, lecz 
procesem, którego źródła szukać należy właśnie w okresie kapi- 
talistycznym i że jego właściwy rozkwit będzie możliwy w ustroju 
socjalistycznym. 

Niezmiernie interesująca jest analiza polityki narodowej 
Sowietów, które się troszczą nietylko o to, by nowopowstałe 
narodowe republiki uwolniły się od panowania wielko-rosyjskiej 
kultury, ale też od wielko-rosyjskiej gospodarki, A to wszak 
oznacza pogłębienie i wzmocnienie bazy absolutnie samodziel- 
nej państwowości. „„Upaństwowienie* narodów w Rosji Sowiec- 
kiej odbywa się w szybszem tempie, niż w świecie burżuazyjnym, 
gdzie zagrabia się obce połacie kraju, a opuszcza się je pod na- 
<iskiem siły większej. Rozumie się, że w Sowietach brak odwrot- 
nej strony medalu: dążenia do narodowego zjednoczenia państ- 
wa, do wykluczenia „obcych* elementów z państwowego życia, 
<o stało się bojowym ideałem wszystkich politycznie całkiem lub 
nawpół sfaszyzowanych krajów. Dla żydowskiego bezterytorjal- 
nego i bezpaństwowego narodu rezultaty unarodowiania państw 
są napewno katastrofalne, zostaje on bowiem ekonomiczne zrujno- 
wany i zniszczony ; fatalne są również w znaczeniu narodow. rezul- 
taty upaństwowienia narodów; — żydowski naród, będący wogó- 
le unikatem, zostaje prawie sam na polu walki, prawie bez sprzy- 
mierzeńców, bez współszermierzy, Marzeniem „większości“ jest, 
aby miejszość narod. została przyłączona do już istniejącego narod, 
państwa. Ale nawet tam, gdzie w walce nie trzeba wogóle sprzy- 
mierzeńców, gdzie narodowości używają całkowitej wolności; 
upaństwowienie narodów prowadzi do osłabienia żydowskich na- 
rodowych pozycyj, do zwężenią żydowskich kulturalnych możli- 
wości. Oprócz geograficznego rozdarcia i rozdrobnienia, dochodzą 
jeszcze inne objektywne momenty, które zmniejszają twórczość 
kultury narodowej, gdy pozostajemy sami tylko z jed- 
n 4 narodową terytorjalną większością, 

Rozumie się, że o wiele smutniejszem i tragiczniejszem jest 
żydowskie położenie tam, gdzie upaństwowienie pociąga też za so- 
bą unarodowienie zdobytego kraju, ale o tem później.. 


III. 
Jakby nie było krytyczne i tragiczne położenie żydowskich 


mas przed wojną Światową, jakby nie była chwiejną i słabą 
baza naszej ` narodowej kulturalnej twórczości, to jednak 
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nie była tak wyraźna odrębność naszego położenia. Żydowskie 
masy odczuwały swój ekonomiczny, polityczny, organiczny zwią- 
zek oraz łączność losu z większością otaczającej. ludności, I to- 
właśnie stworzyło względnie zdrowy stosunek dla politycznej 
pracy „golusowej” i wiarę w twórcze możliwości kulturalne. 

Narodowe perspektywy kulturalne były może zą ciężkie dla 
piasczystego gruntu, na którym je budowano — ale położenie 
było dogodne, tak że nawet sjoniści zmuszeni byli przyjąć sze- 
roki program golusowy z uwzględnieniem języka żydowskiego. 

Większa kwota emigracyjna u Żydów, ich zupełna bezpo- 
średniość, a co z tego wynika absolutne i stałe położenie mniej- 
szości, stworzyły dla nich gorsze i specyficzne warunki, To mu- 
siało osłabić, w porównaniu z innemi mniejszościami, ich polityczne 
i kulturalne pozycje, pretensje i aspiracje, jak również rezultaty: 
ich walki, Uczyniło to także konieczną asymilację wyższych 
klas, szczególnie zaś inteligencji, Asymilacja stała się niemal na- 
turalnym zjawiskiem, co od wnętrza podkopało bazę żydowskiej 
kultury i od wnętrza pozbawiało ją soków żywotnych. Jednak te 
żądania i małe nadzieje były na jednej płaszczyźnie z wal- 
ką otaczających klas i narodów, z któremi byliśmy w stałym 
kontakcie, z którymi związaliśmy się przez wspólną walkę krwa- 
wą, zbratani przez wspólną walkę na barykadach. N ar odo- 
w e ideały haseł ludów — towarzyszy broni nie były wtedy 
tak dalekie od dążeń bezterytorjalnego ludu żydowskiego. Socjal- 
ne i polityczne ideały bardzo się zbliżyły, Słabość bazy żydow- 
skiego sprzymierzeńca walki pokrywała się mniej więcej z jego 
większą inteligencją, jego silniejszym temperamentem, jego zdol- 
nościami ogranizacyjnemi i agitacyjnemi — a na polu walki klas 
i narodów, na którem żydom przypadło wspólnie walczyć, nie 
mogliśmy się czuć jako mniej wartościowa i słabsza część. Ota- 
czający świat jeszcze mniej to odczuwał. Wszystko to musiało 
podnieść ducha mas żydowskich i wiarę w lepszą przyszłość, To 
wszystko zwiększało pewność w zwycięstwo į wpłynęło na wy- 
stawiane przez nas hasła i żądania. 

Obecnie jest zupełnie inaczej. Ekonomicznie czuje się jak- 
by się rozwarła przepaść — wykluczanie i rugowanie żydow- 
skich mas przyjęło takie katastrofalne rozmiary i takie zor- 
ganizowane państwowe formy, że nic dziwnego, iż masy | 
straciły orjentację i wpadają w rozpacz i zwątpienie, Politycznie 
i kulturalnie żydowski front jest mocno osłabiony, odosobnio- 
ny i osierocony. Dawnym ideałom wolności zostało wierne tylko- 
czysto proletarjackie skrzydło dawnej rewolucyjnej armji. 
Skrzydło to jest we wschodnio-europejskich krajach, gdzie żyją 
żydowskie masy, liczebnie bardzo słabe i przeżywa ciężką 
depresję, nie mogło znaleźć dotychczas nowej drogi, którą dyk- 
tuje nowopowstała powojenna sytuacja. Odpadnięcie więk- 
szości przedwojennych współszermierzy (t. j. chłopstwa i ucis- 
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kanych marodów), zwycięstwo klasy średniej, jej ideologji, co- 
jeszcze bardziej oderwało masy drobnomieszczańskie od prole- 
tarjackiego skrzydła, wszystko to dyktuje konieczność rewizji 
programu i przegrupowania sił, co narazie ciężko się udaje 
klasie robotniczej. 2 

Dawniejsi współszermierze, t. j. uciskane narody, osiągnęli 
więcej, niż ktokolwiek przewidywał, Dzięki kolosalnym politycz- 
nym osiągnięciem, zdobyli oni także na froncie narodowej kul- 
tury w ciągu 10 lat takie powodzenie, na które trzebaby, — 
mierząc przedwojennemi nadziejami, — czekać lat kilkadziesiąt. 

Powodzenie uderza do głowy; zaprowadzono w szybkim 
tempie unarodowienie oraz przymuszoną asymilację wobec „ob. 
cych". Program, we wszystkich nowopowstałych państwach jest 
jeden i ten sam w swej jasności i brutalności, mimo, że nie było 
między niemi żadnej zmowy: 1) ekonomiczna izolacja i wypie- 
ranie, by zmusić do jaknajwiększej emigracji, do najmniej- 
szego wpływu Żydów w tych gałęziach produkcji, które są zwią- 
zane z duchowym wpływem na ludność; 2) jak długo Żydzi 
zostają w kraju, muszą zewnętrznie, ale tylko ze- 
wnętrznie przyjąć wszelkie formy i styl życia otaczającej lud- 
ności. Nie chodzi tu o asymilację i wcielenie się w otaczające spo- 
łeczeństwa przez współpracę w kulturze, lecz o zewnętrzne przy- 
stosowanie się o wynarodowienie do takiego stopnia, 
by, zostając socjalnie i kulturalnie w ghetto, móc się pokazać na 
ulicach narodu większości, nie wywołując nienawiści już samym 
wyglądem i językiem. 

To wszystko jest dyktowane przez część tej generacji, z 
którą walczono na jednej barykadzie, z którą siedziało się w 
jednem więzieniu i szło się razem na Sybir, przez to samo po- 
kolenie, które dobrze wie, że żydowska krew jest tak czerwona, 
jak inna, i że na ołtarzu ich wyzwolenia narodowego złożono 
wiele żydowskich ofiar, „winnych“ i niewinnych, więcej niż sa- 
mi moglibyśmy sobie wyobrazić, już nie mówiąc o żadnej za- 
płacie. 

Jest-że więc coś dziwnego, że w tem położeniu żydowska 
dusza, pogrążona w czarnej melancholji, szuka wyjścia z matni? 

czy nie czuje żydowska masa, że z odejściem dzisiaj panują- 
cego „humanitarnego“ pokolenia, które wyrosło w przedwo- 
jennej rewolucyjnej atmosferze i na przedwojennej humanis- 
tycznej literaturze, że z nadejściem nowego pokolenia, które nie 
widziało Żydów na barykadach i samo n nich nie walczyło, a 
którego główną treścią jest egoizm osobisty i narodowy, szowi- 
nizm, brutalność, — czy nie czuje instynktownie masa żydow- 
ska, że z nadejściem tego pokolenia, muszą też nadejść dla 
niej jeszcze gorsze czasy? Cóż więc dziwnego, że 
masy żydowskie są rozczarowane do swych dawnych i tragicznie 
zgubionych nadziei, i tak smutnie usposobione wobec najbliższej 
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przyszłości w djasponze? Zostaliśmy się więc faktycznie na polu 
walki o masze najelementarniejsze prawa ludzkie prawie że z 
jednym sprzymierzeńcem — proletarjatem. Ale w walce o na- 
sze narodowe prawa nawet ten jedyny sprzymierzeniec nie jest 
zupełnie pewny. 


IV. 


Nowy powojenny stan w Europie uwarunkowany jest z 
jednej strony wyższym stopniem rozwoju kapitalizmu t., zw. 
„gospodarka wiązana”, z jej wyższą formą — kapitalizmem pań- 
stowowym, który jest najbardziej niebezpiecznym dla żydów, z 
drugiej zaś strony — przez to, że Europa rozbita została na ca- 
ły szereg małych narodowych państw. Skrzyżowanie tych dwóch 
zjawisk przedstawia maksimum ujemnych stron dla żydów tych 
państw. Po pierwsze celem polityki finansowej i ekonomicznej 
w tych nowych państwach jest stworzenie miejskiej ludności z 
pośród większości narodowej, stworzenie własnej klasy handlo- 
wej i własnej klasy wolnych zawodów. Spowodu tego aparat 
kredytowy i podatkowy państwa bywa wyzyskany do wyrugo- 
wania żydów z tych zawodów. Po drugie, nowopowstałe pań- 
stewka, w ich dążeniu do uniezależnienia się od sąsiednich prze- 
mysłowych państw, starają się stworzyć własny przemysł, a po- 
nieważ stoją w ogniu kryzysu strukturalnego kapitalizmu, wy- 
zyskują odrazu, już w pierwszym okresie rozwoju kapitalistycz- 
nego, najwyższą formę kapitalizmu i stwarzają monopole państ- 
wowe i koncesje, trusty i koncerny, przeprowadzają upaństwo- 
wienie systemu kredytowęgo, albo stawiają go pod kontrolą pań- 
stwową i tworzą urzędy państwowe dla uregulowania eksportu 
i importu, organizują wyrób i sprzedaż artykułów zmonopolizo.. 
wanych gałęzi gospodarki. W ten sposób w państwach wscho- 
dnio-europejskich, które utworzyły się po wojnie, żydzi nie ma- 
ją żadnej możliwości zastosowania swoich sił i zdolności w tych 
działach gospodarki, do których byli faktycznie przygotowani, 
w których w zachodniej Europie wykazali tyle twórczego roz- 
machu i siły i odegrali tak wielką rolę. 

W ten sposób zmieniło się zupełnie pole walki ekonomicz- 
nej, Miejsce wolnych, walczących, politycznie równouprawnio- 
nych ekonomicznych jednostek, u których główną rolę grały in- 
dywidualne zdolności, energja, rutyna zawodowa, możliwość kom- 
binowania i przewidywania, zajęły biurokratyczne kancelarje, 
trustów i koncernów, albo, co ‘gorsza, biurokratyczne kancelarje 
urzędów państwowych. Już samo powstanie wiązanych form ka- 
pitalizmu, spowodowało pauperyzację i proletaryzację klas śred- 
nich, które stanowią u Żydów o wiele większy procent, niż u nie- 
żydów. Jednak to powszechne socjalne zjawisko przedstawia się o 
wiele tragiczniej u żydów, ponieważ prolet aryzacja mas 
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żydowskich natrafiła na nieopisane przeszkody i trudności: oka- 
zało się, że żydzi nie mają wogóle żadnego 
dostępu do państwowych kancelaryj; żew 
trustach ikoncernachpraca żydowskanie 
ma prawie żadnego zastosowania, 

Proces rugowania żydów rozpoczął się jeszcze przed dzisiej- 
szym kryzysem ekonomicznym, W okresie okonomicznego oży- 
wienia nie dawał się tak odczuć, z przyjściem jednak kryzysu, 
który wszędzie wywarł jeszcze większą ingerencję państwa do 
życią gospodarczego, rugowanie przyjęło nagle katastrofalne roz- 
miary. Wmieszanie się państwa nietylko,że odebrało żydom -przed.. 
siębiorcom tę wyższość, którą dawał wolny handel, i co po czę- 
ści stanowiło rekompensatę zaich faktyczne równoupraw- 
nienie, ale spowodowało, że wszyscy Żydzi znaleźli się w wyjąt- 
kowo krytycznem położeniu. Tak np. monopol tytoniowy, wpro- 
wadzony w kilku państwach, doprowadził do tego, że nietylko 
dziesięciu czy dwudziestu fabrykantów straciło swe prosperu- 
jące interesy (co byłoby małem nieszczęściem), ale też wyrzuco- 
no żydowskich pracowników i robotników z fabryk tytoniu, Stra. 
cili zarobek żydowscy agenci zakupu surowca tytoniowego, ży- 
dówscy' handlarze tytoniu, jednem słowem cała gałęź gospodarki, 
którą Żydzi stworzyli (nie tylko żydowski kapitał, ale też i ży- 
dowscy robotnicy) i która przez dziesiątki lat była prawie wy- 
łącznie w ich posiadaniu, dając pracę i chleb wielu tysiącom ro- 
dzim, została im wydarta. W Niemczech wykluczenie żydów z 
wszystkich dziedzin życia gospodarczego stało się oficjalnym 
programem i w znacznej mierze zostaje przeprowadzone przy 
pomocy aparatu rządowego, Ale nawet tam, gdzie niema ofi- 
cjalnego antysemityzmu, przeprowadza się niekiedy całkiem in- 
tensywnie ekonomiczny antysemityzm, który stawia 
Żydom różne przeszkody. We wszystkich nowopowstałych pań- 
sbwach Żydzi faktycznie nie są dopuszczani do służby pań- 
stwowej, Objektywnie wytwarza się taka sytuacja, że w tych 
wszystkich państwach krzywdzą żydowskiego kupca i przedsię- 
biorcę przy wydawaniu wszelkiego rodzaju pozwoleń na! wywóz 
lub przywóz towarów, przy podziale waluty i t. p. 

Przy przyjmowaniu na posady w zmonopolizowanych lub 
przez państwo kontrolowanych gałęziach gospodarki omija się 
żydowskich pracowników i robotników; wszystkie ży- 
dowskie klasy są pokrzywdzone przy podziale koncesyj, przy: roz- 
kłądaniu podatków i t. p. 

Również i na początku XIX w. znajdowało się żydostwo w nę- 
dzy i biedzie. W większej swej części żydzi byli dawnymi poddany- 
mi Polski i przeżyli z nią wszystkie klęski, które doprowadziły 
ją do upadku i rozbiorów, Dopiero w okresie politycznego libe- 
ralizmu i gospodarczego indywidualizmu, który się zaczyna w 
tem stuleciu, wzrasta stale ekonomiczny dobrobyt mas żydow- 
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skich, a socjalna struktura żydowska staje się coraz zdrowszą, 
Rozpoczyna się różniczkowanie żydowskiego narodu; powstały 
klasy wielkiej i średniej burżuazji, które były związane orga- 
nicznie z ekonomicznym rozwojem tych krajów, w których za. 
mieszkały i ekonomicznie coraz bardziej wzrastały razem z od- 
nośnemi klasami nie-żydowskiej ludności. Powstał proletarjat 
żydowski (z rzemiosła i drobnego przemysłu), który organicznie 
wrósł w proletarjat otaczającej ludności. 

Powstały wielkie masy rzemieślników i robotników rolnych; 
pojawiła się klasa wolnych zawodów, były już blizkie zniknięcia 
klasy „luftmenschen*, znikła klasą szynkarzy i faktorów dwor- 
skich, którzy jeszcze przed 60 — 70 laty stanowili 25 — 30% 
polsko - rosyjskiego żydostwa. Doszło do tego, że naród, który 
przedtem był jedną klasą, naród pośredników i handla- 
rzy, stał się zróżniczkowanem społeczeństwem, socjalnym orga- 
nizmem, w którym element robotniczy zajął poważne miejsce. 

Prawdą jest, że ten socjalny organizm różnił się znacznie 
od otaczających go narodów, był bowiem silnie obciążony pozo- 
stałościami przeszłości — za wiele jeszcze miejsca zajmowały w 
nim kupieckie elementy, lecz już tak bardzo nie raziła odrębna 
struktura, Industrializacja i agraryzacja— 
były to procesy, które prowadziły żydowski socjalny organizm do 
uzdrowienia. Ciężkim i bolesnym był ten proces, Z jednej stro- 
ny musiano zwalczyć przeszkody w postaci zewnętrznych warun- 
ków, które nie zawsze były dogodne, z drugiej zaś strony zwal- 
czano wewnętrzne psychiczne hamulce — tradycje i zwyczaje, 
które były zakorzenione od setek lat, 

Od czasu do czasu następowały recydywy i powrót do hand- 
łu. Zasadniczo jednak proces uzdrowienia rozwijał się w szybkim 
„tempie, przezwyciężając wszelkie przeszkody. 

Wojna światowa, która się srożyła na terenach, przeważnie 
zamieszkałych przez żydów, wstrzymała ten proces uzdrowienia 
społeczeństwa żydowskiego. Zsyłki carskich rządów poruszyły z 
miejsca pół miljona żydów. Pogromy wstrząsnęły i rozbiły dwu- 
miljonową ludność żydowską. Rosja i Austrja — dwa państwa, 
w których było 8 miljonów żydów, rozpadły się, a na ich miej- 
scu powstały małe państwa, prowadzące szowinistyczną finan- 
sowo-ekonomiczną politykę, która doprowadziła żydów do nędzy. 
Inflacja, która zubożyła Średnie klasy, szczególnie ciężko do- 
tknęła żydostwo, w którem te klasy były silnie reprezentowa- 
ne i upaństwowione gałęzie gospodarki, do których Żydom unie- 
możliwiono dostęp. Właśnie te zjawiska okresu powojennego 
wyłoniły klasę „luftmenschen*, która intensywnie wzrosła. 
Setki tysięcy żydów i klas Średnich zostało zdeklasowanych 
i setki tysięcy robotników i rzemieślników wyrzucono na ulicę. 
Większość przedstawicieli wolnych zawodów została pozbawiona 
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pracy i chleba, żydostwo znalazło się w nędzy. Emigracja, któ- 
ra przed wojną była ratunkiem dla miljonów żydów i która ode- 
grała tak doniosłą rolę w procesie uzdrowienia żydostwa, w 
ostatnich dziesięciu latach straciła niemal swoje znaczenie. 


* * 
* 


Przeważną część żydostwa europejskiego znajduje się obec- 
nie w kleszczach faszyzmu. Dla ekonomicznego losu żydostwa 
nie odgrywa większej roli — czy faszyzm ten jest 100-procen- 
towy, czy też nie, 

Jakie jest wyjście z tej katastrofalnej sytuacji? I czy wo- 
góle ono istnieje? 

Odpowiedź na to powinna dać polityka socjalna. 
Od siebie możemy dodać, że w swej wieloletniej tułaczce żydo- 
stwo już nieraz znajdowało się w podobnie czężkiej sytuacji, 
zawsze jednak wychodżiło z niej obronną ręką. 


Dr. A. SINGAŁOWSKI (Paryż) 


DUCH RUCHU 


Kto dostrzega sygnały czasu, wątpić nie może, iż obecnie 
więcej niż kiedykolwiek potrzeba wolnej trybuny, z której można 
będzie głosić myśl skoncentrowanej „żydowskiej kolonizacji. 

Uwzględniając obecny, fizyczny i psychiczny stan naszego 
ludu, wolno nam wnioskować, iż łatwo będzie wywołać entuzjazm 
w szerokich masach żydowskich dla idei terytorjalizmu. 

Nie biorąc tego w rachubę, (lub też, przeciwnie, zwracając 
na to baczną uwagę), zwolennicy nowego terytorjalizmu prze- 
eiwni są wszelkiej natychmiastowej, na szeroką skalę zakrojonej 
propagandzie terytorjalistycznej: Wszyscy dzisiaj wiedzą, że 
w obecnych warunkach możemy iść ku szerokim masom tylko 
z realnym projektem i gotowym planem, Bez takiego planu na- 
wet „Żydowski Kongres Światowy“ nie nie pomoże. W przeocze- 
niu tej prawdy tkwi główna wada organizacji tego wzorowego 
kongresu. Podczas gdy na całym Świecie organizuje się zwykle 
kongresy dla realizacji pewnego nakreślonego już planu, my za- 
dawalniamy się jedynie samym planem organizacji kongresu. 

Z tego wynika, że początek pracy terytorjalistycznej musi 
poprzedzić okres podstawowej pracy przygotowawczej, Do niej 
należą nietylko zagadnienia ziemi, planu finansowania tej spra- 
wy i system kolonizacji. Od niej wymagamy również, aby jasno 
sformułowała motywy i podstawowe cele terytorjalizmu, oraz 
określiła jego rolę w życiu społeczeństwa żydowskiego. Wierzy- 
my, że idea terytorjalistyczna nie będzie wyłącznie negowaniem 
naszych dotychczasowych poczynań. 

Terytorjalizm musi być czynnikiem pozytywnym nie- 
tylko w praktyce, alei w teorji. W tym celu koniecznem 
jest, aby ocena jego znaczenia szła w parze z oceną żydowskiej 
rzeczywistości. 

Terytorjalistyczny patos nie będzie czerpał soków z współ- 
czesnego „żydowskiego rumowiska“, nie załamie się też pod na- 
ciskiem ewentualnych zdobyczy w krajach djaspory. 

Nikt już nie zaprzeczy, że planowo zorganizowana emigracja 
jest potężnym czynnikiem odbudowy i przebudowy. Jednakże 
w przeświadczeniu, że z „przyjściem Mesjasza“ większość na- 
rodu żydowskiego będzie rozproszona po świecie, nie wolno do- 
puścić do tego, by idea terytorjalizmu oderwała masy żydowskie 
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od walki o prawa i wolność w krajach, które zamieszkują obecnie, 
Łatwo wykazać, że dla twórczego terytorjalizmu pesymizm 
(nawet najbardziej liryczny), według którego walka ta musi po- 
zostać bez efektu, jest bardzo małą przysługą. 

Najmniej myślę w tej chwili o przeciwnikach terytorja- 
lizmu. Wiem, że mogą oni być różnego autoramentu. Najbar- 
dziej konsekwentnych widzę między tymi, którzy są oddaleni od 
nędzy mas żydowskich. I dlatego też ich wroga postawa nie sta- 
nowi istotnego niebezpieczeństwa. Przeciwko „terytorjalizmu* 
występują oni ze starymi banalnymi frazesami, Ale bezwstyd- 
na, żydowska i nieżydowska rzeczywistość, która często kroczy 
innemi torami, aniżeli ich „frazes“ przewiduje, nieraz już dała 
się im porządnie we znaki, 

Zważmy, np. taką „herezję i drobnomieszczańskie matoł- 
stwo“, jak Biro-Bidżan, Czyż to nie obraza? 1... 

„Czyż trzeba się w Rosji Sowieckiej naprawdę uciec do ta- 
kich rozstrzygnięć“ „Czy już nie wystarcza „narodowo-kultural- 
na autonomja*? — myślą niektórzy. Zczasem jednak zmuszeni 
zostali do przyznania, że Biro.Bidżan to jakby „zupełnie inna 
Sprawa“... „Biro Bidżan jest rozwiązaniem: pewnego zagadnienia. 
Ale o innych terytorjach, jak Angola i t. p. nie może być mowy”. 

Przeciwnicy, którzy są przedstawicielami żydowskiej „wiel. 
kiej polityki“, również nie powinni nam być solą w oku, Sjoni- 
styczna inteligencja, dzieląca się obecnie na dość pokaźne ilościo- 
wo grupy, z całą powagą ustosifikowuje się do planu skoncen- 
trowania kolonizacji żydowskiej. A zainteresowanie to będzie 
niewątpliwie ciągle wzrastało. Można wprawdzie mieć różne po- 
glądy na koncepcję emigracji, jako jedynego pozytywnego wyj- 
ścia z tragicznej sytuacji żydostwa, stawiać jednak wszystko na 
kartę emigracji, zadowalniając się przytem odpowiedzią, która 
żądną miarą nie wytrżymuje krytyki — to już jest stan, który 
trwać wiecznie nie może. 

Dlatego też sądzę, że obecna sytuacja społeczna jest odpo- 
wiedniejszą dla terytorjalizmu, niż kiedykolwiek była. Dzięki 
zmianom, które w ciągu ostatnich 25 lat zaszły w życiu społe- 
czeństwa żydowskiego, terytorjalizm ‘stał się zagadnieniem bli- 
skiem żywotnych interesów mas żydowskich. Ta niebezpieczna 
choroba naszego organizmu, którą starzy terytorjaliści, opiera- 
Jąc Się na obserwacji anormalnych warunków naszego istnienia, 
przewidzieli już dawno, poczyniła ostatnio ogromne postępy. 

, We wszystkich większych ośrodkach żydowskich zagadnie- 
nie przewarstwowienia socjalnej i gospodarczej przebudowy staje 
się kwestją palącą. W Europie i Ameryce mówią o tem wszyscy 
Łydzi (i to jacy żydzi!): „dozorzy”, zimni geszefciarze, bankie- 
rzy, ortodoksyjni rabini i (nie przymierzając!) ortodoksyjni 
marksiści, — wszyscy poczuli, że żydowska ekonomiczna struk- 
tura jest nienormalna i grozi jej upadek. Zrozumieli, że prócz 
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nędzy, chorób i ciągłej hańby, jest ona również przyczyną nie- 
bezpiecznego konfliktu między nami a otoczeniem. Któż nie pa- 
mięta tego? 

"Ci sami, którzy ongiś usiłowali przekonać świat, że żydow- 
ska ekonomiczna ekspansja w miastach jest błogosławień- 
stwem dla kraju, — zwracają się teraz do rządów z obszernemi 
memorjałami 0 przewarstwowieniu i żądaniami ziemi dla żydów. 
Widzą oni niebezpieczeństwo sytuacji żydowskiej nie w paupery- 
zacji mas, lecz przedewszystkiem w tem, że funkcje ekonomicz- 
ne, które dla przeważającego ilościowo odłamu społeczeństwa 
żydowskiego stanowiły dotychczas źródło utrzymania, zanikają 
teraz zupełnie — i może już na zawsze. 

Sprowadza się to do tego, że dotychczasowe warunki na- 
szego bytu, ten „błogosławiony pęd do miasta“, a przedewszyst- 
kiem brak bezpośredniego kontaktu mas żydowskich z przemy- 
słem i gospodarką na roli wytworzyły w życiu naszem niebez- 
pieczne dysonanse, które teraz, w epoce regulowanej i reglamen- 
towanej gospodarki, wypływają, jak oliwa w wodzie, na po- 
wierzchnię naszego życia. 

Cierpienia i gwałtowne wstrząsy, jakie przeżywamy, rodzą 
we wszystkich warstwach narodu przeświadczenie 0 konieczności 
gruntownej reformy naszej rzeczywistości. W czem się ona wy- 
raża? W garnięciu się mas do podstawowych dziedzin gospodarki 
ludowej, to jest do ekonomicznej asymilacji na miejscu i do 
emigracji. Oba zjawiska na pierwszy rzut oka wydają się być 
tylko dwoma wyrazami jednego i tego samego pragnienia — peł- 
niejszego wyżycia się. 

Błędnem jest mniemanie, że cele, o realizację których wal- 
czymy i walczyć musimy w krajach djaspory, są fałszywe. 
Nie! Nie są one fałszywe, lecz niedostateczne. 

Znaczenie emigracji i chęci emigrowania wynika z tego, że 
konieczność przebudowy ekonomicznej jest większą od możliwo- 
Ści, jakie istnieją w krajach djaspory. Kazdy naród ma swoje 
kłopoty emigracyjne. U nas jednakże są one przynajmniej sześcio- 
krotnie większe, mamy je bowiem w samej tylko wschodniej 
i środkowej Europie w sześciu krajach? 

Co się robi u nas na tem polu? Biura emigracyjne informują 
nas przedewszystkiem dokąd nie można emigrować, Biura, 
oczywiście, nie są tu winne. Kwestja emigracji w obecnych wa- 
runkach nie może się wszak stać zagadnieniem, które mają roz- 
wiązywać biura emigracyjne. 'Tragikomedja „Komisarjatu dla 
uchodźców niemieckich“ wykazała, że, aby pomóc nawet małej 
liczbie emigrantów, trzeba mieć na większą skalę zakrojony plan 
i duże fundusze. 

Jak długo zagadnienie emigracji będzie tylko kwestją po- 
szczególnych emigrantów, tak długo nie będzie innej rady, jak 
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szukać dla nich wyjścia w emigracji do krajów o mniej lub wię- 
cej już rozwiniętym ustroju gospodarki. Ý 

Co robią jednakże nasi społeczni działacze? Posyłają sążniste 
memorjały do różnych rządów, obijają progi odnośnych konsu- 
lątów, żebrzą przy poparciu Wysokiego Komisarza o pięć, lub 
dziesięć dodatkowych wiz dla emigrantów... Zewsząd jednak spo- 
tykają się z jedną i tą samą odpowiedzią: „zapotrzebowanie wy- 
<zerpane!'* 

Jak na to reaguje żydowskie społeczeństwo ? Melancholijną 
uwagą, że „niema sprawiedliwości na świecie". 

Analizując jednak nasze obecne stosunki i wysuwając za- 
„gadnienie nie z punktu widzenia sprawiedliwości, lecz terenu 
dla emigrantów, musi się dojść do jednego wniosku: dla 
trzech, lub pięciu tysięcy emigrantów być 
może niema terenu, ale znajdziemy go 
dla. miljonów. 

Wymaga to jednak uwolnienia istoty zagadnienia z więzów 
tradycyjnej ciasnoty i wzniesienia zagadnienia emigracji 
z kwestji dla biura emigracyjnego do wyżyn gospodarczo-politycz- 
nego problemu. 

* * 
* 

Praktyczni kolonizatorzy i dobrze poinformowani politycy 
uważają, że objektywne warunki są dzisiaj odpowiednie dla tery- 
torjalistycznej polityki kolonizacyjnej. Co się tyczy mas żydow- 
skich, to różne doświadczenia już aż nadto dobrze wykazały, że 
posiadają one istotnie imponujący zasób koniecznej energji 
twórczej. 

Ale tu się nasuwa pytanie, stanowiące punkt ciężkości całego 
problemu, jak „zorganizować energję* i pchnąć ją na drogę służ- 
by wielkiemu celowi? 

, Od tego należy rozpocząć, bo każda na szeroką skalę zakro- 
Jona kolonizacja zawsze ma powodzenie do chwili przystąpienia 
do jej realizacji. Póżniej dopiero nasuwają się trudności, I oka- 
. zuje się zawsze, że przy objektywnie pozytywnej kolonizacji, 
trudności te pochodzą ze strony tego „żywego inwentarza“, który 
sam Jest faktycznym twórcą dzieła odbudowy. 

więcej zastanawiam się nad realizacją planów faktycz- 
nych, tem bardziej staje się dla mnie jasne, że realizacja 
ich RÓ nietylko od momentów materjal- 
nyen. 

„. Hasło wyłącznie ekonomicznej przebudowy nie potrafi obu- 
dzić tego gigantycznego wysiłku, tego twórczego hartu, tego du- 
cha, który łamie wszelkie przeszkody i dokonuje cudów. 

„. .A teraz przejdźmy do sprawy, którą poruszam na razie po- 
bieżnie, do której jednak niejednokrotnie powrócimy jeszcze na 
łamach „Wolnej Ziemi“. 
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Największą zaletą kryzysów jest to, że budzą one poczucie 
krytycyzmu. Ta myśl krytyczna wymaga od nas, abyśmy sobie 
zdali sprawę z tego, jak niesłusznem jest opieranie się wyłącznie 
na materjalnej nędzy mas i powierzenie jej jedynie losu wiel- 
kich zadań socjalnych. Doświadczenie, które nabyliśmy, obser- 
wując wielkie ruchy społeczne, uczy nas nie wyolbrzymiać zna- 
czenia spraw „bezpośrednich i konkretnych". 

Dla zdobycia lepszej przyszłości bezsprzecznie skuteczniejszą 
jest potęga czystego entuzjazmu, aniżeli czynnik 
czysto materjalnych korzyści. 

Potęga materjalnej nędzy może tylko poruszyć masy, aby je 
jednak doprowadzić do celu, trzeba wyższej idei. 

Powstaje pytanie: jaka wyższa idea będzie promotorem te- 
rytorjalizmu ? „Ideał“ nacjonalizmu nim nie będzie, bez względu 
na dość liczne nacjonalistyczne filozofje. Wola i samopoczucie 
narodowe wcale nie potrzebują tych wszystkich filozofij. Wręcz 
przeciwnie, aby przezwyciężyć naturalną ślepotę uprzedzenia 
i t. d., trzeba silniejszego imperatywu, niż nacjonalizm — a mia- 
nowicie — humanitaryzmu. „Ideał“ nacjonalizmu. nie 
może się stać ideą przewodnią terytorjalizmu, a to dlatego, że 
„ideał“ ten jest źródłem wszelkiego zła, 

Terytorjalizm na szczęście nie posiada wszystkich akcesor- 
jów, niezbędnych bożkowi nacjonalizmu. 

LJ 


* 


Nowy ideowy prąd musi ogarnąć nasze życie duchowe. Sta- 
nie się to nie przez przeniesienie na grunt żydowski Nitzsche'- 
anizmu, lecz przez krystalizację i realizację motywu wszech- 
światowego. 

Zresztą twórcy żydowskiego politycznego nacjonalizmu 
o wiele bardziej tęsknił za własnym „bursz-akademikiem*, za 
własnym „rezerwowym oficerem“, aniżeli za zrealizowaniem 
w szkole, w prawodawstwie, w gospodarce i w polityce — haseł 
wykraczających poza ramy nacjonalizmu, które w żydowskiej 
kulturze są o wiele starsze i prawdziwsze, niż cały współczesny 
nacjonalizm. i 

Rozpocząć właśnie należy od tego duchowego i wszechświa- 
towego momentu. Rozpocząć należy od młodzieży. W niej, w tych 
setkach i tysiącach, bezcelowo błąkających się po bezdrożach, 
trzeba będzie budzić wolę stworzenia nowego społeczeństwa, 
zrealizowania ideałów społecznej równości i ludzkiej sprawiedli- 
wości. Społeczeństwu temu przyświecać winna idea jedności i rów- 
ności ludzkie, jak również pietyzmu dla człowieka i poszanowania 
życią ludzkiego. 


WILLIAM ZUKERMAN (Londyn) 


NOWY RUCH 
TERYTORJALISTYCZNY 
W ANGLJI 


Znany  angielsko-amerykański dziennikarz William 
Zukerman wydrukował w szeregu pism europejskich ar- 
tykuł o nowym ruchu terytorjalistycznym w Anglji. 

„Nowy ruch terytorjalistyczny — pisze W. Zuker- 
man — jest doniosłem zjawiskiem w życiu żydowskiego 
społeczeństwa. Trzeba przeto zaznajomić się z nim rzeczo- 
wo, bez przesady i bez uprzedzeń." 

W. Zukerman specjalnie się zainteresował tą sprawą 
i przeprowadził odpowiednie badania. Artykuł niniejszy 
w objektywny i rzeczowy sposób wyjaśnia charakter no- 
wego ruchu  terytorjalistycznego i jego przedstawicieli 
w Anglji. 

(Redakcja) 


Postacią kierowniczą naszego ruchu terytorjalistycznego jest . 
stary uczony. i były naczelny rabin N. M. Gaster. Jest on jedną 
z najciekawszych postaci świata żydowskiego. W swoim cza- 
sie był naczelnym rabinem sefardyjskiej gminy wyznanio- 
wej w Londynie. Później, nie interesując się więcej zagadnie- 
niami religijnemi, opuścił to stanowisko i oddał się całkowicie 
nauce i pracy społecznej. Obecnie jest nietylko najaktywniej- 
szym działaczem żydowskim i uczonym, ale też cieszy się wiel- 
kiem uznaniem w świecie uczonych angielskich. Uchodzi on tam 
za wielką figurę, z opinją której bardzo się liczą. Jest znako- 
mitym mówcą i należy do typu tych ludzi - uczonych, którzy 
nawet wobec stosów ksiąg nigdy nie tracą poczucia rzeczywi- 
stości. Dzięki tym zaletom, cieszy się powszechną miłością. Nie 
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szczędzą dlań uznania nawet wrogowie. Jest on — jednem sło- 
wem — jednym z tych nielicznych ludzi, których się poważa, 
bez względu na osobiste poglądy. 

Zdumiewającą też jest w dr.' Gasterze jego duchowa ży- 
wotność i energja młodzieńcza. Ma on już 80 lat, a jednak: 
umysł jego jest jeszcze tak giętki, żywy i głęboki, jak gdyby był: 
młodzieńcem dwudziestopięcioletnim. 

Ten sędziwy eks-rabin naczelny, człowiek o nadzwyczaj bo-. 
gatem i wielobarwnem życiu duchowem — jest jednym z naj- 
postępowszych żydów epoki współczesnej. Aczkolwiek wyda 
się to może dziwnem, to jednak przyznać trzeba, że jest on bodaj- 
że największym żydowskim radyka łem i rewolucjonistą 
w życiu społecznem. Kam 

Zrzucił on z siebie jarzmo uciążliwych a zbędnych i szkodli- 
wych dogmatów i starych idej. Do niego dziś przemawia tylko 
to, co jest nowe, młode i postępowe, co nie jest szablonowe 
i banalne. Aczkowiek jest starym sjonistą i jednym z naj- 
główniejszych współpracowników dr. Herzla, to jednak zawsze go 
się słyszy przemawiającego ze wszystkich trybun za żydow- 
ską kolonizacją w Rosji Sowieckiej. Jest on 
wielkim uczonym hebrajskim, a zarazem żarliwym obrońcą ję- 
zyka żydowskiego („jidysz“). Dr. Gaster nie daje się opanować 
przez żadną partję. Bierze on z każdej partji to, co mu się wy- 
daje za słuszne, myśli samodzielnie, a nie jak mu rozkazuje 
dyktator lub partja. I oto ten właśnie ciekawy i wpływowy sta- 
rzec zainteresował się teraz ruchem terytorjalistycznym. Już 
sam ten fakt świadczy o tem, że terytorjalizm stał się obecnie 
kwestją żywotną i życiową, ludzie bowiem typu dr. 
Gastera nigdy się martwemi sprawami nie zajmują. Instynkt 
odpycha takich ludzi od rzeczy lub myśli, które nie posiadają: 
w sobie życia. ń 

Ludzie tacy często może popełniają błędy, jedno jest jed- 
nak pewne, iż nigdy się nie. zaabsorbują zagad- 
nieniami, których się w żaden sposób nie da zrealizować, 
z zagadnieniami martwemi. 

Gdy odwiedziłem teraz dr. Gastera, chciałem przedewszyst- 
kiem ujrzeć to żywe źródło, które on odkrył w żydowskim ru- 
chu terytorjalistycznym. Czy jest to stary terytorjalizm, który 
chce odrodzić? Czy też odkrył coś nowego? 

Wszystko, com usłyszał podczas dwugodzinnej wizyty, upo- 
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ważnia mnie do wniosku, iż żywe źródło nowego ruchu terytor- 
jalistycznego bije z taką mocą, iż musi z czasem pochłonąć 
co lepszych synów narodu żydowskiego. 

Straszne prześladowania i bojkot żydów są punktem wyj- 
ścia rozważań dr. Gastera. Nawet w tragicznej żydowskiej hi- 
storji trudno znaleźć analogję z obecną sytuacją. Były czasy, gdy 
żydom w jednym lub kilku krajach gorzej się działo, niż nawet 
obecnie w Niemczech. Nigdy jednak żydzi naraz w kilku kra- 
jach nie przeżywali takiego kryzysu. Obecnie żydzi — zdaniem 
dr. Gastera— przeżywają tragedję nietylko w Niem. Tam ich jest 
stosunkowo mało, bo zaledwie 600.000. Wielu z nich żyje 
we względnym dobrobycie, a w każdym bądź razie im się tam le- 
piej dzieje, niż żydom w Polsce, Rumunji i innych wschodnio- 
europejskich krajach. żydzi przeżywają tragedję nie w jednym 
kraju, lecz na całym świecie. Były czasy, gdy żydów zapraszano 
do różnych krajów, gdzie z czasem zajmowali poważne stano- 
wiska w sferach gospodarczych. 

Obecnie usuwa się ich ze wszystkich placówek. Stwarza się 
specjalne, na fałszu oparte, teorje. Pozbawia się wreszcie 
chleba powszedniego. — 

Jednem słowem — „murzyn zrobił swoje, murzyn może już 
odejść”. I żydzi odchodzą. Są zmuszeni odejść. Wypędza się ich 
gwałtem — z Niemiec, Rumunji, Austrji, Litwy, Łotwy 
iz innych krajów. Niekiedy prześladowania te przypominają 
nam gwałty średniowieczne. 

W naczelnym organie Labour-Party w „Daily Herald“ za- 
mieścił dr. Gaster dłuższy artykuł, w którym m. in. zaznacza, 
iż żydzi niechętnie opuszczają Europę, lecz w poszczególnych 
krajach ich się do tego zmusza, 

Ale to jeszcze nie wszystko. Gorzej jest z tem, że żydzi nie 
mają dokąd emigrować. Wypędzano żydów i przedtem. 
W dziejach żydostwa nie było chyba okresu, gdy nie prześlado- 
wano ich w jakimś kraju. Po raz pierwszy natomiast się zdarza, 
iż, będąc prześladowani, nie mają dokąd się udać. Przed kil- 
kudziesięciu laty w carskiej Rosji żydom niewątpliwe gorzej. się 
działo, niż obecnie w Niemczech. Nie pół miljona, lecz pięć-sześć 
miljonów żydów doznawało nieludzkiego ucisku. Wówczas jed- 
nak cały świat stał dla nich otworem. Mogli wyemigrować do 
Stanów Zjednoczonych Am. Półn., do Kanady, Afryki, Australii, 
a nawet do Anglji, Francji i innych krajów zachodnio-euro- 
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pejskich. Całe zło polega dziś na tem, iż, będąc prześladowani, 
żydzi nie mają dokąd się udać. Wszystkie prawie kra- 
je, do których ongiś żydzi mogli wyemigrować, dziś są dla nich 
zamknięte. 

Palestyna! Wielu mówi, że mamy wszak teraz Palestynę. 
Tysiące żydów emigrują tam i gdyby nie palestyńska admini- 
stracja, wyemigrowałoby o wiele więcej. (Mamy tam perspek- 
tywy, których przedtem nie było). 

Myśli te opanowują każdego żyda, zastanawiającego się nad 
rozpaczliwą sytuacją narodu żydowskiego. 

I wielu się tem pociesza. Wielu, ale nie dr. Gaster. A to 
nie dlatego, że jest on jak to wielu mniema, przeciwnikiem sjo- 
nizmu. Przeciwnie, dr. Gaster jest bodajże jednym z pierw- 
szych pionerów sjonizmu, Współpracował ongiś z dr. Herzlem; 
wiele też pomógł dr. Weizmanowi. Nikt już dziś nie powinien 
powątpiewać o wierności dr. Gastera dla ideałów sjonizmu. Ale, jak 
już wspominaliśmy wyżej, dr. Gaster nie należy do żadnej partji. 
Dzięki temu właśnie głębiej (niż doktrynerzy) ocenia tragiczną 
sytuację, w jakiej obecnie żydzi się znaleźli. 

„Gdy się patrzy trzeźwem okiem na sytuację, w jakiej żyje 
cały naród żydowski, gdy nie jest się odurzonym demagogicz- 
nemi frazesami pretorów partyjnictwa, musi się przyjść do 
wniosku -— mówi dr. Gaster, — że nawet w najlepszym razie 
Palestyna nie jest rozwiązaniem zagadnienia żydowskiego. Tra. 
gedja żydowska jest zbyt wielka, a Palestyna zbyt mała, abyś- 
my mogli wszystkie nadzieje pokładać wyłącznie w tym kraju. 
To też powiniśmy znaleźć także inne wyjście, prócz Palestyny. 
Uczynienie z Palestyny żydowskiej siedziby narodowej jest 
wprawdzie naszem marzeniem, musimy jednak obećnie w tak 
krytycznych warunkach pomyśleć i o innym punkcie oparcia, 
Dr. Gaster jest przeświadczony, że właśnie w interesie Pałesty- 
ny trzeba pomyśleć o innem ujściu dla żydowskiej emigracji. 
Uzyskanie innego terytorjum — jego zdaniem — sprzyjałoby 
zrealizowaniu ideałów sjonizmu. Wartoby było poważniej się 
zastanowić nad tą koncepcją dr. Gastera. 


* * 
* 


Dawny terytorjalizm — twierdzi dr. Gaster — był zaprze- 
czeniem sjonizmu; słusznie przeto sjoniści, wśród których i on 
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się znajdował, stawali w opozycji do tego ruchu. Sjonizm był 
wówczas jeszcze w powijakach. Emigracja żydowska do kraju 
żydowskiego była znikoma. 

Nie chcąc słyszeć o własnym kraju, szerokie masy żydow- 
skie emigrowały do Ameryki. 

I gdyby wówczas podjęto starania w kierunku uzyskania 
innego kraju, celem założenia osiedla żydowskiego, wstrzyma- 
łoby to emigrację do Palestyny, przez co ruch sjonistyczny 
uległby zniszczeniu. 

Obecnie sytuacja zupełnie się zmieniła. Sjonizm jest ru- 
chem bardzo popularnym tak, że śmieszną byłaby obawa, że coś 
może powstrzymać emigrację do Palestyny. Emigracja do Pa- 
lestyny istnieje i istnieć będzie i żadna siła nie powstrzyma 
jej. Obecna sytuacja jest wręcz inna, niż za czasów Herzla. 

Dziś już grozi nam przerost emigracji do Palestyny i zbyt 
silne parcie do Palestyny. Gdybyśmy mogli, uzyskawszy uprzed- 
mio nowe tereny, skierować tam część emigracji żydowskiej, 
usunęlibyśmy niewątpliwie trudności, na jakie sjonizm obecnie 
napotyka. 

Nowy ruch terytorjalistyczny tem się różni od starego, że 
nietylko mie staje na przeszkodzie sjonizmowi, przeciwnie chce 
przyjść mu z pomocą. Dr. Gaster jest przekonany, że żydzi 
w różnych krajach uniknąć mogą sytuacji, w jakiej się znaleźli 
w średniowieczu, jedynie w wypadku uzyskania nowego terytor- 
jum. Do Palestyny z powodu ograniczeń wyjeżdża teraz rocznie 
zaledwie 40—50 tysięcy żydów, chciałyby jednak wyjechać 
setki tysięcy. Gdyby było dokąd emigro- 
wać, większość żydów niemieckich wyemigrowałaby z Trze- 
ciej Rzeszy. Ponieważ jednak niema dokąd, przeto emigruje 
rocznie zaledwie dziesięć tysięcy, reszta zaś pozostaje w strasz- 
liwych warunkach. 

Gdyby istniało jeszcze jedno osiedle, do którego żydzi 
wogóle i niemieccy w szczególności mogliby imigrować, to 
wszak nie zatamowaliby oni drogi tym 10 tysęcom, które wy- 
jeżdżają do Palestyny. Nowe osiedłe mogłoby wyrwać wielu 
żydów z piekła niemieckiego. 

Sam fakt istnienia jeszcze jednego ośrodka emigracji ży- 
dowskiej uspokoiłby także nieco arabów. Obecnie arabowie 
są przekonani, że cały naród żydowski chce się osiedlić w Pa- 
lestynie i w krajach sąsiednich i to właśnie przejmuje ich 
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trwogą. Uspokoiliby się jednak, gdyby się dowiedzieli, że oprócz 
Palestyny są jeszcze inne ośrodki emigracji żydowskiej. 

Powinniśmy pamiętać — mówi dr. Gaster, — że Paiestyna 
nawet za czasów króla Dawida nie obejmowała całego narodu 
żydowskiego. Absurdem przeto byłoby- marzyć o tem obecnie. 
Gdyby sytuacja żydów nie była tak tragiczną, wystarczyłaby 
nam Palestyna. A tak, pomyśleć musimy o innem terytorjum, 
jako dodatku do Palestyny, 


Ale gdzie szukać takiego terytorjum? 

Dr. Gaster jest przekonany, że jest dużo ERATE VR te- 
rytorjów, na których żydzi mogliby się osiedlić, Tem się właśnie 
zajął mały, lecz wpływowy Komitet żydowski, działający na te- 
renach Londynu i Paryża. 

Pertraktuje on z rządami, ma poparcie wpływowych poli- 
tyków-nieżydów, jak również wybitnych działaczy ze sfer ży- 
dowskich. Nie uważa jednak za wskazane w obecnej już chwili 
publicznie wystąpić ze swemi planami, gdyż są one jeszcze 
w stadjum przygotowawczem. Nastąpi to jednak prawdopo- 
dobnie już w najbliższej przyszłości, a wówczas wszyscy się 
przekonają, że sprawa drugiego (oprócz Palestyny) ośrodka 
imigracji żydowskiej nie jest utopją i że nie jęst skierowana 
przeciwko sjonizmowi. 

Skorzystałem z okazji, jaka mi się przytrafiła, przyjrzałem 
się bliżej pracy komitetu terytorjalistycznego. Poznałem osobiście 
kilku aktywnych członków Komitetu z Paryża i Londynu, wśród 
których znalazłem sympatyków sjonizmu, a nawet sjonistów. 
Są to nazwiska, których społeczeństwo żydowskie daży sza- 
cunkiem i sympatją. Ludzie ci pracują w ciszy. Zajmują się 
wielką, twórczą pracą, 

I teraz, gdy bliżej znam ich i ich pracę z całą stanowczością 
oświadczyć mogę, że walczą o dobro ludu żydowskiego, za co im 
się należy szacunek i całkowite zaufanie. 


Dr. M. GASTER (Londyn) 
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„ Cieszy mnie bardzo, że w Polsce powstał ruch, który ma na. 
celu rozwiązanie doniosłego zagadnienia przyszłości miljonowych 
xzesz prześladowanego żydostwa. 

Mimo podeszłego wieku, interesowałem się tem zagadnieniem 
dużo wcześniej, niż się stało ono tematem dyskusji publicznej; 
utworzyłem grupę przyjaciół, aby wspólnie przynajmniej usta- 
lić, co zdziałać możnaby było dla tej sprawy. Muszę zgóry zazna- 
czyć, że jeszcze nie jest zapóźno. Tysiąclecia naszych dziejów nau- 
czyły nas przynajmniej jednego: kiedyby nie przyszło zbawienie, 
nie będzie ono nigd spóźnione, mimo że teraźniejszość przedstawia 
się katastrofalnie. Trzeba się zdobyć na wielką cierpliwość i nie 
przedsiębrać niczego w pośpiechu i bez zastanowienia się. Wszy- 
stko musi być przemyślone dokładnie do ostatniej drobnostki, 
aby w granicach ludzkiej możliwości zabezpieczyć się od gorzkich 
rozczarowań. 

Pracowaliśmy na tutejszym terenie w ciszy już od szeregu 
miesięcy i dopiero po dojrzałym i dłuższym namyśle zdecydowa- 
łem się wystąpić publicznie. Wiedziałem, że zaatakują nas z wielu 
stron i że do starej opozycji, którą znam z dawnych lat i z którą 
w dziewięćdziesiątych latach ubiegłego stulecia staczałem zacięte 
boje, przyłączy się obecnie nowa opozycja. 

Nie chcę omawiać podstaw starej opozycji. Są one zbyt 
jasne, ale też i bezpodstawność sjonistycznej opozycji jest nie- 
mniej jasna. Jestem obecnie równie pełnym entuzjazmu sjonistą, 
jak nim byłem od początku, i pozostanę nim, jakkolwiek rozwój 
sjonizmu w ostatnich 15 latach poszedł po innej zupełnie linji, 
niż to życzył sobie Herzel i ja, wydając przytem rezultaty, któ- 
re nie mogą w zupełności zadowolnić sjonistów starej daty. 

Pomińmy jednak chwilowo teoretyczną stronę tego zagadnie- 
nia, zastanówmy: się natomiast nad jego stroną praktyczną. Jak 
wielką jest Palestyna? Gdyby nawet prawdą było — jak to wie- 
lu twierdzi, — że mamy dużo miejsca w Transjordanji (nie mó- 
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wiąe już o innych podobnych twierdzeniach, chwilowo zresztą po- 
zbawionych podstawy), to i wówczas ludność mogłaby wynieść 
najwyżej dwa miljony. Ale wszak 3⁄4 ludności Transjordanji — 
to arabowie. Gdzież zatem podziać się mają miljony żydów, roz- 
proszonych po całym świecie bez ojczyzny? Umyślnie mówię „bez 
ojczyzny', albowiem ich się tylko toleruje. Wszędzie im się od- 
mawia — bądź jawnie i oficjalnie, bądź skrycie — praw obywa- 
telstwa. 

A w jakiż sposób i kiedy będą mogli ci rozproszeni żydzi od- 
zyskać wolność zarówno polityczną, jak i gospodarczą? Nastąpić 
to może jedynie wówczas, gdy wreszcie uświadomią sobie, że praw- 
dziwe wyzwolenie zależy nie od różnych form, lecz wyłącznie od 
jednolitego postępowania. Większe masy żydów muszą wreszcie 
gdzieś znaleźć ziemię dla siebie, ale powinno to nastąpić nie 
w postaci licznych kolonij, rozsianych po całej kuli ziemskiej. 
Wtedy dopiero żydzi zbudzą się do nowego życia i przystąpią do 
rozwiązania zagadnienia ich współżycia z innemi narodami. 

Musimy założyć centralę, obojętnie gdzie, byleby kierowali 
nią ludzie świadomi celu. Za czasów Herzla domagałem się, by 
całe kierownictwo ruchu leżało tylko w jego rękach, i, jeżeli 
gdziekolwiek wszczynano jakiekolwiek pertraktacje, to działo się 
to zawsze za zgodą uznanego kierownika. żaden krok nie mógł 
być zapoczątkowany samowolnie. W ten jedynie sposób mogliśmy 
osiągnąć to, czegośmy dopięli. Cel był przez nas zgóry wytknię- 
tym, szło nam o Palestynę. Dzisiaj stoimy przed innem zupełnie 
zagadnieniem. Należy przedewszystkiem za pomocą nieoficjal- 
nych pertraktacyj ustalić, w jakim kraju można będzie założyć 
większe osiedle („Settlement“) żydowskie. 

Zaznaczam, że w rozumowaniach 'moich nie używam wyrazu 
„terytorjalizm* tylko dlatego, że chcę podkreślić, że ruch nasz 
nie jest wrogi sjonizmowi; przeciwnie, chce on tylko ogarnąć 
wielkie masy żydów, dając możność pozostałym osiedlenia się 
w Palestynie w warunkach, umożliwiających tamtejszą spo- 
kojną konsolidację. Palestyna, według mnie, ma pozostać du- 
chowym ośrodkiem i siedliskiem dla tych, którzy chcą zaspokoić 
w niej swe potrzeby religijne. 

Musi to być podkreślone, aby nikt z tak zwanych sjonistów 
nie mógł zwalczać naszego ruchu i przeciwdziałać mu. Nie po- 
winna się wywiązać walka między nami, nie wolno nam rozpra- 
szać naszych sił w walce wzajemnej, lecz. o wspólnych siłach win- 
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niśmy dążyć do rozwoju naszego ruchu i do najlepszej realizacji 
jego. ; 

Musimy zatem przedewszystkiem unikać, aby w jednym cza- 
sie w różnych miejscach nawiązywano pertraktacje z jakimkol- 
wiek rządem. Przez to bowiem powstaje niezdrowa konkurencja 
i odnosi się wrażenie, że pertraktacje te prowadzi się nie w imie- 
niu wielkich mas, lecz drobnych, poszczególnych grup. Nie należy 
publicznie wymieniać jakiegokolwiek kraju, jako miejsca przy- 
szłego osiedla żydów. Może to bowiem szkodzić, jak to już raz za- 
szkodziło wskutek opublikowania w jednem z żydowsko-angiel- 
skich pism. Trzeba było temu niezwłocznie zaprzeczyć. Bezcelo- 
wem też jest wysyłanie expertów na własną rękę, wszystko bo- 
wiem musi załatwić centrala. Centralna organizacja musi się skła- 
dać z przedstawicieli wszystkch krajów, trzeba jej udzielić peł- 
nomocnictwa do działania w imieniu ogółu. Jeśli się znajdzie czło- 
wiek, który, dzięki zdolnościom, rozumowi, wiedzy i energji, bę- 
dzie mógł stanąć na czele ruchu, to się sam wyróżni z pośród in- 
nych. Wymaga to jednak czasu i cierpliwości. 

Wiem bardzo dobrze, jak się układają obecnie dla żydów sto- 
sunki w Polsce. Już oddawna uwracałem uwagę na ciężkie 
warunki, w jakich żydzi żyją we wschodnich krajach Europy, 
wskazywałem na niebezpieczeństwo dla żydów w Niemczech i na 
Węgrzech, ale wówczas nikt mnie nie chciał usłuchać. Dzisiaj 
już chętnieby usłuchali, ale nie wolno działać pod wpływem roz- 
paczy ; nikt z nas nie wie, co mu dzień jutrzejszy przyniesie, Nie 
należy, w obawie przed możliwą katastrofą, działać bez zastano- 
wienia się, bo to może pociągnąć za sobą jeszcze większą kata- 
strofę. Należy natomiast wzbudzić w narodzie zaufanie do tych, 
którzy ujęli w swe ręce sprawę i dokładają wszelkich starań dla 
osiągnięcia wymienionego celu. Jedni mówią o Angoli, inni o Pe- 
ru, inni znów o innych krajach; chwilowo jeszcze wiele rzeczy 
wisi w powietrzu. Wystarczy, jeśli każdy z nas 
stopniowo dojdzie do przeświadczenia,'że nareszcie wielka masa 
żydowskiego narodu zbudziła się i, zachowując, mimo rozpaczy, 
zimną krew, zdecydowana jest współpracować w kierunku zer- 
wania krępujących ją łańcuchów i zdobycia dla siebie prawdziwie 
wolnej ziemi. 

Co do jednego mogę was upewnić: wszyscy z całego serca 
staramy się wydać z siebie maximum wysiłku! 


B. FOGELNEST (Warszawa) 


ZARYS DZIEJÓW 
RUCHU TERYTORJALISTYCZNEGO 


Dzieje ruchu terytorjalistycznego w ostatniem stuleciu stają 
się obecnie aktualne wobec powstania w różnych krajach grup dą- 
żących do skoncentrowanej kolonizacji żydowskiej. Terytorjalizm 
nie ma dostatecznej literatury, omawiającej teoretycznie historję 
powstania tej idei. 

Nierozwiązana dotychczas kwestja żydowska, istniejąca od 
chwili utraty niepodległości narodu żydowskiego, jest w znacznym 
stopniu następstwem tułaczki mas żydowskich. W każdym kraju 
w którym mieszkają żydzi, istnieje swoista kwestja żydowska; 
z tych zaś poszczególnych kwestyj wynika ogólna kwestja ży- 
dowska. 

Żydowskie życie gospodarcze nigdzie nie jest podobne do 
całokształtu życia ekonomicznego innych narodów. A to dlatego, 
že nie posiada wszystkich warstw i szczebli struktury gospodar- 
czo-społecznej. W rezultacie — większa potrzeba szukania no- 
wych placówek poza granicami danego kraju, a więc ostrzejszy, 
niż u innych narodów stały problem emigracji. 

Sama myśl o konieczności skoncentrowanej kolonizacji żydów 
na odpowiednio upatrzonych terenach kiełkuje już od początku 
ubiegłego stulecia w umysłach wybitnych jednostek żydowskich. 

Historję myśli terytorjalistycznej można podzielić na kilka 
etapów, jak: utopijny (Manuel Noah), filantropijny (baron 
Hirsch), polityczno-społeczny (Pinskier, dr. Herzel, Israel Zang- 
will). 
W r. 1825 słynny amerykański polityk i dziennikarz Manuei 
Noah, potomek żydów portugalskich, wybitny działacz państwowy 
w okresie walk wyzwoleńczych o St. Zjedn. Amer. Połudn. wy- 
stępuje ze śmiałym na owe czasy hasłem stworzenia stanu ży- 
dowskiego „Ararat“ na Grand Island (stan New York). W uro- 
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czystej proklamacji zwraca się do żydów innych krajów, zapra- 
szając ich do przybycia do projektowanej kolonji. Uroczystość 
poświęcenia nowozałożonej kolonji odbyła się w Buffalo łącznie 
ze świętem 50-cio lecia niepodległości Stanów Zjednoczonych. 
Zaznajomiwszy się z położeniem żydów w różnych krajach, przy- 
szedł Noah do wniosku, że jedynem rozwiązaniem sprawy ży- 
dowskiej jest utworzenie kolonji żydowskiej na zasadach auto- 
nomji. Plan ten pozostał jednak niestety bez echa i realnych 
kształtów nie przybrał. 

Po tej pierwszej próbie idea kolonizacji żydowskiej odrodziła 
się dopiero w sześćdziesiąt lat później, kiedy baron Hirsch, któ- 
rego zaliczyć można do wyrazicieli terytorjalizmu filantropijnego, 
rozpoczyna aktywną działalność w kierunku organizowania ko- 
lonij żydowskich. 

Opierając się na własnym kapitale, tworzy towarzystwo 
„ica“ (Jewisch Colonisation Assosation), na rzecz którego ofia- 
rował 2 miljony funtów szterlingów. 

Ideą przewodnią bar, Hirscha było przewarstwowienie żydów 
przez udostępnienie im przy pomocy zakładanych przezeń szkół 
fachowych i rzemieślniczych, przejścia do pracy fizycznej i twór- 
czej. Śzczególnie zwraca uwagę na rozwój pracy rolnej wśród 
żydów. o 

W pierwszym okresie swej działalności bar. Hirsch nie prze- 
strzega zasady skoncentrowanej kolonizacji, i zakłada jedno- 
cześnie szereg kolonij w różnych krajach, (kol. Woodbine w Sta- 
nie New Jersey, kol. Hirsch w Kanadzie). Jednocześnie ofiaruje 
większe sumy w celu odciągnięcia fali emigracji żydowskiej od 
gęsto zaludnionych miast St. Zjedn. 

Później jednak bar. Hirsch wyrzeka się decentralistycznej 
akcji kolonizacyjnej i koncentruje całą swą pracę wyłącznie na 
terenie Argentyny, gdzie w latach 1891 — 1897 zatrudnionych 
jest na roli przeszło 10.000 żydów. Kolonizacja żydów w Argen- 
tynie na ogromnych terenach (3 miljony ha.), nabytych przez 
Hirscha, staje się jedynym jego celem. Poświęca na to swe 
wszystkie kapitały, zapisując w swym testamencie na rzecz Ica 
prawie cały swój majątek. Przedwczesna jednak śmierć barona 
Hirscha w 1896 r., w najcięższym czasie opanowywania żywioło. 
wego napływu emigrantów do tworzonych przezeń kolonij, prze- 
cina dalszy rozwój największego eksperymentu kolonizacji ży- 
dowskiej. 
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Wśród członków zarządu Ica biorą górę prądy kolonizacji de- 
centralistycznej, gdy rzecznik kolonizacji skoncentrowanej prof. 
Lewental, (mąż zaufania bar. Hirscha) opuszcza swe stanowisko, 
wskutek właśnie zasadniczo rozbieżnych poglądów między nim, 
a większością zarządu. 

Przyczyną załamania się akcji kolonizacyjnej w Argentynie 
staje się decyzja Ica tworzenia rozsianych kolonij co było zresztą 
sprzeczne z wolą i tendencją samych kolonistów. Urzędnicy jednak 
Ica stosowali w stosunku do kolonistów metody władz kolonjal- 
nych, ignorując wszelkie słuszne żądania kolonistów i nie do- 
puszczając do żadnego samorządu kolonji, przez co zabijali prymi- 
tywną nawet samodzielność społeczną. 

M. Alperson, jeden z pionerów kolonizacji żydowskiej w Ar- 
gentynie, w swych pamiętnikach „30 lat w Argentynie" rzuca 
snop światła na przyczyny wstrzymania: dalszego rozwoju kolonji 
po śmierci bar. Hirscha. t 

W żywych barwach kreśli stopniowy rozwój owej pracy ko- 
lonizacyjnej od samego jej początku. Opisuje objektywnie wszel- 
kie aktualne sprawy kolonji. Ujmuje logicznie, poważnie i szcze- 
rze całą historję tej kolonizacji. Czytając jego pamiętniki, przy- 
chodzi się do smutnego wniosku, że Ica, spadkobierczyni 
bar. Hirscha, jest tym właściwym winowajcą załamania się tego 
osobliwego okresu w dziejach kolonizacji żydowskiej. 

Nieznajomość psychiki mas żydowskich przez zaasymilowa- 
nych kierowników Ica, urzędniczy biurokratyzm i bezduszność dla 
potrzeb kolonistów, trwonienie pieniędzy na osobiste potrzeby 
i inne nadużycia w przez nikogo nie kontrolowanym aparacie fi- 
lantropijnym, zatamowały dalszy rozwój akcji kolonizacyjnej na 
tak wielkich terenach bar. Hirscha z tak wielkiemi kapitałami. 

Zamykając w skrócie powyższe okresy historji kolonizacji, 
przechodzę do etapu ostatniego, t. j. polityczno-społecznego tery- 
torjalizmu. 

Początek intensywnej emigracji żydowskiej w roku 1882, 
kiedy to minister Ignatiew wydaje słynne prawo „strefy osiedle- 
nia żydów“ w dawnem Imperjum rosyjskiem, daje powód inteli- 
gencji żydowskiej do poważniejszego ustosunkowania się do 
problemu emigracji żydowskiej, który nosi charakter żywiołowe- 
go procesu z bezplanową perspektywą. 

Leon Pinskier, autor „Autoemancypacji* rzuca pierwszy 
hasło tworzenia gdziekolwiekbądź żydowskiej siedziby narodowej. 
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Nie mając na widoku bliżej określonego terytorjum, reprezentan- 
ci żydostwa jeszcze bez precedensu praktycznych doświadczeń 
w dziedzinie kolonizacji, do której pcha ich rozpaczliwa sytuacja 
żydów, odbyła w tym celu konferencję w Katowicach, zatrzymu- 
jąc się nad historyczną dla żydów Palestyna. 

Zresztą wybór wówczas Palestyny na teren kolonizacyjny 
usprawiedliwia i stan umysłów żydów, przygnębionych przez car- 
ską falę pogromów w starej carskiej Rosji. 

Stam psychiczny inteligencji żydowskiej, rozczarowanej sro- 
dze w swych nadziejach pokładanych na humanitaryzm, szukał 
przytuliska moralnego. Nie znalazł go nigdzie, bo rozczarował 
się widokiem nacierającej tłuszczy chuliganów, sięgnął więc do 
wspomnień historji: Wybór kraju praojców był węc naturalnym 
refleksem. 

Przytem muszę zwrócić uwagę na ów samorzutny ruch emi- 
gracyjny mas żydowskich, na ruch, pozostawiony własnemu loso- 
wi, który toruje sobie drogę do osiedlenia w latach późniejszych 
w S. Z. Am. P. około 4 miljonów żydów. 

Aluzję powyższą przytoczyłem, gdyż zwrócić chcę również 
uwagę na zabarwienie i charakter filantropijny początku pracy 
kolonizacyjnej w Palestynie. Trafia ona do sentymentu barona 
Rotszylda, który ofiaruje na ten cel bardzo poważne fundusze, Fi- 
lantropja bar. Rotszylda wespół z ideowym elementem inteli- 
gencji żydowskiej tworzą pierwsze kolonje w Palestynie, które 
jeszcze po dzień dzisiejszy stanowią jeden z najważniejszych do- 
bytków żydowskiej pracy kolonizacyjnej. 

Na gruncie skupień żydowskich w Rosji zostaje podjęta przez 
„Chowe Sjon“ praca kolonizacyjna dla Palestyny przy wydatniej 
pomocy filantropijnej zagranicy i własnych szczupłych środkach 
materjalnych. 

Cechy ograniczonej akcji kolonizacyjnej w stosunku do istot- 
nych potrzeb szerokich mas żydowskich, akcji o wybitnem zabar- 
wieniu filantropijnem zostają utrzymane przez bardzo długie lata, 
i to aż do wystąpienia na arenie żydowskiej pracy polityczno- 
społecznej d-ra Herzla, w r. 1896. 

„Judenstadt“ d-ra Herzla nie uzależnia stworzenia siedziby 
żydowskiej wyłącznie od Palestyny. Dr. Herzel wskazuje na bez- 
nadziejny stan żydów na całym Świecie į na jedyne rozwiązanie 
zawikłanej i trudnej kwestji żydowskiej w stworzeniu siedziby 
żydowatiej, zabezpieczonej publicznie i prawnie. 
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Dopiero później program bazylejski ogranicza dążenia sjo- 
nizmu do stworzenia siedziby narodowej w Palestynie. 

Niestrudzona akcja d-ra Herzla w myśl programu bazylej- 
skiego, niezmordowana działalność tego najwybitniejszego w his- 
torji żydów działacza politycznego we wszystkich możliwych kie- 
runkach, a więc: na dworze sułtana tureckiego oraz w świecie 
politycznym i dyplomatycznym całej Europy, nie daje jednak po- 
żądanego rezultatu. 

Po sześciu kongresach  sjonistycznych i wyczerpaniu wszel- 
kich możliwych środków i inicjatywy dyplom.-politycznej, Dr. 
Herzel oznajmia na 6-m kongresie, że w sprawie szerokiej ko- 
lonizacji w Palestynie natknął się na „żelazny mur“. — Nie mogąc 
zamknąć się w ciasnych ramach nawpół nielegalnej pracy kolo- 
nizacyjnej Chowewe Sjon, Dr. Herzel szuka wyjścia z krępującego 
go programu bazylejskiego. Stale pogarszająca się sytuacja mas 
żydowskich, ograniczenia imigracyjne do Anglji, pogromy w Ro- 
sji nie dają mu spokoju. Gdy wynik badań ekspedycji, wysłanej 
przez niego samego na własne fundusze do Wad el Arish okazał 
się niekorzystnym dla szerokiej kolonizacji, Dr. Herzel z nowym 
zapałem występuje przed opinją żydowską na tymże kongresie 
z projektem Anglji w sprawie kolonizacji Ugandy. Dr. 
Herzel nie może zostać obojętnym wobec grozy sytuacji żydow- 
skiej, i gdy na kongresie spotyka się z histerją przeciwników te. 
go projektu, rozpoczyna swe przemówienie do nich od następują- 
cych słów: 


„Wielu z nas myślało, że już gorzej być nie może. 
A stało się jeszcze gorzej. Nieszczęście zalało żydów, jak po- 
wódź. Mieskańców nizin zalewa żywioł. Jeżeli mieszkańcy 
wyżyn zaprzeczają tym faktom, nie świadczy to chwalebnie 
o ich zdolnościach orjentowania się, lub o ich szlachetności”. 


Dzięki swojemu niepospolitemu wpływowi i przy poparciu 
Dra Maxa Nordaua Izraela Zangwilla, oraz innych wybitnych 
jednostek, udaje się Herzlowi pozyskać większość na 
VI kongresie dla wysłania ekspedycji do zbadania Ugandy, jako 
terytorjum na prawach lokalnej utonomji. 

Nieprzejednanie grupy Chowewe Sjon, tragiczne sceny pod- 
czas rozpraw na VI kongresie i dalsze konspiracyjne roboty grupy 
fanatyków „Sjonistów Sjonu”, nie przebierających w żadnych 
środkach, zmierzających do znieważenia autorytetu i honoru 
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d-ra Herzla, przyczyniły się do przedwczesnej śmierci tego wiel- 
kiego człowieka. : 

Po śmierci Herzla mógł już 7-my kongres sjonistów w r. 1905 
pod pretekstem niepomyślnych wyników ekspedycji odrzucić pro- 
jekt Ugandy. W historji żydów odrzucona została przez sjonistów 
jedyna dotąd poważna oferta ze strony wielkiego mocarstwa, 
uwzględmająca stworzenie siedziby żydowskiej na własnym tere- 
nie i na zasadach szerokiej autonomji. Mniejszość delegatów 
kongresu, głęboko dotknięta tem stanowiskiem większości, nie 
chcąc dalszem pozostawaniem na kongresie obarczać swego sumie- 
nia odpowiedzialnością większości za ciężki los mas żydowskich, 
opuściła kongres sjonistyczny. 

Około 80 delegatów z Izraelem Zangwillem na czele zwołuje 
niezwłocznie oddzielną konferencję, na której proklamują powsta- 
nie samodzielnej organizacji J.T.O. (Jewish Territorial Organisa- 
tion). 

Program J.T.O. brzmi: „J.T.O. dąży do uzyskania terytorjum 
dla żydów, nie mogących, lub nie chcących pozostać w tych kra- 
jach, które obecnie zamieszkują”. 

Idea skoncentrowanej kolonizacji żydowskiej przyobleka się 
w szaty określonej organizacji społecznej. 

Organizacja J.T.O. powołuje do życia odpowiednie komisje dla 
realizacji programu. Zangwil skupia całą swą uwagę na niedoli 
mas żydowskich, zamieszkujących Europę - wsch., zwłaszcza 
Rosję, lub Polskę,  Rumunję, gdzie to liczba żydów 
stanowi połowę całego narodu. Przejęty głęboką odpowiedzial- 
nością wobec swych współbraci, Zangwill traktuje swoje zadanie 
wypadkowo nad wyraz poważnie. Wydaje manifest do narodu ży- 
dowskiego, wysuwając na pierwsze miejsce słynne zagadnienie: 
„dokad?“ 

Problem emigracyjny zostaje przez Zangwila wysunięty na 
czoło wszystkich innych zagadnień i bolączek, trapiących 6 miljo- 
nów żydów wsch. Europy. Jak długo niema konkretnej odpowie- 
dzi na: owe „dokąd?*, wszelkie inne rozwiązania uważa tylko za 
rzekome, chwiłowe, za paljatywy nieodpowiadające ogromowi tra- 
gedji kwestji żydowskiej. 

Nie chce naśladować innych w zwoływaniu kongresów dla 
podniesienia animuszu społeczeństwa. Uważa, że naród żydowski, 
bezustannie draźniony stałym bodźcem, — jego własną niedołą, 
jest dość dojrzały: dla zrozumienia każdego konkretnego planu. 
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Do pracy swej wciąga szereg wybitnych, uczciwych i odpo- 
wiedzialnych jednostek. Tworzy komisję geograficzną dla zbada- 
nią wszelkich możliwości kolonizacyjnych. W skład tej komisji. 
wchodzą między innymi: Lord Rotszyld, Paul Natan, James Si- 
mons i szereg sił fachowych i naukowych, jak: słynny prof. Gre-. 
gory it. p. 

Tworzy także „departament emigracyjny”, który ma za za- 
danie uregulowanie niezorganizowanej, bezplanowej emigracji ży- 
dowskiej. Konferuje w tej sprawie z Jakóbem Szyfem, który 
umożliwia powołanie do życia owego departamentu. Obawiając 
się zamknięcia granie S.Z.A.P., przerażonych napływem emigran- 
tów, głównie do wielkich miast, chce zawczasu zmienić koryto 
fali emigracyjnej w kierunku mniej przeludnionych punktów. 

Jednocześnie dąży do opanowania elementu emigracyjnego, 
aby w odpowiedniej chwili realizacji konkretnego planu J.T.O. 
móc wyeliminować zeń materjał potrzebny i nadający się dla ce- 
lów kolonizacyjnych. 

Narazie jednak nie odwraca uwagi od sprawy emigracyjnej, 
torując nową drogę dla emigrantów do części południowo-zachod- 
niej St. Z. A. P. przez port Galveston. 

Już 5 czerwca 1907, w roku, gdy emigracja żydowska do- 
chodzi do swej apogei — opuszcza port Bremeński I grupa 
emigrantów w liczbie około 30 osób, składająca się z żydów po- 
łudniowej Rosji i Polski. Tworzą się dwa równoległe ośrodki, 
w których się koncentruje akcja w krajach emigrujących, a mia- 
nowicie: dla południowej Rosji — Kijów, a dla Polski — War - 
SZA w a, która to jest ostatnim etapem tranzytowym dla emi- 
grantów, stając się faktycznie centralą. 

Londyn saje się łącznikiem między krajami emigrujących, 
a Ameryką — krajem imigracyjnym. Jednocześnie powstaje sieć 
komitetów w strefie imigracyjnej z ośrodkami w Nowym-Jorku 
i Galvestonie. 

Zadanie ich polega na urządzeniu każdego poszczególnego 
emigranta, wynajdując według kwalifikacji każdego odpowiednią 
pracę i zajęcie. 

Każda grupa przybywająca do Gavestonu po odpoczynku 
8-dniowym otrzymuje dalsze wskazówki dla każdego emigranta 
ze wskazaniem każdemu jego placówki pracy, w którą w między- 
czasie został zaopatrzony. Albowiem podczas podróży emigran- 
tów, która trwa kilkanaście dni. Londyn podaje telegraficznie 


Dzieje ruchu terytozjalistycznego 69 


statystykę fachów emigrantów do Ameryki, która prowadzi 
szczegółową ewidencję na miejscu. 

Nie dziwnego, że taka opieka i traktowanie emigrantów zdo- 
łały w krótkim czasie tak spopularyzować „Galveston“, że równo- 
legle z grupami kierowanemi przez departament J.T.O. zaczyna 
się samorzutna emigracja poza: obrębem działania dep. emigracyj- 
nego, co pomaga ściąganiu fali emigracyjnej z przeludnionych 
„miast do nowowskazanych punktów. 

Plan Galvestoński zostaje w 1914 roku zakończony, gdy 
setna grupa zamyka chwalebną kartę tej instytucji, przyczy- 
niając się do urządzenia 10 do 13 tysięcy: osób, przeważnie głów 
rodzin, które po kilku miesiącach sprowadzają na swoje własne 
środki bliższą i dalszą rodzinę. 

Ogólna liczba emigrantów w okresie działania ISPS 
emigracyjnego i przez urząd ten urządzonych sięga 50 — 70 ty- 
sięcy. 

Powyższa działalność nie wyczerpuje pracy J.T.0. Komisja 
"geograficzna wysyła ekspedycję do Cyrenaic'i, w celu zbadania Te- 
renu dla kolonizacji. W tymże czasie odbywają się pertraktacje 
w sprawie kolonizacji Mezopotamji. Jest badany projekt koloniza- 
cyjny rządu .portugalskiego w sprawie Angoli. Projekt 
ostatni jest przedmiotem poważnych obrad na: zwołanej we Wied- 
niu konferencji międzynarodowej J.T.O. w roku 1912, 

Konferencja ta postanawia wysłać ekspedycję do Angoli, 
w skład której wchodzą pierwszorzędne siły fachowe, jak prof. 
Gregory i inni. | 

Niezależnie od tego subkomitet, składający się z p.p. Harta, 
Kisha i Sebag Montefiore badają możliwości kolonizacyjne Kana- 
dy. Inny subkomitet pod przewodnictwem M. Spielmana (Londyn) 
bada Brazylję. Niezaieżnie toczą się pertraktacje z premjerem 
Australji, sirem Newton Moorem, w sprawie kolonizacji Au- 
stralji Zach. Również rozpatrywana jest sprawa utworzenia ko- 
lonji imienia kolonji prof. Mandelstamma. Wyżej przytoczony 
'program pracy obejmuje okres od 1912 do połowy 1914 r. 

Na wrzesień roku 1914 zostaje zwołana konferencja do Zu- 
rychu, przed którą ma być złożone sprawozdanie z przeprowadzo- 
nych prac. Uczestniczyć w tej konferencji mieli między innymi, 
jako sprawozdawca słynny filantrop amerykański Jakób Schiff. 

Program, mającej się odbyć konferencji wywołuje poważne 
«zainteresowanie. Porządek dzienny miał być następujący: 
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1) Sprawozdanie ekspedycji do A n g o 1i, referaty facho- 
we: prof. Gregory, sir Johnsten, b) prawn.-państwowy: prof. 
Bensaude (Lizbona), S. Goldreich (połudn. Afryka), Matthew 
Nathan (b. gubernator Natalu) ; 

2) Mezopotamja — sprawozdanie subkomitetu. (Referuje: 
gen. major Turner) ; 

3) Brazylja — sprawozdawca M. Spielman (wice pre- 
es J.P.O.);; 

4) Kanada — sprawozdanie subkomitetu, (sir. I. Hart i in.) ; 

5) Australja Zach. (List sir Newton Moore) ; 

6) Kolonizacyjne projekty w Ameryce, (adw. Margolin — 
Kijów) ; 

7) Galvestonski Departament Emigracyjny — (dr. D. Jo- 
chelman, Jakób Schiff) 

a nadto: 

8) Stworzenie Instytutu finansowego dla zrealizowania kon- 
kretnych projektów J.T.O. 

Po ukończeniu konferencji planowano na 6 września 1914 r. 
zwołać wiec bezpartyjny, na którym miano przedyskutować pro- 
jekt utworzenia „centralnej światowej instytucji żydowskiej” dla 
zajęcia się sprawami wszystkich gmin żydowskich i wszelkiemi po- 
litycznemi, gospodarczemi społecznemi, oświatowemi, terytorjal.- 
no-kolonizacyjnemi i t. p. sprawami życia żydowskiego we wszyst- 
kich krajach. 

Przemówienie inauguracyjne wygłościć miał I. Zangwilli, 
oraz odczytać list powitalny d-ra Maxa Nordaua. 

Zaproszenia z powyższym programem rozesłane ay 
26 Lipca 1914 roku. j 

Niestety wybuch wojny światowej wstrzymał urzeczy- 
wistnienie śmiało rozpoczętej akcji J.T.O. i po dziś dzień rząd por- 
tugalski pozostał bez odpowiedzi, na swój projekt żydowskiej kolo- 
nizacji w Angoli. 


Tv. 


Początek wojny światowej wpływa także na dotych- 
czasowy bieg spraw i zagadnień społeczeństwa żydowskiego. Zmia- 
ny, które zachodzą podczas wojny w życiu świata, formują nową 
konfigurację sił, czynników i sytuacji politycznej w poszczegól. 
nych krajach. 

Przedwojenne większe skupienia żydowskie zostają oddzie- 
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lone od siebie, a w ramach nowopowstałych organizmów państwo- 
wych tworzą się nowe zagadnienia, 

Dla kilku miljonów żydów, pozostałych w Z.5.S.R. rozwiąza- 
nie żydowskiej sprawy społecznej przybiera zupełnie nowe oblicze. 
Czynniki, które przedtem ograniczały tam prawidłowy społeczny 
rozwój mas żydowskich, znikły. Nowe formy życia państwowego 
przekreślają dotychczasowe znaczenie i funkcje gospodarcze oby- 
wateli żydowskich. Żydzi wraz z innymi obywatelami zostają 
wciągnięci do wspólnej pracy państwowo-twórczej w dziedzinie 
uprzemysłowienia kraju i ogólnej produktywizacji. Ostatnio czyn- 
niki rządzące udzieliły obszaru w Biro-Bidżanie dla utworzenia ży- 
dowskiej jednostki autonomicznej dla swoich obywateli, 

Jednocześnie, wskutek nowo - powstałych granic i państw, 
tworzy się inna konfiguracja i dla skupień żydowskich, jak to 
w: Rumunji, państwach Bałtyckich, Litwie i Polsce. 

Rządy wszystkich tych państw stoją przed zadaniem organi- 
zacji swej państwowości, szczególnie przebudowy życia społeczno- 
gospodarczego. Eksperymenty nowych państw w szukaniu trwa- 
łego systemu dla oparcia swych podstaw gospodarczo-ekonomicz- 
nych wahają się między etatyzmem a liberalizmem. Niestałość 
ta stwarza dla żydów jeszcze cięższe zadanie w utrzymywaniu 
swych dotychczasowych placówek gospodarczych. 

Ferment i wstrząsy gospodarcze w życiu żydowskiem, wywo- 
łane przez wszystkie te objawy zwiększają w oczach społeczeń- 
stwa znaczenie aktu politycznego deklaracji Balfoura, które zda- 
je się uchodzić za rozwiązanie kwestji żydowskiej. I trzeba było, ` 
aby doświadczenie kilkunastu lat w Palestynie dowiodło nam, do 
jakich wysiłków i pięknych rezultatów zdolni są żydzi, Mimo to 
jednak kwestją żydowska jako taka nie ruszyła z miejsca. Jej 
ogrom nie został zmniejszony; owszem, rozmiary jej uciskają 
całe żydostwo, ciężarem dotąd nieznanym. 

Jeżeli pozornie wydawać się może, że emigracja do Palestyny 
jest skutkiem tylko deklaracji Balfoura i opiera się na racjonal- 
nym planie organizacyjnym, należy z całą stanowczością stwier- 
dzić, że tak nie jest. Charakter obecnej emigracji żydowskiej do 
Palestyny nie jest zasadniczo inny, niż dawniejszej wielkiej, 
emigracje. Odbywa się dalej chaotycznie; różni się natomiast pod 
względem elementu ludzkiego, jego warstw i twórczości. Ograni- 
czenia władzy mandatowej, stosowane wskutek swej teorji „ab- 
sorbcyjnej', nie pozwala na przeprowadzenie potrzebnej selekcji. 
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materjału ludzkiego, odpowiadającej. racjonalnym zasadom budo- 
wy kraju na podstawach zdrowych ekonomicznie i gospodarczo. 
Coraz mniej znajdujemy tam elementu ideowego i twórczego. 
Miejsce jego zajmuje warstwa tak zwana średnia, która nie 
emigruje poto, aby tworzyć, lecz poto, aby żyć. Warstwa ta obra- 
ca swe kapitały nie na cele siedziby narodowej i stworzenie pod- 
stawowej warstwy rolniczej, lecz buduje sama domy i tworzy 
ośrodki miast. Miasta, które przy. normalnym rozwoju gospodar- 
czym powstawały wszędzie, jako skutek istnienia dostatecznego 
zaplecza rolniczego, w Palestynie powstają bez oglądania się na 
tę konieczność gospodarczą. Dzieje się to wskutek istniejących 
ograniczeń imigracji do Palestyny dla szerokich warstw pracują- 
cych. 

Widzimy zatem martwą wędrówkę kapitału żydowskiego, za- 
miast emigracji żywej siły twórczej. 

Trzeba śmiało i odważnie to powiedzieć i nie zataić praw- 
dy. Jest to prawda smutna, lecz niestety prawdziwa. 

Palestyna nie rozwiązuje kwestji żydowskiej; nie rozwiązuje 
nawet nagłych konieczności emigracyjnych, powstałych dla ucie- 
kinierów z Niemiec. To ostatnie jest jaskrawym przykładem 
słuszności naszych twierdzeń. Wszak i „komisarz dla spraw ucie- 
kinierów z Niemiec“ zmuszony jest szukać dla nich terenów 
osiedleńczych wszędzie, również poza Palestyną. 

Na tem miejscu warto przytoczyć ciekawy fakt, opowiedziany 
mi przez pewnego dziennikarza, który towarzyszył p. Jamesowi 
Macdonaldowi, podczas odwiedzenia przezeń dzielnic żydowskich 
w Warszawie. Odwiedziny te odbywały sę w związku z poszuki- 
waniem możliwości osiedleńczych dla uciekinierów z Niemiec. 
Komsarz, napatrzywszy się wielkiej nędzy, panującej w tych 
dzielnicach, zawołał: Ależ trzeba szukać terenów osiedleńczych 
także dla żydów polskich!“ 

Otóż, trzeba; koniecznie trzeba szukać terenów! Ale gdzie? 
Czy w Palestynie, gdzie władza mandatowa ostatnio już nawet zu- 
pełnie wyraźnie popiera stanowisko arabów, zmierzając kon- 
sekwetnie do utrudnień w nabywaniu nowych terenów dla kolo- 
nizacji? 

Nabyte ostatnio tereny Hule w Palestynie nakładają na ży- 
dów obowiązek wysuszenia bagien i przeprowadzenia drenażów 
własnym kosztem, ale z łaskawym warunkiem osiedlenia tamże 
kilkunastu tysięcy arabów. Więc gdzie?... 
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Społeczeństwu żydowskiemu winno być wiadomem, że wa- 
runki emigracyjne, jakie istniały w okresie przedwojennym, 
obecne już nie istnieją. Wszystkie kraje obarczone są kłopotem, 
szczególnie zaostrzonym po wojnie, kłopotem bezrobocia, które 
nie jest dotychczas rozwiązane i nie daje się rozwiązać dotychczas 
stosowanemi metodami. Wszystkie kraje uprzemysłowione prze- 
żywają kryzys szukania lepszego rozwiązania swych sytuacyj 
gospodarczych, a narazie hermetycznie wzajemnie się zamykają. 

Wolne tereny istnieją w krajach kolonjalnych, mało załudnio- 
nych, które nie rozwinęły jeszcze dostatecznie swego życia gospo- 
darczego. 

Wysiłki do rozwiązania kwestji żydowskiej, a w pierwszym 
rzędzie ulżenia niedoli mas żydowskich, winne być skierowane 
w stronę jednego z takich krajów « na podstawie skoncentrowanej 
kolonizacji terytorjalnej. 

Społeczeństwo żydowskie powinno ująć swój los we własne 
ręce i wyłonić z pośród siebie odpowiedzialną instytucję, która 
nie pozwoli sobie igrać z niedoli mas żydowskich i nie zignoruje 
problemu emigracji żydowskiej, który stanowi integralną część 
kwestji żydowskiej. 


B. PO-SKI 


IDEA TERYTORJALISTYCZNA 
A INTELIGENCJA POLSKA 


Wśród setek cennych rzeczy bibljoteki Ordynacji Krasiń-. 
skich znajduje się niepozorna z wyglądu mała broszureczka in 
16” zaopatrzona w Exlibris i pieczątkę: „Dar Leopolda Móyeta', 
Autorem tej broszury, wydanej w Lipsku w r. 1854, jest Klemens 
Przezor, zaś tytuł jej brzmi: „Kwestya reformy żydów”. 

Przezor') jest to pseudonim wybitnego filozofa polskiego, 
profesora Uniwersytetu Wileńskiego, Józefa Gołuchowskiego 
(1797—1858), przyjaciela i zwolennika wielkiego filozofa nie- 
mieckiego Szellinga. Gołuchowski był jednym z najbardziej 
światłych umysłów polskich pierwszej połowy XIX w. i przygoto- 
wywał grunt, na którym wyrosły; ziarna powstania listopadowego. 
Olbrzymia popularność Gołuchowskiego spowodowała jego dy- 
misję’), którą otrzymał wraz z Lelewelem i dwoma innymi profe- 
sorami U, W. na podstawie wniosku, złożonego przez Nowosilcewą. 
W. Ks. Konstantemu. W r. 1831 był dyrektorem Komisji Oświe- 
cenia. Szczery demokrata „stojący blizko towianizmu, bolał nad 
niedolą żydów w Polsce i wespół z innymi działaczami społeczny- 
mi opracował projekt reformy, który miał być wydrukowany 
w miesięczniku: „Biblijoteka warszawska“. Cenzura nie zezwo.- 
liła na wydrukowanie wspomnianego projektu i Gołuchowski wy- 
dał takowy pod pseudonimem w Lipsku. 


1) Wielka Encyklopedya Powszechna. T. XXV. str. 350. Warsza” 
wa, 1900 r. 

2) Archiwum komisji do badania histosji filozofji w Polsce. T. V, 
Kraków. Jachimowski, Dokumenty do a. pozbawienia katedry filozofjł. 
J. Gołuchowskiego. 
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Głębokie, objektywne i wszechstronne ujęcie kwestji, a k t u- 
alne i w chwili obecnej jej rozwiązanie, „wieszczy 
duch, wzierający w przyszłość“ — stwarzają konieczność wydo- 
bycia projektu z Lety historji. Projekt najzupełniej zasługuje na 
ponowne wydrukowanie, lecz brak miejsca zniewala nas zadowol-. 
nić się tylko szczegółowemi: cytatami. 

„Żydzi nie są winni swego upadku a więc i słowo potępienia 
ciążyć ich żadną miarą nie może. Dźwignięcie ich w upadku jest 
więc nietylko obowiązkiem; a koniecznością” (str. 2). 

„Palec boży dotknął ich tułactwem. I rozproszeni wśród ob- 
cych doznali wzgardy, ciemięzstwa, prześladowań. Padli pod brze- 
mieniem nieszczęść—ofiarą niesprawiedliwości i przemocy. Czas. 
już zaprawdę, zabliźnić dawne rany, ną- 
grodzić krzywdy, podać dłoń bratnią, Czas zająć się: 
szczerze poprawą losu żydów“. (str. 3) 

„Reforma wynaradawiająca, jako z natury swej niesprawie- 
dliwa, nie godną jest naśladowania; w Polsce byłaby nawet. cał- 
kiem niepraktyczną, niewykonalną, żydzi stanowią tu 1/10 część 
ogólnej ludności, zamieszkują masami po miastach: tworzą odrę- 
bne ciało socyalne... Chcąc ich wynarodowić, potrzebaby tu chwy- 
cić się środków gwałtownych nieludzkich ; niezgodnych z duchem 
czasu”. (str, 4) 

Powołując się na historję żydów, mówi autor: 

„Mimo cudów waleczności, mimo największych poświęceń, 
Rzym jak zawsze odniósł przewagę. Zgon blizko miljona żydów 
poległych w owej walce z wrogiem, jest krwawym lecz najszczyt- 
niejszym pomnikiem, jakim dzieci grób swej matki-ojczyzny 
uświęcić mogły. Późniejsze powstania nie miały już siły, ani zna- 
czenia. Aby zniweczyć ducha oporu w samym jego zarodzie, 
i uczynić wskrzeszenie Judei niemożebnem, nie wahali się rzy- 
mianie chwycić środka najhaniebniejszego, 
jakim jest i zabójstwo narodowości, i wy- 
zucie z ojczyzny. Cel został osiągnięty, spóinia narodo- 
wości stargana, nawet język ojczysty z czasem zatracony, a mi- 
mo to azaliż żydzi przestali być żydami, zlaliż się w inne ludy 
Q nie, stokroć nie!* (7 i następne) 

„Piekielnej polityki rzymian potomność smutne zbiera owo- 
ce. Rozpierzchli się. Nieodmówiono im prawa życia, ale wyróżnio- 
no ich od innych mieszkańców, ścieśniono możność za- 
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robkowania, zatamowano im drogę do urzę- 
dów, godności, zaszczytów“, (9 str.) 

„Usunięci od uczestnictwa w sprawach społecznych, nie czuli 
też potrzeby troszczyć się o nie, zła czy dobra forma rządu, 
zarówną im była, bo każda im była macochą. (str. 16) 

„Daremne były trudy, starania podjęte około ich nawrócenia. 
Wyznawcy chrystusowi ubóstwiający swą wiarę, olśnieni urokiem 
jej poezji, fanatyczni w swoich uczuciach, zdumieli się zatwar- 
działością żydów, a duch zawiści na chwilę uśpiony zwolna odży- 
wać począł, gotując nowe katusze biednemu plemieniu wygnań- 
ców“. „Chrześcijańszczenia* żydów postanowiono wobec ich opo- ` 
ru dokonać „drogą gwałtu i przymusu”, (str. 18) 

„Chrześcijanie z uciśnionych stają się ciemiężcami z prze- 
„śladowanych prześladowcami, zabaczają słowa bożego, słowa bra- 
terstwa, miłości i pokoju. I myślą, że okrucieństwy  przełamię 
opór, znękają hart duszy, wymogą na żydach, akceptacye chry- 
styanizmu. Prawa odmawiały im opieki, ludy urągały im, nabywa- 
nie własności, trudnienie się rolnictwem było im niemal wzbro- 
nione. Spokój, bezpieczeństwo, tolerancję, wszystko złotem oku- 
pować musieli. Pieniądz więc był im orędownikiem a istotą opie- 
kuńczą. W pieniądzach widzieli żydzi rękojmię swojego szczęścia, 
swoją przyszłość, wszystkie swoje nadzieje... bo on im był ostatnią 
deską ratunku. |..Oto smutna konieczność, w jaką popadli 
żydzi“. (str. 19) 

„Jedna im tylko droga osiągnięcia bogactw stała otworem, 
a to był — handel. Jej się też jęli z całym zapałem, żarliwością, 
poświęceniem“. (str. 20) 

„Od XI w. prześladowanie żydów wzmogło się tak dalece, że 
nie rzadko przeradzało się w krwawe pastwienie; spotwarzano ich, 
przypisywano im niebywałe zbrodnie“. (21) „Kiedy mór doty- 
czył okolicę, wnet posądzano żydów o zatruwanie wody; kiedy 
jakie pachole zginęło winiono znowu o to żydów jakoby potrze- 
bujących krwi chrześcijańskiej do religijnych praktyk, A za 
każdą razą spadały kary, ciemięztwa, katusze na głowy. niewin- 
nych tułaczów. Nie było kuźni, nie było udręczeń, nie było męk 
jakichby nie wymyślano na pognębienie żydów“. (21) 

„Był kraj, co nie brał nigdy udziału w prześladowstwie Ży- 
dów, a ulitował się ich nieszczęściem, dał im schronienie, i wspa- 
„niałomyślnie użyczył opieki. Tym krajem była Polska". (24) 
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„Polska stała im się istną macierzą, opatrznością, przyjęła ich. 
jakby własną dziatwę, szczerem sercem, otwartą dłonią". 

„Przekonani jesteśmy, że jedynie błędne systema i złość 
ludzka strąciły żydów w dzisiejsze upośledzenie, i że przerzucenie. 
ich w odmienne warunki bytu nie będzie bezowocnem. Wrodzone 
żydom zdolności są tego rękojmią'. 

Jedyne wyjście upatruje Gołuchowski w „utrworzeniu 
prowincyi, mającej na celu uojczyźnienie i podźwignięcie 
narodowości żydowskiej“... 

„Ujrzeliśmy wnet ażaliby nie otrząśli z apatyi, ażaliby nie 
ukochali tej ziemi, i onej pracą swą nie uświęcili'. (str. 52) 

„Takie osiedlenie żydów jest możliwe jedynie na obszarach 
Rosji, dysponującej terytorjami zupełnie pozbawionemi ludności 
i taka kolonizacja ,,...dałaby ziemi wartość, na której jej dotąd 
zbywa. ...U żydów znalazłaby żywą sympatję i poparcie. Pierwszy 
popęd, pierwszy zaczątek osiedlenia prowincyi żydowskiej, od 
rządu iśćby musiały. Sprowadzenie kilku tysięcy 
biednych rodzin żydowskich, uposażenie 
ich w grunta, w budynki, w potrzeby gos- 
podarcze, dalej zakładanie miast i t.d. Dalszy roz- 
wój dzieła kolonizacyi przez poruczenie go bądź to 
pojedyńczym bądź stowarzyszonym  kapitalistom żydowskim 
sam przez się by się dokonał. ..Z osadników 
bezpośrednio przez rząd uposażonych wyrobiłaby się klasa drob- 
nych właścicieli, z kapitalistów wchodzących w posiadanie roz- 
leglejszych teritorjów powstałaby klasa obywateli ziemskich, 
jądro przyszłej arystokracyi, a jej spółdziałaniem, staraniem 
i kosztem, jawiłaby się klasa włościjan*. (str. 62) 

„Mając własną ziemię, zlawszy się w jednolitą społeczność, 
i nie będąc więcej nagabani parciem obcych żywiołów, zaniecha- 
liby żydzi system przesądu i ciemnoty, system wywołanego jedy- 
nie zbiegiem wrogich zamachów”. 

„Zlew ludu żydowskiego w oddzielną 
krainę, i przerodzenie się jego z kasty w 
naród nastąpić kiedyś koniecznie musi. 
I marzą już to o utrworzeniu państwa udzielnego gdzieś zdala od 
zgiełku ludów, już o powrocie do onej dawnej ojców siedziby, . 
skąd ich żelazna Romy prawica wyparła“. „Utworzeniem pro- 
wincyi żydowskiej wzniosłoby sobie Rossya pomnik w dziejach 
ludzkości, Tak olbrzymiego dzieła żadne inne mocarstwo sprostać- 
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by ne mogło. Rossya spotężniałaby znaczeniem moralnem, zjedna- 
łaby sobie sympatję a uwielbienie ludów, mapoteozowałaby się w 
bycie swoim. Bo zaprawdę, jest-że szczytniejsza missya nad 
missyę dźwignięcia i odrodzenia upadłego narodu?“ (str. 66) 

„Myśli moje! rzucam was w świat... idźcie apostołować szczę- 
ście ludu wygnańskiego i szczęście mojej słowiańskiej braci. 
Obyście znalazły uznanie, a w czyn i życie przeszły... O Boże! wy- 
słuchaj modły moje, spraw bym był śwadkiem ziszczenia kiedyś 
moich nadziei*. (67) 

Tak rozumiał kwestję reformy życia żydowskiego wybitny 
postępowy ekonomista i polityk polski w r. 1841. 


A. MENES (Paryż! 


PALESTYNA W ŚWIEILE CYFR 


Kwestja rozwoju i perspektywy na przyszłość „osiedla“ w 
Palestynie nigdy nie była jeszcze tak aktualną i nie budziła tak 
wielkiego zainteresowania, jak teraz, Katastrofalna sytuacja eko- 
nomiczna, w jakiej się zńajduje obecnie większa część żydostwa: 
we wschodniej Europie, oraz kataklizm niemiecki były powodem 
wielkiego materjalnego i moralnego wstrząsu mas żydowskich. I 
w tym właśnie czasie, gdy setki tysięcy żydów traciło grunt pod 
nogami, wrota krajów imigracyjnych z trzaskiem się zamknęły. 
Prąd emigracyjny, odgrywający w okresie kilkudziesięciu lat wiel. 
ką rolę w życiu żydowskiem, prawie że zupełnie ustał. I oto w tym 
momencie największej rozpaczy i smutnej żydowskiej rzeczywi- 
stości zabłysła nadzieja oparta na kraju, który tak często przycią- 
gał żydowskie oczy i serca. Palestyna stała się. od paru lat ob- 
jektem, żydowskiej emigracji i ośrodkiem żydowskiej imigracji. 
Przyjęła ona 70 — 100 tysięcy żydów. Nie trzeba się dziwić nad- 
zwyczajnemu wrażeniu, jakie fakt ten wywarł tak na zwolenni- 
kach, jak i przeciwnikach palestyńskiego eksperymentu. Opty- 
miści widzą w tem początek wyzwolenia, byli pesymiści mają przed 
sobą zagadkę. Warto przeto podać tu dokładną ocenę zja- 
wiska, oraz odpowiedzieć na następujące pytania: Czy może Pa- 
lestyna przyjąć rocznie 'w ciągu dłuższego okresu czasu 40 — 50 
tysięcy imigrantów? Czy są w Palestynie widoki na pracę i za- 
robek dla setek tysięcy Żydów? Jak się urządzili, jak żyją, jak 
walczą o byt dotychczasowi imigranci? 

Odpowiedź na te wszystkie pytania dają nam poniższe cyfry, 
dotyczące rozwoju żydowskiego osiedla w Palestynie w ciągu 
ostatnich 15 lat. 
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żydowska emigracja do Palestyny w latach 1920—32. 


nadwżka 


= 3ók imigranci migranci 
az A emigrantów 


10.000 13800 8.700 


1920 

1921 9.900 1200 8.700 
1922 7.814 1503 6.341 
1923 7.420 3466 3.954 
1924 12.856 2037 10.819 
1925 38.801 2145 31.656 
1926 13.081 7365 ' 5.716 
1927 2.713 5071 2.358 
1928 2.178 2168 10 
1929 5.249 1746 3.493 
1930 4.944 1679 8.265 
1931 40.75 666 3.409 
1932 9.553 400 9.153 


Nadwyżka imigrantów — jak widzimy — wynosi w ciągu 
tych 13 lat 92,858, czyli przeciętnie 7.143 rocznie, W ciągu tego 
całego okresu nie daje się zauważyć żadna tendencja do wzrostu 
przeciętnej rocznej. Wprawdzie rok 1925 daje nadwyżkę 35 tysię- 
cy imigrantów, zostaje ona jednak wyrównana silną reemigracją 
i spadkiem imigracji w dalszych latach. Tak, iż ostatnie 8 lat (ra- 
zem już z 1925 r.) dają nawet mniejszą przeciętną, aniżeli pierw- 
sze 5 lat (1920 — 24). W ten sposób forsowana. jednorazowa 
emigracja 82 tysięcy żydów wcale nie wpłynęła na ogólny wynik. 

Z początkiem 1933 roku datuje się nagły wzrost tempa ży- 
idowskiej imigracji. Przez ostatnie 2 lata przybyło do Palestyny 
więcej Żydów niż w ciągu poprzednich 13 lat. Liczba żydowskiej 
ludności wzrosła o 50%. (Oficjalne dane podają liczbę żydowskich 
imigrantów w roku 1933 na 38,000. Do tego dochodzi kilka tysięcy 
przybyłych nielegalnie. Z początkiem 1934 r. imigracja jeszcze 
bardziej wzrosła; pokazują to wyżej przytoczone cyfry). A więc, 
czy gospodarcza pojemność kraju wzrosła na tyle, że może przy- 
jąć T razy więcej imigr., aniżeli przedtem, albo też może powtarza 
się „Alija“ 1925 r, w jeszcze większych rozmiarach ? Dzieje emi- 
gracji ostatnich 150 lat nie znają takiego wypadku, gdy stan li- 
czebny emigracji żydowskiej tak się podniósł jak w ciągu ostatnich 
2 lat. 

Nawet w najlepszych latach liczba imigrantów w Ameryce 
nie przekroczyła 1 i pół % ludności stałej, Pamiętać też należy, że 
dla urządzenia licznych rzesz imigrantów i zapewnienia im niezbę- 
dnych warunków trzeba jednocześnie odpowiednio rozbudować ca- 
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ły aparat gospodarczy kraju: gospodarkę rolną, przemysł, system 
komunikacyjny, instytucje publiczne i t. p. 

Taki nagły wzrost majątku narodowego nigdy się jeszcze nie 
zdarzył i dlatego też imigracja regulowana była zawsze w dość 
szczupłych granicach. Z tego jeszcze nie wynika, by imigracja do 
Palestyny, lub gdzieindziej, nie mogła być proporcjonalnie większą 
od imigracji do Ameryki w 19 stuleciu. Tam, gdzie napływ kapi- 
tałów jest duży, może też imigracja przekroczyć normalne grani- 
ce, bo potrzebne kapitały, maszyny i wszystkie narzędzia wytwór- 
cze mogą być sprowadzane z zagranicy i nie bezpośrednio zależne 
od burzenia kapitału w samym kraju. Przy planowej zaś koloniza- 
cji musimy wyjść z zupełnie innego założenia. 

O jednej rzeczy nie wolno nam zapomnieć. Można wprawdzie 
importować maszyny i kapitały, nie można jednak importować 
z zagranicy najważniejszego elementu gospodarski — gruntu. W 
ten sposób los każdej planowej kolonizacji zależy od warunków 
geograficznych danego kraju, a więc od żyzności terenu, od jego 
bogactw naturalnych, klimatu oraz od objętości wolnych, nieza- 
mieszkałych obszarów. W porównaniu ze wzrostem emigracji do 
Palestyny liczba terenów żydowskich mało co się powiększyła. 
Od 1931 r. czyli w ciągu 3 lat zaledwie 92.000 dunarów ziemi 
przeszło w ręce żydowskie. żydowskie posiadłości terenowe wzro- 
sły w tym czasie zaledwie o 9 procent. Liczą one teraz 1.150.000 
dunarów. Imigracja nosi charakter prawie że wyłącznie miejski. 
W niektórych miejscowościach daje się nawet zaznaczyć ucieczka 
ze wsi do miasta. W ten sposób procent ludności wiejskiej ży- 
dowskiego „Iszuwu“ znacznie spadł, W 1981 r. ludność wiejska 
liczyła jeszcze 62% dzisiaj zaś zaledwie 20 — 21%. Jeszcze 
mniej jest takich, którzy żyją z uprawy roli i gospodarki wiej- 
skiej. 

Jak wykazuje statystyka listy ewidencyjnej ludności, pra- 
wie że 8-cia część ludności wiejskiej trudni się handlem, rze- 
miosłem i innemi zawodami. W porównaniu z 1981 r. udział lud- 
ności w gospodarce rolnej (wliczając w to i plantacje pomarań- 
czy i oliwek) zmalał od 16 do 13 procent. Na każdego żyda pra- 
cującego na roli przypada 7 żydów pracujących w innych zawo- 
dach. To stanowi rekord w porównaniu nawet z tak wysoko uprze- 
mysłowionemi krajami, jak Niemcy i Belgja. 

Ten rozwój jest niespodzianką nawet dla wielu sjonistów. 
Sjonizm głosił wszak zawsze ideę przewarstwowienia i produkty- 
wizacji mas żydowskich przez powrót do ziemi. Tak wyobraża- 
no sobie pracę pionerską i wyzwolenie kraju, Wykup ziemi, za- 
miana pustynnych obszarów na żyzne tereny, osuszenie błot, Stwo- 
rzenie w Palestynie nowego życia na nowych podstawach było 
tą ideg, która przyświecała najlepszym synom sjonistycznego 
świata. 

Element pionerski ustąpił teraz miejsca imigracji zamoż- 
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nego mieszczaństwa. Mały i średni kapitalista żydowski stał się 
twórcą nowego „iszuwu', Aby zamieszkać w Tel-Awiwie i prowa- 
dzić dotychczasowy tryb życia nie trzeba ofiar, ani pionerów. 
Byłoby może wszystko w porządku, gdyby dało to pewne pozy- 
tywne perspektywy. przyszłości osiedla żydowskiego w Palestynie. 
Niestety mamy. już za sobą gorzkie rozczarowania podobnych 
eksperymentów. 

Wszak nie tak dawno jeszcze taka „alija“ skończyła się cięż- 
kim kryzysem. 

Zamożniejsze mieszczaństwo jest niewątpliwie bardzo cen- 
nym nabytkiem dla osiedla, jest jednak zbyt jednostronne w 
swem dążeniu do miasta. Dlatego też emigracia tego odłamu 
społecznego jest tylko wówczas korzystna, gdy towarzyszy jej 
rozwój wsi żydowskiej i napływ licznego pionerskiego ślementu. 
Stworzenie żydowskiego kompleksu gospodarczego wymagać bę- 
dzie — mojem zdaniem — znacznych ofiar i dużego nakładu 
pracy pionerskiej: tem bardziej jest to konieczne w ciężkich wa- 
runkach kolonizacji Palestyny. 

Jak groźnie się przedstawia na przyszłość obecna sytuacja 
ekonomiczna w Palestynie widać z danych statystycznych pa- 
lestyńskiego handlu zagranicznego 


rok import eksport % importu 
1923 4,948.821 1.172.534 24 
1924 5.401.384 1.231.602 28 
1925 7.526.657 1.330.830 18 
1926 6.594.098 1.318.333 20 
1927 „  6,184.454 1.899.755 31 
1928 6.770.818 1.487.207 22 
1929 7.166.593 1.554.262 22 
1930 6.985.258 1.896.095 27 
1981 5.940.000 1.572.061 27 
1932 7.768.920 2.381.491 20 
1933 11.123.489 2.591.617 23 
1 połowa 1933 4.872.968 ` 1.900.744 39 
1 połowa 1934**) 7.046.258 2.459.019 35 


Wymowa tych cyfr jest dość jasna. O „normalnym handlu“ 
wogóle nie może być mowy, Handel polega na wymianie towa- 
rowej, na zakupie i sprzedaży. Palestyna nie kupuje, ani też 
nie sprzedaje. 


*) Pierwsza połowa roku daje zawsze większy eksport" 
przypada na miesiące kwiecień—grudzień. 


kampanja 
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Eksport stanowi zaledwie jedną czwartą importu. Trzy 
czwarte importu palestyńskiego pokrywa więc nie produkcja 
krajowa; pokrywają go natomiast kapitały emigrantów żydow- 
skich i fundusz społeczny. 


Przeważna zatem część osiedla żyje na koszt kapitału za- 
granicznego. Im bardziej wzrasta imigracja, tem bardziej wzrasta 
import, rośnie deficyt żydowskiej gospodarki, tem bardziej spa- 
da udział krajowej produkcji na rynku palestyńskim, W 1982 r. 
deficyt wynosił 5,4 mil, funtów, w 1933 r. — 8,5 mil, w bie- 
żącym zaś roku liczą na 12 miljonów funtów. 


Zrozumiałe, że wyżej przytoczone cyfry są źródłem, niepo- 
koju w Palestynie, „Cyfry te — czytamy: w palestyńskiej gazecie 
„Dawar* (z 10.5.34) — zapowiadają nieunikniony: upadek gospo- 
darki palestyńskiej, podobnej do krowy, która, pochłaniając dużo 
pokarmu, nie daje wcale mleka“. Ujemny bilans handlowy pokry- 
wają kapitały napływające do kraju wraz z żydowskim emigran- 
tem. Ale co będzie później? Istnieje wszak jeszcze „Jutro“. Nie- 
bezpieczny stosunek między importem a eksportem nie byłby 
jeszcze tak groźny, gdyby nie nadzwyczaj wielką rozpiętość im- 
portu i różnorodność towarów sprowadzanych do kraju. 

Największą część importu konsumuje ludność żydowska, lud- 
ność arabska natomiast kupuje bardzo mało. Obserwując uważnie 
poszczególne placówki palestyńskiego łatwo się da zauważyć, że 
najważniejsze produkty, które konsumuje „iszuw“ palestyński, 
nie są wytworem produkcji krajowej, lecz się sprowadza je z za- 
granicy, Dotyczy to przedewszystkiem kwestji zaopatrywania 
ludności w środki żywnościowe. 


Dane statystyczne o imporcie wykazują, jak nikły jest, udział 
własnej produkcji „iszuwu”* na' tym: bardzo ważnym odcinku 
ogólnej gospodarki, W 1933 r. import Środków żywnościowych 
kosztował kraj prawie że 2 i pół miljona funtów. Z tego schodzi 
2 milj. na zapotrzebowanie samej ludności żydowskiej (wynosi to 
8 funtów rocznie na głowę; w ten sposób Palestyna wyprzedziła 
nawet tak bogate i uprzemysłowione kraje, jak Anglja, Belgja 
i Niemcy). Sprowadza się do kraju nietylko takie produkty, jak 
herbatę, kawę, ryż i inne podobne artykuły kolonjalne, ale nawet 
środki żywnościowe pierwszej potrzeby, jak chleb, mięso, mleko, 
masło, ser, śmietanę, jajka, cukier, ryby, kartofle i inne, Co zaś 
się tyczy krajowej produkcji środków żywnościowych, równa się 
ona zeru, albo też jest tak nikła, że się nie warto na niej zatrzy- 
mywać. 

Zapotrzebowanie w znacznej mierze pokrywa import. W zao- 
patrywaniu rynku krajowego w mleko i nabiał udział „iszuwu” 
wynosi 15 procent, w jajka zaledwie 7 procent. Trzeba przytem 
zaznaczyć, iż import stale wzrasta, 
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Import najważniejszych produktów żywnościowych 
w pierwszym kwartale (styczeń—manzec). 


Wartość w funtach 


sowan 1933 1934 
pszenica 96.712 122.835 
mąka pszenna 82.845 66.914 
woły 24.595 40.700 
kozy, owce 20.848 49.597 
masło 14.719 29.348 
jajka 17.352 31.783 
cukier 33.921 36.480 
kartofle 10.628 19.520 
ryby 17.575 28.829 


Nie będzie więc w tem przesady, jeśli powiemy, że „iszuw* 
niema gospodarczej bazy. Istnieje tylko jedna gałęź produkcji 
krajowej, która się stale rozwija. Mam tu na myśli plantacje po- 
marańczy. 

O ile prywatna inicjatywa i kapitał angażują się w gospodarce 
rolnej, to jedynie w tej gałęzi; właśnie dlatego trzeba podkreślić 
ciemne strony tego jednostronnego rozwoju żydowskiej gospo- 
darki rolnej. Zresztą i w samych kołach sjonistycznych słusznie 
się wskazuje na fakt wyczerpania się obszarów odpowiednich pod 
uprawę plantacyj i na uniemożliwienie kolonizacji na szeroką 
skalę. 

Nie mniej ważnym jest drugi moment: plantacje należą 
najczęściej do zamożnych ludzi. 

Nie byłoby: to jeszcze nieszczęściem, gdyby przynaj- 
mniej ludzie ci zatrudniali żydowskich 
robotników. Ale według informacyj oficjalnych sfer sjoni- 
stycznych na 14.000 robotników, zatrudnionych na żydowskich 
plantacjach, jest zaledwie 4.500 żydów. Cóż „iszu- 
wowi“ po żydowskich plantacjach, jeśli tam jest aż tak mało miej- 
sca dla pracy żydowskiej ? 

Forma kapitalistycznej gospodarki rolnej nie odpowiada 
wymogom kolonizacji żydowskiej. W żydowskiej komunie rolnej 
żydowski imigrant zgodzi się na najcięższą pracę nawet w naj- 
gorszych warunkach materjalnych. Może pójść do miasta po 
pracę, może — a nawet woli — prowadzić własną gospodarkę 
wiejską. Nigdy jednak nie zgodzi się pozostać na całe życie źle 
opłacanym robotnikiem rolnym. 

W owoce z plantacyj przeważnie się zaopatruje rynki zagra- 
niczne (w kraju samym zapotrzebowanie jest małe). Najwięk- 
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szym konsumentem jest Anglja, dokąd w ostatnim roku sprowa- 
dzono 72% wyeksportowanych owoców. Na drugiem miejscu znaj- 
dują się Niemcy (18%). 

A więc los tej całej gałęzi produkcji krajowej zależy wy-. 
łącznie od warunków na rynkach zbytu obu wspomnianych krajów. 
Zniżka cen na rynku światowym, albo jakiekolwiek inne politycz- 
no-gospodarcze komplikacje mogą spowodować ruinę tej gałęzi. 
gospodarki palestyńskiej. 

Brak surowców w Palestynie również tamuje rozwój krajo- 
wego przemysłu. Palestyna jest małym i biednym krajem, brak. 
jej surowców i bogactw naturalnych, nie ma lasów wskutek cze- 
go musi importować materjały budowlane z zagranicy. W roku 
19383 wartość importu wynosiła 400.000 funtów, czyli więcej niż. 
wartość całego eksportu (306, 092 funt). Palestyna nie posiada: 
wcale materjałów palnych, napędnych, nie ma metali i surowców: 
dla przemysłu włókienniczego. 

Wszystko to sprowadza się z zagranicy, co w znacznej mierze 
tamuje rozwój własnego przemysłu. Wartość importu surowców 
wynosiła w 1938 r. 836.000 funtów, eksportu zaś tylko 32.000 
funtów. 

A może się rozwinął w miastach „przemysł rodzimy“, któryby 
pokrywał własne zapotrzebowanie i produkował dla 
żydowskiego rynku, aby w ten sposób zrekompensować import 
środków żywnościowych i surowców? A jeśli nie, to czy dalszy 
rozwój gospodarczy idzie w tym kierunku? 

Na tem miejscu chciałbym zanotować kilka pocieszających 
faktów z życia żydowskiego w Palestynie: stworzono tam w ciągu 
ostatnich 15 lat wiele placówek, z których niektóre rozwijają się 
dość pomyślnie. ? 

W ciągu ostatnich paru lat zbudowano większą ilość mniej. 
szych i większych fabryk, Większa część tych fabryk pracuje już 
oddawna, reszta zaś zostanie już wkrótce uruchomiona, Ale, suma. 
rycznie biorąc, rezultaty są nikłe. W ciągu ostatnich 15 lat wpły- 
nęło do Palestyny 60 mil. funtów (300 mil. dolarów). Z tego 
inwestowano w rzemiośle 9 mil. i jeden miljon w przemyśle. 
świadczy to niezbicie, że prócz kilku wyjątków, ogólne tempo 
uprzemysłowienia kraju jest bardzo słabe. 

Poniższa tabela exportu i importu z ostatnich 3 lat potwier- 
"dza to w zupełności. 


import eksport 

w f. ang. w f. ang. 
1931 > 3.261.885 280.438 
1932 3.910.411 - 312.392 


5.748.894 306.092 
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Palestyna, nie bacząc na dość silne tempo życia miejskiego, 
które skupia większą część żydostwa w Palestynie, musi naj- 
większą część produkcji miejskiej importować z zagranicy. I im 
bardziej wzrasta ludność żydowska, tem bardziej wzrasta import 
gotowych towarów. Export zaś wcale nie wzrasta i nie odgrywa 
prawie żadnej roli. Niżej podajemy wykaz towarów importowa- 
nych do Palestyny w r. 1928. 


EA OZONOWA 


Suma w fun:ach towar 

żelazo i wyroby żel. 555.045 
maszyny 528.075 
towary tekstylne 848.864 
gotowe ubrania 386.980 
auta 370.879 


Prócz powyższych towarów importuje się jeszcze medyka- 
menty, papier, artykuły fotograficzne, wyroby gumowe, metalo- 
we, miedź, cynę, nikiel, srebro, złoto i t. d. Na uwagę zasługuje 
również i to, że nawet na odcinku odzieżowym, na którym żydzi 
zawsze trzymali prym, palestyńska produkcja nie pokrywa na- 
wet własnego zapotrzebowania. Nic bardziej nie zagraża losowi 
Palestyny, niż złudzenie, że się może ona wkrótce stać krajem, 
posiadającym własny rozwinięty przemysł. Gdybyśmy na to li- 
czyli, nie przypisywalibyśmy tak groźnego niebezpieczeństwa 
obecnej, emigracji, która się kieruje wyłącznie do miasta. 

A czyż mamy lepsze perspektywy na najbliższą 
przyszłość? Palestyński przemysł stawia dopiero pierwsze 
kroki i w pewnej mierze jest przystosowany do lokalnych po- 
trzeb. O stworzeniu wielkiego przemysłu narazie nie może być 
mowy. Niema w kraju najważniejszych surowców i materjałów 
napędnych, bez których żaden przemysł nie może istnieć. Naj- 
ważniejszą zaś przeszkodą dla rozwoju wielkiego przemysłu jest 
brak wewnętrznego szerokiego rynku zbytu. Współczesny: system 
produkcji wymaga masowego zbytu, wielki przemysł wymaga 
miljonowego rynku i miljonowych rzesz konsumentów. Jakże 
więc słabo zaludniona Palestyna ze swem małem zapotrzebowa- 
niem (arabska ludność konsumuje bardzo mało produktów miej- 
skich) może stworzyć własny wielki przemysł? 

Wiem, co mi odpowiedzą nasi przeciwnicy. Palestyna nie mu- 
si się zadowolnić wyłącznie własnym rynkiem. Można wszak pro- 
dukować dla rynku światowego, dla jeszcze nie uprzemysłowio- 
nego Wschodu. 

Argumentem tym posługują się bardzo często. Ale Zobaczmy, 
co nam mówi doświadczenie z lat ubiegłych, nabyte w Palestynie 
i w innych krajach? Ubiegłe 15-lecie gospodarki palestyńskiej 
nie zdołało zamienić Palestyny w kraj o rozwiniętym eksporcie. 
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W bardzo szczupłych rozmiarach jedynie eksport niektórych ar- 
tykułów produkcji krajowej osiągnął pewne rezultaty. Do tych 
artykułów należą: zęby sztuczne (eksport wartości 28,674 funt.), 
cement (w ubiegłym roku zaznaczył się duży: spadek w ekspor- 
cie tego artykułu z powodu silnego ożywienia przemysłu bu- 
dowlanego w samym kraju), pończochy (11,584 funt.), odzież. 
(26,959 funt.), wyroby skórzane, jak portmonetki, torebki i t. p. 
(7249 f.). Ale jak nikłą i nieznaczną liczbę przedstawia sobą 
eksport w porównaniu z kolośalną cyfrą importu tych sa- 
mych artykułów, Już w pierwszym kwartale 1934 r. importo- 
wano odzież na ogólną sumę 70.000 funt, buty za 17 tysięcy, poń- 
czochy za 8.000 f. i t. d. 


Rozwój gospodarczy żadnego kraju nigdy się jeszcze nie 
rozpoczął od eksportu wyrobów przemysłowych. Nawet tak boga- 
ty kraj, jak Ameryka, która posiada wszystkie najważniejsze 
surowce (węgiel, naftę, metale, bawełnę, drzewo i t. d.) musiał 
rozpocząć od gospodarki rolnej. Dopiero ogólny rozwój kraju 
i wzrost ludności spowodowały powstanie krajowego przemysłu, 
początkowo dla własnego rynku. Po upływie zaś kilkudziesięciu 
lat silnie już rozwinięty przemysł zaczą napierać na rynek świa- 
towy. Zdobyć rynek światowy nie jest tak łatwo, jak sobie to 
u nas niektórzy wyobrażają. Światu nie brak towarów. Opano- 
wanie poważnych placówek na rynku światowym poprzedza prawie 
zawsze ciężka walka z potężnymi konkurentami. Tymczasem 
przemysł palestyński jest tak słaby, że wymaga dużej opieki i sil- 
nej ochrony we własnym jeszcze kraju. Zdobycze, jakie inne 
kraje przy lepszych warunkach rozwoju, osiągnęły dopiero po 
stuletniej gospodarce, Palestyna nie może osiągnąć w ciągu 
roku lub kilku lat. 

O losie żydowskiego osiedla zadecyduje dalszy rozwój gospo- 
darki rolnej w Palestynie. Kontynuowanie obecnego stanu 
rzeczy (ucieczka elementu żydowskiego ze wsi do miast) grozi 
„osiedlu“ ciężką katastrofą, okropniejszą swemi rozmiarami od 
kryzysu w 1926, 


Z czego jednak żyje obecnie osiedle? Czem się tłumaczy 
obecna pomyślna konjunktura? Obecną konjunkturę stworzyły 
kapitały, które wpłynęły do kraju wraz z emigrantami, Potowę 
tych kapitałów wnieśli de kraju żydzi niemieccy. 

Ogółem, żydowskie kapitały inwćstowane w kraju w 1938 r, 
wynosiły 70 mil. funtów, przed 1938 rokiem wynosiły tylko 
10—11 mil. funtów. 60% tych kapitałów użyto na budowę do- 
mów mieszkalnych. Statystyka, dokonana ostatniego lata wyka- 
zała 11914 robotników żydowskich, zatrudnionych przy budowie 
tych domów. Kilka tysięcy żydowskich robotników znalazło też 
zajęcie przy produkcji materjałów budowlanych (do nich należą 
2691 zatrudnionych w przemyśle betonowym, oraz liczną grupa 
zatrudnionych w przemyśle drzewnym i metalurgicznym), a więc 
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w przemyśle budowlanym znalazło pracę 16—17000 robotników 
żydowskich, Wynosi to prawie połowę wszystkich robotników ży- 
dowskich, zatrudnionych w przemyśle i rzemiosłach. Za pracę 
swą otrzymują oni większe wynagrodzenie niż robotnicy zatrud- 
nieni w innych gałęziach przemysłu i gospodarce rolnej, Dla- 
tego też ekonomiczne znaczenie dla kraju tych licznych rzesz 
robotników budowlanych jest bardzo duże. Z powodu swej liczeb- 
ności i dużej zdolności nabywczej, są oni najważniejszym konsu- 
mentem na rynku krajowym. W ten sposób obecna pomyślna 
konjunktura w przemyśle budowlanym jest głównem źródłem 
utrzymania prawie połowy „jiszuwu”, źródłem utrzymania pra- 
wie połowy żydowskiej ludności w Palestynie. 

Nowi emigranci nie oparli swego bytu na żyznej glebie Pa- 
lestyny. Z utęsknieniem wypatrują oni zdaleka migające na fali 
czarne kadłuby statków, przywożących nowych emigrantów i — 
gotówkę, 

Gotówka ta wytwarza niezdrową atmosferę spekulacji 
w przemyśle budowlanym, zatruwa życie osiedla, Przeznaczenie 
kapitału wyłącznie na budowę domów mieszkalnych z punktu wi- 
dzenia społecznego, nie może się stać produkcyjną inwestycją. 
Nie przeczę, że z tego korzystają poszczególni kapitaliści, gi w 
pewnej mierze korzysta gospodarka narodowa. Taka inwestycja 
nie jest jednak dla kraju tak korzystną, jak inwestycja w prze- 
myśle i gospodarce rolnej. 

Mieszkania są bezwzględnie potrzebne į pomyślna konjunk- 
tura w przemyśle budowlanym ma swoje duże walory dla gospo- 
darki narodowej. Ale co się stanie wtedy, kiedy się konjunktura 
skończy, kiedy napływ kapitału ustanie? Co zrobią liczne rze- 
sze robotników, kupców, przedsiębiorców budowlanych, pośredni- 
ków i tych wszystkich, którzy pośrednio lub bezpośrednio czer- 
pali swe zyski z dobrej konjunktury w przemyśle budowlanym? 

Gdzie wówczas żydowskie osiedle znajdzie niezbędne dla im- 
portu kapitały? Palestyna musiałaby rozpocząć nowe życie, życie 
oparte na rodzimej produkcji, zdolnej zaspokoić potrzeby rynku 
wewnętrznego. Osiedle musiałoby więc opuścić miasto i zwrócić 
się twarzą ku ziemi. 

Ale czyż można w ciągu najbliższych 2—3 lat osiedlić na 
roli 15—20 tysięcy rodzin ' (w ciągu całego czasu osiedlono ma 
roli zaledwie 7—8 tysięcy rodzin)? Czy Palestyna posiada odpo- 
wiednie wolne tereny? Czy istnieją niezbędne kapitały? Czy 
obecna imigracja jest odpowiednio przygotowana do tego celu? 
Nigdy jeszcze dotychczas nie trzeba było uczynić tak wielkiego 
prawie że heroicznego wysiłku dla uniknięcia katastrofy. Nigdy 
jeszcze żydowskie sjonistyczne sfery kierownicze nie stały przed 
tak trudnem zadaniem, jak obecnie. Nigdy jeszcze odpowiedzial- 
ność za losy żydowskiego osiedla w Palestynie nie była tak wiel- 
ką i ciężką, jak w chwili obecnej. 


BERNARD BERKMAN - POSWOŃSKI 


FIZYKO-GEOGRAFICZNE 
WARUNKI KOLONIZACJI 


Przesilenie gospodarcze, spowodowane wojną światową, 
i wręcz fantastyczny rozwój techniczny przemysłu, pociągający 
za sobą bezrobocie miljonowych rzesz robotniczych, zamknęły 
ostatecznie wrota dla imigracji do krajów zamorskich, które, po- 
cząwszy od 17 stulecia, były jak gdyby klapą bezpieczeństwa dla 
Starego Świata. Kraje te pochłaniały wszystkich czy to pozba- 
wionych zarobków czy też pragnących opuścić ojczyznę spowodu 
prześladowań narodowościowych, wyżnaniowych, czy też poli- 
tycznych. W tych warunkach zamknięcie koryta, którem płynęła 
olbrzymia fala wychodźtwa, stało się niezmiernie ujemnym czyn- 
nikiem dla całej Europy, szczególnie jednak  brzemiennem 
w skutki jest dla znacznej części żydostwa, dla którego koniecz- 
ność nieustannego emigrowania jest wręcz kwestją żywotną. 
W chwili obecnej dążenia indywidualne emigranta-żyda, 
zmierzające do ratowania siebie i rodziny jest niewykonalne. 
Oczywiście z ustaniem emigracji ustaje również przesyłanie przez 
emigrantów środków pieniężnych dla pozostałej w kraju ojczy- 
stym rodziny, a wszak przesyłki te były bodźcem dla dalszych 
spauperyzowanych rzesz do emigrowania za ocean. Nigdy już nie 
powrócą te wielkie możliwości imigracyjne dla żydów w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, dokąd w czasąch przed- 
wojennych, jak podaje Dr. S. Katzenelenbogen, L'Emigration 
Juive, Bruxelles 1918, szło 75% ogólnej liczby emigracji żydow- 
skiej, w okresie zaś 1881 r. — 1908 r., jak podaje Dr. Fornberg 
w Jüdische emigracje (Warszawa 1917 r. wyd. „Zukunft“) imi- 
growało 1.828.000 żydów, od roku zaś 1909—1914 — 490.000 Ży- 
dów"). Nigdy nie powrócą już te czasy, kiedy to w r. 1904/5 emi- 


1) Rocznik statystyczny Polski 1923 r. 
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growało 129,910 żydów (12,7% ogólnej liczby imigrantów), 

w 1905/6 153,748 (14%), w 1906/7 149,182 (11,6%), przyczem 

przytłaczająca większość wspomnianych imigrantów pochodziła 

z obszarów, wchodzących w skład Rzplitej Polskiej. Nie powrócą 

już nawet czasy wzgl. gorszej konjunktury z r. 1920/21, kiedy 

to już z Polski Odrodzonej imigrowało do U. S. A. 74,755 żydów 
na ogólną liczbę emigrantów żydowskich, która wynosiła 119,236 
osób. W 1981 r.?) do U. S. A. imigrowało z Polski 649 Żydów, 
w 1982 r.*) 905 żydów, 1983 r.*) 777 żydów. 

Emigracja zatem w chwili obecnej i w przyszłości jest nie 
do pomyślenia, gdyż wszystkie niemal rządy kroczą wytrwale 
w kierunku prohibicyjno-imigracyjnym. Jedynem wyjściem dla 
żydów iest porzucenie polityki emigracyjnej i wejście na tory po- 
lityki kolonizacyjnej, który to problem musi być ustalony, o ile 
chcemy rzeczywiście rozwiązać kwestję żydowską, o ile chcemy 
uniknąć fizycznej i społecznej zagłady znacznej części żydostwa. 
Kolonizacja mieć będzie tę wyższość nad emigracją, że będzie to 
nasze ostatnie wychodźtwo, społecznie kierowane i regulowane, 
które umożliwi nam zachowanie naszej narodowości, gdy emi- 
gracja to tracenie w gruncie rzeczy ludzi na korzyść obcych. 
Dość już mamy wędrówek z jednej diaspory do drugiej, najwyższy 
już czas stworzyć własny dom. 

Odrazu w tym wypadku wyłania się pytanie, czy istnieją 
jeszcze na ziemi takie obszary, gdzie udałoby się osiedlić kilka 
miljonów żydów, czy istnieją wolne przestrzenie o dużej bardzo 
pojemności gospodarczej, które są w stanie wchłonąć miljonowe 
rzesze osadników żydowskich, obszary w chwili obecnej wcale, 
względnie bardzo rzadko zaludnione. Przytłaczająca większość lu- 
dzi sądzi, że kula ziemska, przynajmniej w swoich częściach naj- 
lepszych, jest tak gęsto zaludniona, że mowy być nie może o skon- 
centrowaniu większej liczby osadników na jednem dużem zwar- 
tem terytorjum. 

Wystarczy atoli nawet powierzchowny przegląd kuli ziem- 
skiej, aby przekonać się, że jest to pogląd zgóry fałszywy, że ist- 
nieją miljony kilometrów kwadratowych doskonałej ziemi 


2) Rocznik statystyczny Polski 1931 1. 
3) Rocznik statystyczny Polski 1932 r. 
4) Rocznik statystyczny Polski 1933 1. 
Uwaga: Rok emigracyjny liczy się od 1 lipca do 30 czerwca. 
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o wspaniałych warunkach klimatycznych, gdzie osiedli się jeszcze 
z biegiem czasu setki miljonów ludzi, a na których to obszarach 
w chwili obecnej ludności jeszcze prawie niema. Olbrzymie obsza- 
ry Australji (wg. obliczeń ekonomistów australijskich ta część 
świata jest w stanie wyżywić 300 miljonów osób, a ma ludności 
niecałe 10 miljonów), Ameryki Północnej i Południowej, Afryki 
it. d. — czekają jeszcze na setki miljonów imigrantów. 

A czy cuda techniki nowoczesnej nie rozszerzają jakby 
sztucznie naszej skorupy: ziemskiej, umożliwiając osiedlanie się 
na obszarach, które dawniej były nie do skolonizowania, na ob- 
szarach, co zakrawa już na paradoks, które jeszcze niedawno te- 
mu nie istniały. Oto np. Holandja. Na podstawie projektu mi- 
nistra Lely parlament holenderski w roku 1918 uchwalił „zlik- 
widować część morza Północnego, która wdarła się w Holandję, 
tworząc tak zwane „Zuidersee*. W 1920 r. przystąpiono do rea- 
lizacji projektu; w ostatnich czasach osuszono 200.000 ha. ziemi, 
a przed r. 1950 Holandja powiększy swoje terytorjum o 8.000 
klm. kw., t. j. o 10% dotychczasowego stanu posiadania. Rzeczy- 
wiście, Bóg stworzył morze, a Holender ląd, jak mówi przysło- 
wie. Ostatnio na międzynarodowym kongresie geograficznym 
w Warszawie (28 — do 81 sićrpnia r. b.) prof. Haltenberger 
z Budapesztu w referacie dowodził możliwości nawodnienia Saha- 
ry, co przysporzy ludzkości 6 miljonów kilometrów kwadrato- 
wych doskonałej ziemi. Twierdzi on również, że przy budowie 
2 tam, jednej w okolicy cieśniny Bosforskiej, drugiej zaś w oko- 
licy cieśniny Gibraltarskiej, uda się obniżyć poziom morza Śród- 
ziemnego o 200 metrów i w ten sposób wyrwie się temu morzu 
660.000 kim. kw. obszaru wzdłuż wybrzeży. Nowoczesna technika 
po raz drugi uśmierciła Maltusa, który prawdopodobnie nawet, po 
500-ciuset latach nie zmartwychwstanie. Raczej zabraknie ludzi, 
niż środków spożywczych i ziemi, Kosztować będą wspomniane 
projekty 1/1000 część tego, co wynosiły wydatki i szkody zwią- 
zane z wojną światową. Nie będziemy mnożyli przykładów walki. 
człowieka z przyrodą o ziemię, nie będziemy się dłużej zasta- 
nawiali nad muzyką przyszłości, gdyż czekanie na nawodnienie 
Sahary i wciąganie w orbitę obszarów nadśródziemnomorskich 
jest dla nas rzeczą niemożliwą. Zadanie nasze w pierwszym rzę- 
dzie polegać winno na ustaleniu tych fizyko-geograficznych czyn- 
ników, które na podstawie dotychczasowych doświadczeń koloni- 
zacji europejskiej pozwalają wyjaśnić warunki niezbędne dla ma- 
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sowego osadnictwa żydów. Opinja społeczna winna oprzeć się na 
poważnej i sumiennej krytycznej ocenie warunków kolonizacji. 

Przedewszystkiem stajemy wobec zagadnienia rozmiaru po- 
szukiwanego terytorjum. Wobec tego, że znaleźć należy obszar 
dla wyżycia się ewentualnie kilku miljonów żydów, a podstawą 
i podścieliskiem przyszłego naszego bytowania musi być rolnie- 
two, przeto obszar, będący w mowie powinien wynosić mniej wię- 
cej 50—60 tys. klm. kw. Ujemnym przykładem wpływu na cało- 
kształt zagadnienia małego obszaru jest Palestyna ze swemi 26.000 
klm. kw., z których w najlepszym wypadku w przyszłości jedy- 
nie 10.000 klm. kw. może być uważane za możliwe dla rolnietwa. 
Głód ziemi powoduje niesłychaną, obrzydliwą orgję spekulacyj- 
ną i automatycznie prowadzi do przerostu miast. 

Gleba zawierać winna odpowiednie dla rolnictwa składniki 
chemiczne. Na podścielisku rolniczem nadbudową będzie prze-. 
mysł, rzemiosło i zawody wyzwolone. Wprawdzie wywołać może 
Śród naszych wrogów zjadliwy uśmieszek dążenie żydów do 
uzyskania terytorjum o charakterze rolniczym, u wrogów, któ- 
rzy trąbią o awersji żydów do rolnictwa, co jest wierutnem kłam- 
stwem. Palestyna pokazała właśnie całemu światu, że żyd ocho- 
czo zamienia swoją laseczkę faktorską na lemiesz, że jest dosko- 
nałym pionerem rolnictwa, o ile znajduje tylko warsztat pracy 
rolniczej, Na tem polega olbrzymia rola i znaczenie światowe 
sjonizmu, który wobec całego świata zademonstrował żydowską 
pracę na roli. Praca ta bywała stale przemilczana, stawiano jej 
różne przeszkody, jak to miało miejsce np. w Rosji, gdzie Miko- 
łaj I wyczuł zamiłowanie żydów do rolnictwa, pomimo 18 wieków 
oderwania ich od gleby. Nawet szykany administracyjne nie zdo- 
łały w znacznym stopniu pomniejszyć tego pędu żydów do zie- 
mi, któremu stawiano przeszkody wręcz nie do przebycia. Wy- 
starczyła przymusowa ewakuacja ludności z kresów podczas woj- 
ny światowej, aby Żydzi wzięli się samorzutnie do uprawy ob- 
szarów, leżących odłogiem. Według „Blätter für Statistik der Ju- 
den* żydzi np. w Prużanach w 1916 r. uprawiali 100 morgów 
ziemi, w 1920 — 1000, w Kobryniu 70% całej ludności żydow- 
skiej miasteczka zajmowało się w czasie okupacji rolnietwem. Na 
obszarze dawnej gubernji Grodzieńskiej liczba Żydów rolników 
z 2.600 osób przed wojną wzrosła do 17.200 osób w r. 1920. Oczy- 
wiście, że po powrocie z Rosji rdzennej ludności przymusowo 
ewakuowanej, ewakuować się z kolei musieli Żydzi. W 1923 r. pod- 
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czas istnienia żydowskiego Robotniczego Związku Emigracyj- 
nego, piszący te słowa zarejestrował 12000 zgłoszeń emigranc- 
kich, z których 14% było robotników. A jak podaje prof. Brutz- 
kus w „Jüdische Landwirtschaft in Ost-Europa* w Z.S.R.R. zgło- 
siły się do pracy na roli podczas rejestracji 1925 r.—22857 rodzin, 
t. j. 112161 osób, a w r. 1926 — 31836 rodzin! Tak wygląda ta 
„niechęć“ żydów do rolnictwa w świetle faktów. 

Wspomniane wyżej terytorjum winno być albo zupełnie po- 
zbawione ludności, albo też gęstość zaludnienia powinna być 
minimalna. Nie chcemy i nie możemy prowadzić walki ekstermi- 
nacyjnej z ludnością autochtoniczną. Najlepszą ilustracją, jakie 
trudności ma się do przezwyciężenia przy budowie własnego 
ogniska, jest sprawa 800,000 Arabów Palestyny. Małe zaludnie- 
nie albo nawet zupełny brak mieszkańców nie są dowodem bez- 
wartościowości danego obszaru. Historja kolonizacji uczy nas, iż 
częstokroć wady komunikacyjne, brak kolonistów, nieodpowiedni 
dla ludności mieszkającej w pobliżu, odmienny klimat — są prze- 
szkodami nie do przebycia dla danego otoczenia, a takie obszary 
przy pewnym nakładzie techniki znakomicie nadają się do skolo- 
nizowania przez ludność napływową. 

Jednym z najważniejszych czynników fizyko-geograficznych 
jest klimat. Najodpowiedniejszym dla żydów jest klimat strefy 
umiarkowanej, t. j. obszarów, znajdujących się między 23,5? sze- 
rokości północnej i 28,5% — 66,5? szerokości południowej. W tej 
strefie mamy najmniejsze szanse otrzymania odpowiedniego te- 
rytorjum, a pozatem ceny ziemi w tej strefie są bardzo wyso- 
kie i koszty związane z osadnictwem kolonizacyjnem są bardzo 
duże. Pozatem uzyskanie terytorjum w strefie umiarkowanej 
jest rzeczą niemożliwą w dobie t. zw. umowy zbożowej, która znie. 
wala państwa, będące największymi producentami zbóż, do ogra- 
niczenia obszaru zasiewu. Założenie państwa o bazie rolniczej mu- 
siałoby znaleźć się w kolizji z wspomnianą umową, która, np. 
w U. S. A., zmusiła farmerów do pozostawienia ugorem kilku- 
nastu miljonów akrów, wydając na odszkodowania dla nich ol- 
brzymie sumy z kasy państwowej. 

Idąc zatem po linji najmniejszejszego oporu, szukać musi- 
my odpowiedniego obszaru w strefie gorącej, t. j. między 28,5? 
szerokości północnej i 28,5% szer. południowej. Ta okoliczność, 
iż pewien obszar znajduje się między. zwrotnikamii słońce dwu- 
krotnie w ciągu roku w danej miejscowości jest w zenicie, nie 
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jest jeszcze dowodem, że w danej miejscowości jest bardzo go- 
rąco i europejczyk jest niezdolny do wysiłku fizycznego. Istnie- 
ją bowiem jeszcze i inne bardzo ważne czynniki, wpływające de- 
cydująco na klimat podzwrotnikowy: 1) wysokość nad pozio- 
mem morza danej miejscowości i 2) odległość od zimnych prą. 
dów. Są miejscowości położone na równiku tak wysoko, że leży 
tam wieczny śnieg, a w miejscowościach 1500 mtr. nad pozio- 
mem morza położonych, jest klimat strefy umiarkowanej z tą 
zasadniczą różnicą, że niema tam naszej mroźnej zimy i w 
związku z 12-miesięcznym okresem wegetacji rok rolnika trwa 
cały rok, a nie tak jak u nas zaledwie 7 miesięcy. W tych miej. 
scowościach niepotrzebnną jest odzież zimowa, niepotrzebne 
opalanie domów podczas zimy, domy nie powinny być zabezpie- 
czone przed zimnem, człowiek nie powinien pochłaniać takiej 
ilości mięsa i tłuszczów zwierzęcych, jak u nas, i zadawalnia się 
przeważnie pokarmami roślinnemi i takiemiż  tłuszczami bez- 
sprzecznie zdrowszemi. Odczuwalność gorąca na wysokości po- 
cząwszy od 1500 mtr. jest minimalna i zazwyczaj przewiew stwa- 
rza znakomite warunki zdrowotne dla ludzi i bydła. Problem 
klimatyczny atoli powinien być ustalony zgodnie z opinją wybit- 
nych klimatologów, gdyż zgodnie z teorją 2 uczonych klimatolo- 
gów, teorją jeszcze bardzo mało znaną i zbadaną — Wojejkowa 
i Briicknera—na ziemi istnieją obszary, podlegające cyklom posu- 
chy i wysokiej ilości opadów atmosferycznych, które trwają po 
50—60 lat, wywołując na danym obszarze albo klęskę posuchy, 
albo też klęskę powodzi. Zadaniem wybitnych klimatologów jęst 
ustalenie, czy dany obszar, przeznaczony dla skolonizowania, nie 
podlega tym cyklom. Będąca w mowie wysokość nad poziomem 
morza ma jeszcze ten wielki plus, iż na tej wysokości rosną dzie- 
siątki roślin strefy gorącej obok roślin strefy umiarkowanej 
i staje się możliwem taki na pierwszy rzut oka dziwoląg bo- 
taniczny, jak plantacja kawy z międzygrzędową kulturą kartofla, 
pszenicy albo żyta. Dla ekonomiki rolnej takie współżycie roślin 
ma wielkie znaczenie, gdyż zakładając np. plantację kawy, cytryn, 
pomarańcz do uzyskania zbiorów, co może nastąpić po 3—4—6 
latach, w międzyczasie kolonista utrzymuje się z uprawy między- 
grzędowej. 

Ale jeszcze jeden olbrzymi plus ma wysokość począwszy od 
1500 mtr. n. p. m. Jak wiadomo, w strefie gorącej są bardzo 
rozpowszechnione choroby tropikalne, jak śpiączka, żółta febra, 
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malarja i t. d., ale to wszystko ma miejsce na obszarach niżej 
położonych. Na wspomnianej wysokości mowy być nie może 
o chorobach tropikalnych, gdyby zaś sporadycznie były takowe 
zawleczone, to dla żydów z wielkiem niebezpieczeństwem one nie 
są związane, co stwierdzają badacze antropologji i statysty- 
ki śmiertelności europejczyków w strefie gorącej, jak Bourdello, 
(autor geografji lekarskiej) i Reapply. Również kolosalny walor 
ma wskazana wyżej wysokość: obszary na tej wysokości są nie- 
mal pozbawione ludności, gdyż prawie wyłączni mieszkańcy tej 
strefy np. w Afryce, murzyni nie znoszą zimna nocy i z tego 
względu zupełnie się na tych obszarach nie osiedlają. 

Przy wyborze terytorjum zwrócić uwagę należy na odpowie- 
dnią sieć rzeczną, która jest niezbędna jako: 1) linja komuni- 
kącyjna, 2) do nawodnienia obszarów rolnych, 3) do wytworze- 
nia spadków dla zakładania centrali elektrycznych i 4) dla rybo- 
łówstwa. 

Również olbrzymie znaczenie dla kraju mają pewne bogactwa 
geologiczne, które są niezbędne dla powstania przemysłu. 

Należałoby podkreślić, że państwa uprzemysłowione poprą 
powstanie osiedla żydowskiego na obszarach dziewiczych, gdyż 
takie budownictwo jest związane z dużem zapotrzebowaniem za- 
równo na maszyny jak i na gotowe fabrykaty, co przy obecnym 
braku rynków eksportowych jest rzeczą nader ważną. 

Żydzi zawsze odznaczali się na polu osadnictwa i historja 
kolonizacji europejskiej w różnych częściach świata posiada nie- 
jedną chlubną stronicę żydowską. Nadszedł czas wykorzystania 
naszej energji, kultury i pracowitości kolonizacyjnej dla własnej 
korzyści, dla stworzenia własnego wolnego domu, w którym Żyd 
mógłby wyprostować ostatecznie swój zgarbiony kościec i zaczął 
żyć własnem życiem. 

Nadchodzi dla nas wielka epoka i biada nam, jeśli się oka- 
żemy małem pokoleniem. 


M. RAWICZ (Warszawa) 


IDEA CZY IDEAŁ? 


Czy mam prawo wtrącić trzy grosze mojej biednej myśli 
do systemu myśli terytorjalistycznej? Czyż bo jestem polity- 
kiem, historykiem, czy przestudjowałem przynajmniej historję 
ruchu terytorjalistycznego u żydów? 

A przecież... 

Widziałem na własne oczy bardzo wielką ilość żydów we 
wszystkich częściach świata. Widziałem czę 
stokroć tych samych ludzi (dosłownie tych samych) najpierw po 
tej, następnie zaś po tamtej stronie „Wielkiej Wody“. Całkiem 
przypadkowo zostałem również wysłannikiem dla zbadania au- 
stralijskiej „Northern Teritory“, o której tyle w swoim czasie 
pisano po gazetach, jako o nowym terenie dla kolonizacji żydow- 
skiej. Wszystko to, daje wprawdzie jeszcze mało prawa do za- 
bierania głosu w tej kwestji kwestyj żydowskich, jednakże choć 
'małe — pozwolę sobie z prawa tego skorzystać. 


%* % * 


Straszną i przerażająca jest rzeczywista sytuacja mas ży- 
dowskich. Ziemia pod stopami ulżyć jednak może doli mas ły- 
dowskich w wielu krajach świata. 

Ziemia, terytorjum dla mas żydowskich — dla niektórych 
jest to ideał. Czyż jednak czas, w którym żyjemy, jest aż tak pełen 
idealizmu, iż brak nam tylko jeszcze jednego „ideału“. 

Mojem skromnem zdaniem, terytorjalizm jest ideą słuszną. 
Tak słuszną, jak niezbędnym jest dzban wody na pustyni. Nje- 
zbędności tej, mam wrażenie udowadniać nie trzeba. Trzeba tylko 
pokazać... dzban wody. 

Gdy zaczniemy głosić terytorjalizm, jako ideał, wówczas 
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wystąpią inni, głosząc inne ideały. Jakiżby to cel i sens miało 
w obecnych czasach ? Gdy jednak wystąpimy tylko z ideą, nikt 
tedy przeciwko niej, ani w prasie, ani też słowem nie zaoponuje, 
Wówczas wysunie się tylko jedna kwestja: terytorjum. Dosko- 
nale. Ale gdzie je wziąć? 

Spróbujmy wyobrazić sobie, jakby to wyglądało, gdyby 
ktoś przed siedemdziesięciu laty począł agitować za Nowym Jor- 
kiem, jako ideałem żydowskiego terytorjum. W owym czasie na- 
wet idea taka nie istniała. W okresie najsilniejszego prądu emi- 
gracji żyd. ani Nowy Jork, ani Ameryka nie były wcale żadnym 
ideałem. Istniał fakt i to było najważniejsze. Zarówno pod wzglę- 
dem kulturalnym jak i gospodarczym Ameryka stała się rozwiąza- 
niem części kwestji żydowskiej. We wszystkich większych sku- 
pieniach emigracji żydowskiej (w Ameryce, Argentynie, Afryce 
południowej, a nawet w Australji) pewna część biedoty żydow- 
skiej znajdowała warunki bytu, a to wszak w pierwszym rzę- 
dzie chodziło. 


Czyżby to miało znaczyć, iż wielki ideał ustąpić ma miejsce 
towarzystwu emigracyjnemu. 

A gdyby nawet tak? 

Różnica między towarzystwem emigracyjnem, ą tem, co 
ja sobie wyobrażam, polega na tem, że podczas gdy tamto kładzie 
akcent na „e“, ja go kładę na „i“. Emigracja — i owszem! Ale 
dokąd imigrować. 

Terytorjalizm, zwłaszcza zaś terytorjalizm żydowski, poszu- 
kuje wolnego terenu. Niech to będzie jedno terytorjum, albo 
i więcej! 


+ * * 


Można powiedzieć, że świat stoi pustką podobnie jak w dniu 
„swego stworzenia". Statystyka zaludnienia kuli ziemskiej krzy- 
czy o tem doniosłym głosem. Ludzkość podobna jest do starca, 
mieszkającego w dziedzicznym zamku o 50 pokojach. Złożony 
chorobą, leży w jednym z nich, reszta zaś pokoi stoi pustką i tyl- 
ko wiatr po nich hula; ten sam wiatr, co harcuje poza zamkiem 
wśród rzesz biednych, pozbawionych dachu nad głową... 
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Jeśli chodzi o wielkość obszarów bezludnych, to świat „ w dniu 
stworzenia* niczem się prawie nie różnił od świata dzisiejszego. 
Różnica polega jedynie na tem, iż ongiś — jak głosi legenda 
„duch boży* unosić się miał nad wodami, podczas, gdy dziś on się. 
wcale nie unosi, ani nad wodami, ani też nawet nad lądami... 


* * * 


świat jest pusty. — I co do tej okoliczności mam pewne 
prawo wystąpić jako świadek. 

Wszak jeszcze rok nie upłynął od czasu, gdy, będąc w Au- 
stralji, zmierzyłem wzdłuż i wszerz kraj o obszarze 500 tys. mil. 
kw. i o bardzo słabem zaludnieniu (1 osoba na 100 tys. mil. kw.). 

Już ta jedna na chybił - trafił przytoczona cyfra powinna 
wystarczyć do wywołania optymistycznego nastroju i stwierdze- 
nia, iż pomysł znalezienia terenu dia kolonizacji żydowskiej nie 
jest wcale wytworem bujnej wyobraźni, 

I to nie jednego, lecz wielu terenów! z 

Zdobycie terenów  kolonizacyjnych, terytorjów — oto, co 
nas powinno głównie obchodzić. Powinniśmy dołożyć wszelkich 
starań, aby je zdobyć. O resztę samo życie się postara. 

Jeszcze jeden mały przykład z własnego doświadczenia. 

Gdy przed dziesięciu laty brany różnych krajów zamknęły się 
z trzaskiem przed dalszą emigracją (szczególnie zaś przed emi- 
gracją żydowską), jedynie Australja pozostała otworem, Wtedy 
to w dość krótkim czasie przybyło do Australji około 10.000 emi- 
grantów, głównie z Polski. O fakcie tym nikt ani słowem nie 
wspomniał. Zaczęto o tem dopiero wówczas pisać i mówić, gdy 
wstęp do Australji został zamknięty dla dalszej emigracji. 

Co to ma jednak wspólnego z terytorjalizmem ? 

Może i mało, ale i to coś znaczy. 

Dobrym był pomysł założenia mie partji, lecz „Ligi 
terytorjalistycznej!. 

Zachodzi jedynie pytanie, czy taka liga będzie mogła się 
oprzeć pokusie zostania partją. 

Partja jest bądź-co-bądź instytucją, bujającą w górnych re- 
gjonach, gdy tymczasem terytorjalizm jest bliskim ziemi, a przy- 
najmniej powinien nim być. 

Gdy terytorjalizmowi uda się wśród tysiąca bezludnych kra- 
jów znaleźć kraj, który się zgodzi na skoncentrowaną imigrację 


U 
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żydowską, wówczas można będzie mówić o zagadnieniach kultural- 
nych i walczyć o zdrowe socjalistyczne podstawy nowego skupie- 
nia. Mówić o tem już teraz, jest stanowczo przedwcześnie. 

Państwa, posiadające wielkie przestrzenie niezaludnionej zie- 
mi, lub kolonje w odległych częściach świata, mogą służyć do rea- 
lizacji mawet  najfantastyczniejszych pomysłów koloniza- 
cyjnych, gdyby nawet pomysły te były tak fantastyczne, jak 
plan stworzenia żydowskiej Ugandy, lub Angoli z czterema mil- 
jonami żydowskich osiedleńców, Państwa takie nietylko, że się 
nadają do realizacji podobnych planów i pomysłów, lecz urzeczy- 
wistnienie ich przysporzyłoby im wiele korzyści. Zresztą pod tym 
względem nabyły już doświadczenia i wiedzą dobrze, iż 
w tej dziedzinie niema planów fantastycznych, których nie dało- 
by się urzeczywistnić. 

Zresztą, poco się cofać o kilkaset lat wstecz i szukać argu- 
mentów na poparcie naszego twierdzenia w dziejach koloniza- 
cyjnych Ameryki, lub Afryki Południowej, Dość sięgnąć po argu- 
menty te do niedawnych jeszcze, bo z przed stu lat, dziejów od- 
legiej Australji. 

Nie dość na tem. Państwa te są nietylko dogodnym terenem 
dla realizacji nowych pomysłów i czynów  kolonizacyjnych, lecz 
często stanowią one ich najżywotniejszy interes, Kiedyindziej, 
lub gdzieindziej znowu jest to tylko kwestja konjunktury. Otóż 
wszystko to powinno się wykorzystać teraz! A jeśli się tego teraz 
nie wykorzysta, to w przyszłości dołożyć trzeba będzie do reali- 
zacji większych wysiłków. 


* *, 4%* 


Człowiek ma już coś ze skłonności do prowadzenia życia tu- 
łaczego. Co zaś się tyczy żydów, to o nich utarło się mniemanie, 
iż pod tym względem szczególnie się wyróżniają wśród innych na- 
rodów. Rzeczywistość jednak przeczy temu. A jeśli nawet się wy- 
różniają, to przypisać to należy nie szczególnemu umiłowaniu 
takiego trybu życia, lecz warunkom, w jakich się zna- 
leźli po utracie ojczyzny. 

Wędrówka stanowi jedno z najbardziej elementarnych zja- 
wisk, które zbudowało świat i rozbudowało w nim ludzkość. Ma 
się rozumieć, że przyczyny natury ekonomicznej odgrywają tu 
wielką rolę i to może rolę pierwszorzędną. 
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ń Naród, będąc gdzieś biernym i niezaradnym, staje się ener- 
gicznym i przedsiębiorczym gdzieindziej, jeśli warunki mu tam 
odpowiadają. ! 

Któż temy zaprzeczy ? Nie mniejszą rolę odgrywa jednak — 
mojem zdaniem — także psychiczny moment wędrówki jako ta- 
kiej; przyjście na nową ziemię, do nowego kraju. Emigranci, 
którzy przybywali do Nowego Jorku, spostrzegali tuż na pierw- 
szym planie statuę Wolności i grupę drapaczy chmur na Wall 
Street. Był to pierwszy bodziec, pierwszy ładunek energji i na- 
dziei i jestem przekonany, iż zdecydowało to o niejednej później. 
szej świetnej karjerze w „krainie Kolumba“. 


* 


* 


3% 


Przygnębione masy żydowskie z zabagnionych miasteczek 
«wschodniej Europy potrzebują chleba, obuwia, dachu nad głową. 
Potrzebują jednak i bodźca, jakiego dałby im widok nowych 
wybrzeży po parotygodniowej wędrówce na morzu i wieloletniej 
wegetacji w okropnych warunkach życia żydowskiego. Momentu 
tego nie należy lekceważyć mimo, iż jest to tylko moment natury 
psychicznej. 

Już to samo przemawia na rzecz terytorjalizmu i im od- 
Jeglejszy jest dany kraj,lub kraje, tem zdrowiej, tem lepiej dla 
duszy i tem zdrowiej i lepiej dla ciała. 


% % % 


To też zaznaczyć trzeba, iż wędrówkę podejmuje zazwyczaj 
człowiek energiczny i przedsiębiorczy, który nie może się pogo- 
dzić z istniejącym stanem rzeczy i pragnie polepszenia warun- 
ków. Wystarczy wydobyć go z tej matni, w jakiej się znajduje, 
aby się energja jego podwoiła i aby dodać mu otuchy i chęci 
stworzenia lepszych warunków bytowania. 

Czy trzeba na to przykładów ? Mogę dostarczyć bez liku i to 
zaczerpniętych ze wszystkich części świata. 


* * * 


Jest to tak proste, jak genjalne, á tak genjalne jak proste. 
„Bez terytorjum niema języka żydowskiego, a bez Palestyny nie- 
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ma języka hebrajskiego“ — powiedział Bialik, a ja pozwoliłem 
sobie zmienić szyk wyrazów, aby tembardziej uwydatnić ich sens 
w zastosowaniu do nas. Idąc za tokiem tej myśli zastanawiam się 
nieraz: ą więc weźmiemy ze sobą nasz język żydowski aż do An- 
goli, czy do innego dalekiego kraju? 

Jakież to jeszcze losy i przemiany czekają ten język? 

Konstrukcja jego nie jest jednolita, Hebrajskie jądro ze znacz- 
ną domieszką słów zaczerpniętych z jęz. słowiańskich, oraz poważ- 
nym odsetkiem pierwiastków staro-germ., ostatnio zaś w Ameryce 
uzupełniony słowami angielskiemi, — i oto, być może, język ten 
ma znaleźć zastosowanie gdzieś w gorącej Angoli, lub w zimnym 
Biro-Bidżanie! Ale cóż znaczą takie refleksje w XX stuleciu, 
w stuleciu radja i awjatyki. Przypominam sobie, że przed tysią- 
cem lat język litewski i lotewski przywędrował z Azji Południo- 
wej do Europy ; przypominam sobie dalej, że przed czterystu laty 
język holenderski zawędrował aż do Południowej Afryki, dając 
tam początek zupełnie nowemu językowi burów. 

To też w świetle tych historycznych faktów (a takich faktów 
moglibyśmy przytoczyć więcej), — duże skupienie żydowskie 
gdzieś na dalekim Wschodzie, Zachodzie, Półmocy, lub Południu— 
nie byłoby wcale czemś dziwnem, lub nieprawdopodobnem. Wiel. 
kie skupienie z własnem życiem kulturalnem z żydowskiemi wy- 
dawnictwami i gazetami, z literatami, piszącymi w języku żydow- 
skim, — w tym języku, który wyrósł i rozrósł się tak bujnie na 
rodzimej glebie żydowskich miasteczek w Polsce, Litwie, Rosji 
i Rumunji. Toć jest to tak naturalne. Oby się to tylko czemprę- 
dzej ziściło! 

Już to co do jednej rzeczy można być pewnym: literatów nie 
zabraknie. Tych będzie najłatwiej skolonizować — z ich pługiem- 
piórem za grosza i z ich zagonem - arkuszem papieru za drugi 
grosz... 


Zadanie tak pojętego i z samego siebie wyrastającego tery 
torjalizmu polega na rozpowszechnianiu idei wędrówki i prze- 
siedlenia, a dalej na znalezieniu terytorjum, a raczej terytorjów 
z otwartemi granicami. To jest pierwsze i najważniejsze zagad- 
nienie: otwarte granice. 

Dalszego czynu dokona samo życie, chęć do życia — t. j. naj- 
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większy kapitał, zawsze obecny i zawsze płynny, żywym ogniem 
krążący w żyłach masy żydowskiej! 


* * * 


Podczas dyskusji w gronie pisarzy żydowskich o problemach 
terytorjalizmu, jeden z nich się wyraził, że pierwszą niezbędną 
rzeczą. jest miljonowy kapitał (miał na myśli miljony funtów 
szterlingów). „Od kapitału wszystko się zaczyna, a gdzie go 
wziąć ?*, 

Jest to jednak mniemanie niesłuszne. Kapitał bynajmniej nie 
odgrywa tu głównej roli. Odgrywają ją natomiast masy 
ludzkie, a te są, rezerwuary ich są nieograniczone. Następnie 
wielką rolę odgrywają warunki, które popchną masy w świat dla 
zdobycia lepszego jutra. Dopiero trzeciorzędną rolę odgrywają ka- 
pitały, które przyjdą same, jak przyszły wszędzie, dokądkplwiek 
ruszyły masy. Utarło się mniemanie, że są tu konieczne kapi- 
taty społeczne, aleiich nie zbraknie, gdy się uczyni 
początek. 

Pióro ślizga się po papierze i już widzę przed oczyma duszy 
przyszłe wydarzenia w czasie i przestrzeni. Widzę poruszenie ca- 
łych miasteczek żydowskich Polski i Rumunji, jak za czasów wiel- 
kiej wędrówki do Ameryki. Widzę pociągi nabite ludźmi (z tłu- 
mokmi), dziećmi, wszystkich ożywionych nadzieją. Widzę 
okręty przybijające zwolna do pokrytych gęstą roślinnością zie- 
lonych wybrzeży dalekich kontynentów. Widzę mężczyzn za- 
patrzonych ze zdumieniem w nowy krajobraz i kobiety z dziećmi 

na ręku oparte o barjerę górnego pokładu, podczas gdy okręt 
przyciągany jest żelaznemi linami do brzegów nowego kraju 
w którem zacznie się nowe ludzkie życie. 

Patrzę wstecz j widzę jak fale żydożerstwa opadają spowro- 
tem do błota, z którego się wynurzyły. W nowym zaś kraju widzę 
wielkie spółdzielcze gospodarstwa, widzę tysiące pięknych dom- 
ków („jednorodzinnych“), widzę szkoły pełne szczęśliwej dziatwy 
i wszędzie, słyszę dźwięki rodzimego języka żydowskiego. 

Widzę jeszcze jeden teren, który w czystszej atmosferze 
i z dostateczną ilością chleba na stole czekać będzie na „Czas 
Czasów“, kiedy, to wszystkie wielkie ruchy ludowe kierowane bę- 
dą z jednego socjalistycznego centrum światowego. 

Do tego zaś czasu trzebą sobie samemu dopomóc. 


1. WAKS 


WŚRÓD MŁODZIEŻY 


Kogo ciekawi i interesuje obecne położenie młodzieży żydowskiej, 
jej życie, poglądy oraz zainteresowania; kto chce poznać jej troski i zmart- 
wienia i mieć jasny obraz przeżyć, kształtujący stan psychiczny oraz dą- 
żenia obecnego młodego pokolenia, temu wystarczy krótka rozmowa 
z młodym robotnikiem, akademikiem, czy też rzemieślnikiem żydowskim. 
Niech sami mówią za siebie i o sobie. 

W auli uniwersytetu warszawskiego spotyka mnie kolega. „Robi 
prawo”. Rzucił matematykę, bo to beznadziejne. Wie, że szykują Się 
nowe ograniczenia dla prawników. „Źle jest, kiepsko”. — Zarabiam?— 
Lekcja za obiady. — A mieszkanie? — Na pomieszczeniu. 10 zł. mie” 
sięcznie. 

Idę dalej. Spotykam koleżankę. Pisze pracę dyplomową. Ale nie 
zadowolona. „Źle zrobiłam, że wstąpiłam 'na uniwersytet; trzeba było 
nauczyć się jakiegoś fachu lepiej. Dyplom mi nie da pracy. Siostra moja 
na uniwersytet nie wstąpi. Poco?... 

Z hałasem wpada do mnie kolega. Pokazuje gazetę: „Do biura han- 
dlowego potrzebny praktykant z ‘wykształceniem średniem, ze szczegóło” 
wemi referencjami zgłaszać się do firmy...” Nie wie, ile zarządać, skła- 
dając ofertę. Radzę napisać —— „50”. Napisał — „40”, gotów praco” 
wać 10 godzin dziennie. Czekał tydzień, dwa, odpowiedzi nie otrzymał... 

Telefon. Dzwoni K. Mam dla kolegi inż. Z. posadę, ale... 3 miesiące 
bezpłatnej praktyki. Inż. Z. pracował bezpłatnie 3 miesiące. Za czwarty 
miesiąc otrzymał 45 zł, po 2 miesiącach — redukcja. — ' 

Oto kolega magister praw wstępuje na Kursy Techniczne. Po roku, 
jako dyplomant technik, szuka posady. Szczęście dopisuje mu i dostaje 
posadę w... biurze za wynagrodzeniem 50 zł. miesięcznie. 

Tysiące takich przykładów uderzają beznadziejnością obecnej kata- 
strofalrej sytuacji ekonomicznej, w jakiej się znajduje żydowska młodzież 
akademicka, jaskrawo bije z nich brak wiary w celowość kontynuowania 
studjów wobec niemożności znalezienia pracy w SPE swych zawo” 
dach, 

Liczba akademików żydów spada z roku na rok. Pewna część pro 
rzuca się na kursy techniczne, szukając, najczęściej bezskutecznie, pracy 
w nowych zawodach. Reszta prowadzi życie wegetacyjne na bruku wiel- 
kich miast, szukając doraźnej pracy w polach teatrów, kin, zalewając 
przedsiębiorstwa ofertami prawie bezpłatnej pracy, byle tylko utrzymać 
się na powierzchni i nie być zmuszonym wrócić do domu, bo „przecież. 
trzeba się usamodzłelnić, usamodzielnić... 
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Stopa życiowa młodzieży słudjującej jest przeważnie bardzo niska. 
Obiady za lekcje, na co dawniej bardzo mało było kandydatów, są po- 
szuk'wane coraz częściejj. Złotówkę dziennie wydaje przeciętnie akade“ 
mik na życie, ale o tę złotówkę przecież tak trudno. 

Ciężkie jest również położenie tej szczupłej liczby młodzieży, której 
warunki matecjalne pozwalają skończyć fakultet zagraniczny. Przeważ- 
nie są to medycy. Ile trudności i przeszkód wyłania się przed nostryfi- 
kantem - medykiem w krajul Ile lat musi poświęcić, aby się z nostryfi* 
kacją uporać. 

Na ten dość smutny obraz wegetacji żydowskiego akademika skła- 
dają się jeszcze dość częste utarczki i swary, prowokowane przez żydo” 
żercze odłamy młodzieży na terenie uczelni. W takiej atmosferze trudno 
pracować, 

Z, jednej strony nieoficjalny antysemityzm sfer rządowych zamyka 
przed akademikiem żydem drogę wybicia się,. z drugiej zaś „reakcja 
narodowa” posługuje się nim, jako kozłem ofiarnym przy uprawianiu 
opozycji antyrządowej oraz przy wszelkich akcjach, mających na celu 
odwrócenie uwagi ogółu od istotnego źródła zła. 

To wszystko wpływa deprymująco na młodzież i zmusza ją do szu” 
kania nowych dróg ratunku oraz zastanowienia się nad wyborem środ- 
ków, celem zaradzenia złu. 

W ten sposób przechodzimy do politycznego oblicza obecnego aka" 
demika żyda, które, mając za podstawę powyżej nakreślone warunki 
bytu, przechodzi okres istotnych zmian. 

Zasadniczo dają się odróżnić trzy odłamy politycznie zróżniczkowane. 
A więc: młodzież sjonistyczna, związana ideowo z Palestyną, lewica, 
upatrująca swoje wyzwolenie w zwycięskim pochodzie światowego pro- 
letacjatu, i grupa młodzieży o minimalnych wpływach, której dewizą sta” 
nowi asymilacja. Takie ujęcie zagadnienia daje nam li tylko bardzo 
powierzchowny obraz przynależności partyjnej czy poglądowej. Nato- 
miast nie mówi nam jeszcze o duchu, który panuje w szeregach młodzieży 
akademickiej, ani o prądach ją nurtujących. 

Przypatrując się dokładnie życiu młodzieży, widzimy, że ‘w obecnej 
chwili obok apatji i zniechęcenia rodzi się między młodzieżą chęć działa” 
nia i wola dokonania ostatniego wysiłku, by wydostać się z matni tej 
beznadziejności, która ogarnia młodzież. Dotychczasowa obojętność 
przeradza się powoli w podświadomy jeszcze stan naprężenia sił ducho- 
wych i fizycznych, celem podjęcia walki o coś, co niedokładnie jeszcze 
zdefinjowane, nosi jednak już w sobie zarodki ducha walki o najbliższą 
przyszłość. Tej akumulacji ducha i siły towarzyszy bardzo charaktery- 
styczne zjawisko stałej i rzeczowej rewizji przekonań. 

O ile dotychczas akademik żyd, nie zważając na trudności, wciąż 
wierzył w przyszłość swoją wyłącznie tutaj na miejscu i przekonywał 
siebie samego, że przecież wkrótce minie zło, to obecny stan rzeczy 
i najbliższe horoskopy na przyszłość zdają się być tak smutne 1 bez- 
nadziejne, że nie pozostaje w nim nic z wiary i iluzyj dotychczasowych. 
Już to „dzisiaj” chwieje się i drży, jutra zupełnie nie widać. 
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W ten sposób przed akademikiem żydem wyłania się w całej pełni 
zagadnienie emigracji. Problem wychodźtwa staje się najważniejszym pro” 
blemem w obecnej chwili. 

Ale dokąd? 

Palestyna, — krzyknie ktoś. — Tak, ale emigrować muszą masy, 
czyż je Palestyna przyjmie, — odpowie drugi. I słusznie. 

Pałestynizm, który dotychczas wielu uważało za racjonalne rozwią” 
zanie całokształtu kwestji żydowskiej, wobec ogromu klęski i zniszczenia, 
panującego na ulicy żydowskiej, traci w oczach swych zwolenników 
dużo ze znaczenia i roli, jaką mu przypisywali dotychczas. 

„Palestyna przyjmie pewną ilość żydostwa i da jej byt i przyszłość”, 
powiada kol. rewizjonista. 

„A co zrobić z przeważającemi masami, które w obecnych warun“ 
kach widzą swe ocalenie tylko w emigracji?” pyta drugi. „Nie wiem, 
niech wędrują na Mars”, odpowiada rewizjonista, śmiejąc się. 

Palestyna nie daje młodzieży akademickiej odpowiedzi na pytanie: 
co zrobić ze spauperyzowanemi kadrami inteligencji oraz mas pracu- 
jących, — przyznaje to nawet rewizjonista. 

Akademik komunista wierzy, iż zwycięstwo międzynarodowego 
proletarjatu przyniesie również ocalenie masom żydowskim. 

„Czy uważacie, kolego, emigrację spauperyzowanych mas robotni“ 
czych w poszukiwaniu pracy i lepszych warunków bytu za objaw po- 
zytywny, czy też negatywny?” — „Naszą dewizą, — powiada, — jest 
walka z światem kapitału i wyzysku na miejscu, nie możemy jednak po- 
tępić robotnika emigrującego do innych krajów, za chlebem. To jest zja- 
wisko naturalne i zrozumiałe.” 

Wobec grozy chwili i konieczności podjęcia jakiejkolwiek pozytywnej 
akcji w kierunku zapewnienia sobie przyszłości, młodzież akademicka po” 
rzuca fanatyzm i jednostronność w traktowaniu zagadnienia. 

„Musimy przejść do pozytywnych czynów.” 

Ofo hasło obecnej chwili, mające swych niezliczonych zwolenników 
w szeregach młodzieży akademickiej. 

Przekonanie o emigracji, jako o czynniku, który mógłby ulżyć doli 
akademika żydowskiego, zapanowało wszechwładnie w szeregach tej 
młodzieży. Ale dokąd? Młodzież szuka, wertuje, teoretyzuje. Posłuchajmy 
co opowiada kolega. 


„obudziło się we mnie przeświadczenie o potrzebie zjednoczenia 
wszystkich naszych sił, celem zainicjowania dzieła, któreby nam dało 
w obecnych warunkach pewne rozwiązanie, jakieś prawdziwe wyjście 
z obecnej sytuacji... myślałem dużo i często... teraz jasno widzę jedno... 
musimy uzyskać kraj, tyrytorjum i rozpocząć odbudowę naszego życia 
na zasadach produktywizacji i przewartwowienia. Oto dewiza chwili.” 

A później? 

„Później... w przyszłości na tej nowej ziemi musi powstać republika 
żydowska... oparta na hegemonji mas pracujących w życiu społeczno- 
politycznem. Kultura żydowska, język żydowski wiąże ją z djasporą.” 
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— Tak... ale to wizja przyszłości... teraz... teraz — musimy zdobyć 
terytorjum. 

— Słuchaj... złapał mnie za ramię i trząsł niem... uważasz mnie 
za naiwnego utopistę, ale... ale musisz przecież przyznać, že to jest 
JEDYNE rozwiązanie kwestji żydowskiej w obecnych warunkach.” ' 

Te słowa młodego akademika mówią dużo i wyraźnie. Charaktery- 
styczne jest to, że nie są one głosem wołającym na puszczy. Taka myśl 
nie spotyka się już dzisiaj w szeregach młodzieży akademickiej z tym bez- 
względnym sprzeciwem, jaki wywołałaby przed laty ze strony obozów 
o odmiennem nastawieniu politycznem. 

Podłoże ekonomiczne mas i młodzieży nadaje powyższym słowom 


realny sens. 
* * 


* 

Czy to zjawisko jest odosobnione, czy istnieje tylko w szeregach 
młodzieży akademickiej, czy też jest uwarunkowane położeniem ekono- 
micznem młodzieży żydowskiej wszystkich warstw? 

W chłodny wieczór jesienny wybieram się do „kibucu” w towarzy- 
stwie kilku kolegów. Droga prowadzi za miasto, z obu stron pola. Po 
15 minutach drogi jesteśmy na miejscu. Przed nami szopa drewniana, 
okna wybite, bez szyb, zasłonięte kawałami tektury i papieru. Wchodzi- 
my, Wąski korytarzyk dzieli domek na 2 części. Z jednaj strony mieszczą 
się dwa pokoje, służące za jadalnię i sypialnię, z drugiej — jeden pokój — 
kuchnia. Mieszka tu sześćdziesiąt osób, chłopcy i dziewczęta. Element 
różnorodny: subjekci, biuraliści, akademicy, robotnity. Spotkaliśmy około 
dwudziestu ludzi. Leżeli na pryczach, odpoczywając po dniu pracy. Jedni 
czytali, drudzy dyskutowali, lub czytali na głos ustępy z Engelsa, Bu- 
charina i innych dzieł marksistowskich 

Zagadnąłem znajomego. „Jak wam idzie?” —- Nieźle, większość ma 
pracę i zarabia. 

— A jak z certyfikatami? — Czekamy. — Czy liczycie na pełną 
liczbę dla wszystkich? — To byłoby świetnie, ale to nic pewnego. — Jaki 
jest los tych, którzy certyfikatów nie otrzymują? — Jadą do domu i cze” 
kają na dalsze transze w nadziei otrzymania certyfikatów. — A czy 
wszyscy chętni, zrzeszeni w waszej organizacji, zostają przyjęci na hach- 
szarę? — Nie. To przecież również zależy od ‘ilości certyfikatów, które 
otrzymujemy od rządu angielskiego. 

Przechodzę do życia codziennego. Okazuje się, że prawie dosyta 
można się hajeść tylko chlebem, na obiad zupa, mięso rzadko. — Jak 
się wam powodzi przy pracy, wobec braku przyzwyczajenia? — Po- 
czątkowo dość ciężko, z czasem przezwyciężamy to i pracujemy zado- 
wałająco. — Kwestja językowa? — Zdawałoby się, że takiej niema, 
wprawdzie staramy się mówić po hebrajsku i uczymy się także gorliwie, 
jednakże, — uśmiecha się — natura wilka ciągnie do lasu, w swobodnej 
rozmowie posługujemy się bardzo często językiem żydowskim. 

Z rozmowy z innym dowiedziałem się, że blisko dwieście tysięcy mło” 
dzieży zrzeszonej w organizacji sjonistycznej garnie się do wyjazdu, 
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z tej liczby tylko kilka tysięcy zorganizowano na hachszarze, z tych zaś 
tylko część (większa lub mniejsza, zależnie od konjunktury Po na 
wschodzie) dostaje certyfikaty i emigruje do Palestyny. 

Chęć wyjazdu motywuje się zwykle brakiem pracy na miejscu i bar- 
dzo rzadko spotyka się takich, których jedynie sentyment i tęsknota 
za „Ziemią Wybraną” każe wędrować do Palestyny. 

„Za chlebem!” oto hasło młodych ludzi, rwących się do wyjazdu. 
Poświęcają lata całe na poniewierkę i ciężką pracę w obozach hachszary, 
byle mieć iskrę nadziei i nie błąkać się na miejsu bez pracy i widoków 
na jutro. 

Powstaje pytanie, co zrobić z temi masami zawiedzionemi, czekają” 
cemi hasła, by ruszyć, emigrować? 

Palestyna nie daje tym dziesiątkom tysięcy odpowiedzi na pytanie: 
jaka nas czeka przyszłość — wobec braku pracy i możliwości bytu na. 
miejscu. Są i tacy, którzy ze względów ideowych nie chcą jechać do 
Palestyny, nazywając ją ,'przytułkiem kapitału żydowskiego i jego narodo” 
worfinansową siedzibą”. Ci ludzie związani ongiś silnie z ruchem sjonistycz.. 
nym, wobec ostatnich zajść w Palestynie rezygnują z kraju marzeń, okre” 
ślając go jako bazę faszyzmu żydowskiego. 

Patrz pan, co się dzieje, — objaśnia mi były chaluc. — Ciągłe łamt- 
strajkostwo ze strony robotników rewizjonistycznych, posługiwanie się 
policję angielską dla spędzenia robotników strajkujących w zajętych pla: 
cówek, areszty, prześladowania i szykany — oto zjawiska codzienne 
w życiu dzisiejszej Palestyny. 

Powyższe poglądy — jakkolwiek nie wszyscy, którzy je podzielają. 
rezygnują z emigracji do Palestyny — są charakterystyczne. 

Dlaczego rewizjonizm, który ma tyle wspólnych cech z faszyzmem, 
zasadniczo wrogim interesom społeczeństwa żydowskiego, po przyjęciu 
jego metod do własnego programu i taktyki, pozyskał tylu zwolenników 
w szeregach młodzieży żydowskiej, — to nietrudno wytłumaczyć. Objaś- 
nia się to nadzwyczaj tragicznem położeniem żydów w różnych krajach. 
Kryzys i eksterminacyjna polityka rządów budzi u młodzieży poczucie 
upokorzenia narodowego. Rozmawiając z rewizjonistami, czuje się, że się 
jest w ukropie haseł szowinistycznych i atmosferze nienawiści i zemsty. 

Warto jeszcze wspomnieć o stosunku młodizeży sjonistycznej do 
kwestji arabskiej. Ogólne wrażenie: kwestja arabska silnie mąci przej. 
ściowo mniej zachmurzone niebo palestyńskie i stanowi poważną troskę 
w szeregach głębiej myślącej młodzieży. 

Reasumując to cośmy dotychczas powiedzieli o  palestyniźmie 
wśród młodzieży, i logicznie rozumując ich kategorjami myśli, dochodzimy 
do wniosku, że młodzież nie tęskni za Palestyną, krajem tradycji i me 
rzeń urojonych, ale szuka takiego kraju, gdzie mogłaby się wyżyć naro” 
dowościowo socjalnie i ekonomicznie. Palestyna warunku tego nie wy” 
pełnia, — w sieci intryg imperjalizmu angielskiego ze sztucznie hamo“ 
waną imigracją żydowskiego elementu pracy — nie może się stać siedzibą 
odrodzenia szerokich mas żydostwa i jego młodego pokolenia. - 
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W biurze „„Agroidu” toczy się rozmowa między urzędnikiem biura 
1 młodym robotnikiem, stolarzem 'z zawodu. 

__ proszę pana, czy mógłby mi pan określić porę wyjazdu, czy też 
"będziemy musieli jeszcze długo czekać? 

__ Wciągnąłem pana na listę, czy pana wyznaczą, czy też nie, 
kiedy, jak i t. p. O tem zawcześnie jeszcze mówić, — tłumaczy mu 
urzędnik. To wszystko zależy od decyzji sowieckich władz centralnych. 

Biro-Bidżan grupuje naokoło siebie przeważnie element fewicowy. 
Jednakże nie przedstawia sobą terenu emigracyjnego dla licznych rzesz 
tej młodzieży; został on bowiem wydzielony przez rząd Sowietów, jako. 
terytorjum niemal wyłącznie dla elementu żydowskiego Rosji samej. 

Z zagranicy ściągają tylko wykwalifikowanych robotników w bardzo 
małych grupach. i 

I znowu to samo zjawisko! Zubożały rzemieślnik żydowski, robotnik 
bez pracy szukają ratunku dla siebie w emigracji do Birobidżanu. Stale 
napływają młodzi petenci do biur Agroidu po informacje i wskazówki. 
Zjeżdżają się nawet z dalekich miejscowości, gdzie Agroid nie posiada 
oddziałów, oblegając urzędników natarczywemi wprost naleganiami, „kie” 
dy, co, jak?” it. d. Tych ludzi pcha przedewszystkiem bieda i groźba 
zupełnej pauperyzacji, ale nietylko. 

Oprócz momentu ekonomicznego w chęci 'emigrowania do Biro- 
bidżanu występuje jeszcze moment socjalny. Biro'bidżan pociąga młodzież 
pracującą swym ustrojem socjalistycznym, który jej zapewnia szerokie 
perspektwy rozwoju narodowego i socjalnego. 

Pytam się młodego robotnika, entuzjastę „Biro”Bidżaru”: 

— Czy, was już przeznaczyli na wyjazd? 

Twarz, tchnąca wpierw zapałem, powleka się troską i zmartwieniem. 

— Zapisaliśmy się już dawno, ja i moich kilkudziesiąt kolegów 
i czekamy... czekamy, — wtórzył ze smutkiem. 

* + 
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Co nam mówią te fakty, wzięte z życia młodzieży? 

Jedno trzeba stwierdzić: sprawa wychodźtwa młodzieży żydowskiej 
staje się kwestją palącą. i 

A teraz „czyżby naprawdę te masy młodzieży musiały wędrować aż 
„na Mars” w poszukiwaniu przyszłości i możności bytu? 

Czy naprawdę niema już na naszej kuli ziemskiej terytorjum, mogę” 
cego stanowić realną bazę naszego odzenia narodowego 1 przebudowy 
naszego życia na nowych zasadach socjalnej równości, na zasadach 
humanitarnych i ludzkich, na zasadach pracy i twórczości?... 


PARYŻ 


Od roku już problemy żydowskiej 
emigracji i kolonizacji są tu objektem 
poważnej dyskusji w różnych kołach 
społeczeństwa żydowskiego. 

Paryż od niedawna stał się waż. 
nym ośrodkiem żydowskim. Znajdują 
się tu liczne rzesze emigrantów ży” 
dowskich. Od zwycięstwa 
Hitlera emigracja z Niemiec głównie 
się skierowała do Francji, 

Wielu wpływowych i 
działaczy społecznych i 


czasu 


znanych 
literatów 
musiało tu się osiedlić, Paryż odczuł 
przeto najwięcej aktualność, zagad- 
nienia emigracyjnego., 

W naradach nad tem zagadnie- 
niem wziął udział szereg znanych 
i zasłużońych działaczy, jak Dr. D. 
Lwowicz ~ Dawidowicz, Dr. A. Sin- 
gałowski, A. Rozen (Ben-„Adir), 
Dr. Kirszberg adw. Glezer i inni, 
oraz wielu znanych niemieckich pisa- 
rzy (wśród nich słynny pisarz dr. 
Alfred Dóblin i prof. Jerzy Bernard), 
którzy przedtem nigdy się nie intere“ 
sowali zagadnieniami żydowskiemi. 
W rezultacie tych narad jasnem się 
stało, że zagadnienie to może być 
rozwiązane tylko przez stworzenie 
nowej organizacji, która postawiłaby 
sobie za zadanie skoncentrowanie 
żydowskiej kolonizacji na wolnem te- 
rytorjum. Założona została „Liga dla 
żydowskiej kolonizacji”. Na prze- 
wodniczącego powołano Dra Lwo- 
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wicza. Nowozałożona Liga postano” 
wiła porozumieć się ze zwolennikami 
terytotjalizmu z różnych krajów i w 
tym celu nawiązała już bliższe sto- 
sunki narazie ze Szwajcacją, Holan- 
dją, Niemcami, Anglją i Polską. 
Powzięto też decyzję przeprowadze- 
nia wstępnej pracy, celem zwołania 
konferencji przedstawicieli różnych 
krzjów, którzyby zatwierdzili pro” 
gram i wyłonili organa kierownicze, 
oraz wydanie własnego pisma w ję- 
zyku francuskim i angielskim. 


LONDYN 


To, co się tak silnie dawało odczuć 
ostatnio w różnych krajaćh, a miano- 
wicie, że żydowskie społeczeństwo 
musi zwrócić specjalną uwagę na 
emigrację i kolonizację, dla której 
trzeba znaleźć nowe wolne tery- 
torjum, dokąd możnaby było skiero* 
wać zmuszone do emigracji masy 
żydowskie — dało się też odczuć 
w metropolji świata w Londynie. Nie 
dawno tu się zawiązał komitet, na 
czele którego stanął słynny i wielce 
zasłużony dr. Gaster. 

Komitet ten postawił sobie za zada- 
nie przygotowanie gruntu dla idei 
terytorjalizmu w świecie angielskim. 
Przewodniczący komitetu w wywia- 
dzie z prasą wyjaśnił, że na krótko 
jeszcze przed wojną światową był 
przeciwnikiem terytorjalizmu, sądził 


Ameryka 


bowiem, że terytorjalizm może po” 
ważnie zaszkodzić sprawie Palestyny. 

Obecnie jednak, gdy się przekonał, 
że Palestyna może przyjąć tylko nie- 
znaczną część emigrantów, którzy 
wskutek kryzysu pragną opuścić swe 
dotychczasowe siedziby, doszedł do 
wniosku, że dla reszty szukać należy 
nowego terytocjum. 

W największym dzienniku angiel- 
skim w centralnym organie Labour- 
Party „The Daily Herald? ukazał 
się artykuł dr. Gastera o terytorja” 
liźmie. Artykuł ten wywołał zainte- 
resowanie w pewnych sferach poli- 
tycznych. W tym numerze ukazał się 
również obszerny artykuł redakcyjny, 
w którym redakcja, ujawniając swą 
sympatję dla nowego ruchu terytor- 
jalistycznego, wskazała między inne" 
mi na możliwość zrealizowania idei 
terytofjalistycznej w Anglji oraz na 
ewentualne poparcie rządu angiel- 
skiego. 

Londyński komite: nawiązał też 
kontakt z paryską „Ligą dla żydow- 
skiej kolonizacji”. Z Paryża kilka- 
krotnie w tej sprawie przyjeżdżał do 
Londynu znany działacz emigracyjny 
dr. Lwowicz, 


Niedawno odbyło się plenarne po” 
siedzenie komitetu z udziałem dr. 
Lwowicza, przewodniczącego pary- 
skiej Ligi. 

Przewodniczący dr. Gaster w swem 
przemówieniu wskazał konieczność 
ruchu terytorjalistycznego i wyjaśnił 
charakter działalności londyńskiego 
komitetu. 
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Dr. Lwowicz zdał sprawozdanie z 
działalności paryskiej Ligi. 

Jednogłośnie  powzięto decyzję 
zwołania konferencji przedstawicieli 
różnych krajów. 

W Londynie panuje przekonanie, 
że w Anglji można będzie dużo zdzia- 
lać na rzecz terytocjalizmu. | 


AMERYKA 


Ameryka jest tym „szczęśliwym? 
krajem, dokąd przed wójną emigro- 
wało co roku dziesiątki i setki tysię” 
cy żydów. 

Jest ona obecnie największem i pod 
wieloma 'wzgłędami  najsilniejszem 
ośrodkiem żydostwa. 

Amerykańscy żydzi rozumieją też 
doniosłość problemu emigracji i ko- 
łonizacji, tak dla nowych imigran- 
tów żydowskich, jak też i dla pew- 
nego odłamu małomieszczaństwa ży. 
dowskiego. Niedawno temu zorgani- 
zowany został związek, obejmujący 
różne ugrupowania żydowskie, który 
postawił sobie za zadanie stworzenie 
silnego ruchu kolonizacyjnego w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

Związek ten korzysta z materjal- 
nej pomocy rządu amerykańskiego. 

Z drugiej strony daje się też zau- 
ważyć wielkie zainteresowanie dla 
międzynarodowej akcji, mającej na 


celu kolonizację żydów na wolnem 
terytorjum. 

Załóżona została tu „Liga Robot- 
nicza dla wszechświatowego żydow. 
skiego kongresu”. Na przewodniczą- 
cego komitetu obrano słynnego dzia- 
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łacza i filozoła żydowskiego, dr. Ch. 
Żytłowskiego, na sekretarza zaś N. 
'Turona. 

W opublikowanym programie mó- 
wi się o potrzebie stworzenia komisji 
przy czynnej pomocy Ligi Narodów. 
Komisja ta wspólnie z żydowskimi 
przedstawicielami pracować ma nad 
racjonalnem rozwiązaniem trzech 
głównych problemów obecnego ży- 
dostwa: emigracji, przebudowy ży- 
dowskiej struktury socjalnej i praw- 
nego zabezpieczenia bytu żydowskie- 
go. 

Przy realizacji problemu żydow- 
skiej emigracji trzeba będzie przyjąć 
pod uwagę: 1) Bezludne obszary zie- 
mi, sąsiadujące z Palestyną, gdzie 
możnaby było osiedlić żydów, którzy 
zechcą lub będą zmuszeni emigrować 
z krajów djaspoty. 

2) Żydom tym powinno przysługi- 
wać prawo skoncentrowanego zakła” 
dania osad oraz urządzenia swego 
życia na zasadach autonomicznych. 

3) Jeśli w sąsiedztwie z Palestyną 
nie będzie terenu dla żydowskiej 
emigracji na wielką skalę, powinna 
komisja zwrócić się do rządów, któ- 
czy posiadają odpowiednie terytorja 
dla żydowskiej skoncentrowanej imi- 
gracji. 

„Liga” amerykańska projektuje 
stworzenie wielkiego ruchu pioner- 
skiego (specjalnie wśród bezrobot- 
nych i pozbawionych zarobków ele- 
mentów), który  przeprowadziłby 


wstępne prace terenowe, jak osusza” 
nie, karczowanie, przygotowanie zie- 
mi pod uprawę, zakładanie dróg, re- 
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gulacja rzek i t. d. Dla realizacji tego 
projektu musiałaby być zaciągnięta 
pożyczka, przy czynnym udziale Ligi 
Narodów. W końcu Liga wysuwa 
projekt uzyskania w krajach djaspo” 
ry terenów dla kolonizacji żydów na 
miejscu. Program ten wskazuje, jak 
głęboko społeczeństwo amerykańskie 
interesuje się życiem i walką mas ży- 
dowskich w krajach europejskich, 
jak również problemem socjalnej 
przebudowy i skoncentrowanej kolo- 
nizacji na wolnej ziemi. 

W Ameryce dziwią się niezmier* 
nie, że dotychczas w Europie nie 
było żadnej specjalnej organizacji, 
która zajęłaby się rozwiązaniem za- 
gadnienie emigracji i kolonizacji. 
Obecnie, gdy w różnych krajach eu- 
ropejskich zakłada się Ligi dla ży” ' 
dowskiej kolonizacji, amerykańscy 
działacze wyrażają nadzieję, że przy 
wspólnym wysiłku praca ta znacznie 
posunie się naprzód. 
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Pioblemy socjalnej przebudowy 
szerokich mas, emigracji i kolonizacji 
były u nas w Polsce objektem obrad 
prowadzonych w stolicy i w więk“ 
szych prowincjonalnych miastach. 

Omawiano wtedy nietylko podsta- 
wy teoretyczne powyższych proble- 
mów, ale też zwrócono szczególną 
uwagę na organizację i na koniecz- 
ność zainicjowania natychmiastowej 
akcji na tym terenie. Wiosną 1934 r. 
doszły do skutku dwie większe nara- 
dy, na których szereg wybitnych fa” 
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chowców zreferowało obecną sytua- 
cję mas żydowskich i, zwracając spe” 
cjalną uwagę na charakterystyczny 
nastrój mas robotniczych, bezrobot- 
nych, inteligencji i całego narodu ży- 
<lowskiego, powzięto decyzję przy- 
stąpienia do konkretnej pracy. 

W dyskusji, która się wywiązała, 
"wzięło udział wielu działaczy z Ame- 
ryki, Niemiec i Francji. Złożyli oni 
sprawozdanie z obecnej sytuacji w 
äch krajach. W rezultacie dyskusji 
wybrano komisję z czterech osób, 
która miała się zająć opracowaniem 
planu działania i zwołania ogólno- 
polskiej konferencji do Warszawy. 

Komisja przystąpiła energicznie do 
pracy. Zwołała konferencję do War” 
szawy na 29 czerwca 1934 r. Obecni 
byli, prócz delegatów z Warszawy, 
delegaci z Wilna, Łodzi, Częstocho- 
wy i Prużan. Nadeszły również po- 
witalne listy z Białegostoku, Piotrko- 
wa, Nowogródka i Grodna. 

Na konferencję przyjechał również, 
z ramienia komitetu organizacyjnego 
przedstawiciel paryskiej „Ligi dla 
żydowskiej kolonizacji”, Z. Kalma“ 
nowicz. 

Zebranie S.  Mayzner. 
"Wskazał, że obecnie zagadnienie 
terytorjalistycznej kolonizacji stało 
się najbardziej palącą westją na” 
szego życia. 

Następnie podkreślił i uwydatnił 
sukcesy, jakie żydzi odnieśli na polu 
produktywizacji i przewarstwowienia 
(Palestyna, Rosja Sowiecka). Zwró- 
cił też uwagę na fakt, iż obecnie już 
prawie cały Świat uznaje skoncen- 


zagaił 


111 


trowaną kolonizację za jedyne roz” 
wiązanie kwestji żydowskiej. W koń. 
cu zaproponował omówienie tylko 
spraw organizacji i kwestyj związa- 
nych z rozwojem ruchu (problemy 
teorytyczne będą przedmiotem póź- 
niejszych obrad, dyskusyj w prasie 
it d). 

Na przewodniczących narady po- 
wołano adwokata J. Czernichow* 
Danieli z Wilna i S. Majznera, a na 
sekretarza M. Astona. 

Przyjęto następujący porządek 
dzienny: 1) sprawozdanie warszaw- 
skiego komitetu organizacyjnego, 
2) nasza najbliższa działalność tery- 
torjalistyczna, 3) sprawy organiza- 
cyjne, 4) prasa, 5) wolne wnioski. 

Sprawozdanie w imieniu warszaw- 
skiego komitetu złożył p. profesor 
Berkman - Poswoński, omówiwszy 
szczegółowo wstępne prace tymcza- 
sowego komitetu przygotowawczego. 

Bardzo interesujące było sprawoz” 
dania Z. Kalmanowicza, delegata pa- 
tyskiej „Ligi dla żydowskiej koloni- 
zacji”, do której przystąpiło ostatnio 
również wielu niemieckich działaczy 
społeczno - politycznych i literatów. 

Paryska „Liga” wyłoniła już cały 
szereg komisyj. Obecnie stara się o 
zwołanie wszechświatowej konferen- 
cji, zależy jej bowiem bardzo na 
współpracy przyjaciół ze wschodniej 
Europy, zwłaszcza z Polski. 

Dyskusję, w której wzięło udział 
11 osób, zagaili mecenas Czetnichow 
(z Wilna), inż. L. Feigenbaum i Dr. 
Kacenbogen (Łódź). Podkreślili oni 
konieczność rozpoczęcia na większą 
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skalę zakrojonej akcji terytozjalistycz. 
nej. Zaznaczył, że terytorjalizm, jako 
rozwiązanie zagadnienia emigracji, 
został już powszechnie uznany i że 
obecnie łatwiej, niż przed wojną, da 
się go urzeczywistnić 

Jednogłośnie przyjęto 
stworzenia specjalnej organizacji dla 
terytorjalistycznej kolonizacji. Orga- 
nizacja w Polsce znajduje się w ści- 
słym kontakcie z Ligą paryską i dąży 
do solidarnei współpracy. Następnie 
jednogłośnie stwierdzono, źe „Liga 
dla terytorjalistycznej kolonizacji” nie 
jest żadną partją, ani żadną partyj* 
ną instytucją, i że chętnie przyjmie 
współpracę tych wszystkich ugrupo- 
wań społeczno - politycznych, które 
między innemi postawiły sobie rów- 
nież za zadanie skoncentrowoną ko` 
lonizację. 

Przyjęto cały szereg praktycznych 
wniosków w sprawie organizacji 
i wybrano centralne biuro organiza- 
cyjne z 7 osób. Sekretarjat znajduje 
się w Warszawie. Do plenum należą 
też przedstawiciele miast prowincjo- 
nalnych. 

Następnie postanowiono przystąpić 
do wydawania dwóch czasopism: 
„Wolna Ziemia” (w jęz. polskim) 
i „Freiland” (w jęz. żydowskim). 
W skład kolegium redakcyjnego wy- 
brano członków z Polski i Paryża. 

Narada powzięła również uchwałę, 
w której wita „Ligę” paryską, która 
ze względu na swój skład personal. 
ny jak i polityczne znaczenie Pary- 
odegrać kierowniczą rolę 
w nowym ruchu terytorjalistycznym. 


rezolucję 
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Dalej powitała wszystkie prowinr 
cjonalne grupy, które powstały samo- 
rzutnie, co świadczy o pozytywnem 
psychiczno-.masowem podłożu nowe- 


go ruchu. 
* * 

W pierwszym posiedzeniu central- 
nej komisji organizacyjnej wziął też 
udział przedstawiciel „Ligi? pary- 
skiej, Dr. A. Singałowski. Uzgodnio- 
no szereg spraw i postanowiono soli- 
darnie pracować. 

* + 

Centralna Komisja Organizacyjna 
urządziła szereg zebrań informacyj" 
nych dla przyjaciół naszego ruchu. 

Na pierwszem z tych zebrań wy- 
głosił piękny dwugodzinny referat 
Dr. A. Singałowski. Na następnych 
zebraniach referaty wygłosili inż. L. 
Feigenbaum i adwokat J. Czerni- 
chow. W dyskusji przyjął udział 
szereg wybitnych działaczy. 

Kierownicy ruchu jeszcze nie dążą 
do natychmiastowego wywołania 
masowego ruchu terytorjalistyczne- 
go. Atoli powyższe informacyjne re” 
feraty i dyskusje silnie zaintereso- 
wały szereg wybitnych działaczy, tak 
że zorganizowano Warszawski Tym" 
czasowy Komitet (składający się 
s 11 osób)’ który przystąpił do ener" 
gicznej pracy. 

* * 

W końcu grudnia Starostwo War- 
szawskie zalegalizowało „Towarzy- 
stwo Popierania Kolonizacji Żydow” 
skiej”. Czasowo sekretarjat znajduje 
się przy uł. Chłodnej Nr. 2, m. 31 
(Tęl. 259-52}. 


Już wyszedł z druku Nr. 3-4 


(Listopad-grudzień 1934) 


żydowskiego miesięcznika 
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(„FREILAND”) 


TREŚĆ: 

Z 

1. Jakób Leszczyński — W kleszczach przejściowej epoki. 
2. Dr. M. Gaster — O naszych zadaniach. 

3. Dr. A. Döblin — Terytocjalizm i Nowa Judea. 
4. ]. Czernichow — Problem organizacji. 

5. A, Menes — Gospodarczy rozwój Palestyny. 
6. Z. Kalmanowicz — Pomnik literacki „S—9”. 
7. M. Rawicz — Terytocjalizm czy terytorja. 

8. I. Majzner — Terytorjalizm a Palestyna. 

9. Dr. Z Szabad — O kolonizacji Argentyny. 
10. A. Zak — Ziemia. 

11. A R'sin — Zbliska i zdaleka. 

12, I. Danieli — Dwa otjentacje. 

13. G. Uryński — Z Kasryłowki do Kabcańska. 
14. Jubileusz Dra Żytłowskiego. 

15. Sz. Niger -— O odrodzeniu terytocjalizmu. 
16. Przegląd prasy. 

17. Młodzież a ruch „Preilandu”. 
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